
Główne zadania 
pięciolatki 
przemysłu 
ciężkiego

Wywiad 
z Ministrem Przemysłu Ciężkiego 
FRANCISZKIEM WANIOŁKĄ

W NUMERZE;
Bronisław Fick — PŁACE A NOWE FUNKCJE 
ZJEDNOCZEŃ — str. 1

Osiągnięto już poważne wyniki w zakresie obowiązującego u nas 
systemu' płac pracowników umysłowych w przemyśle. Pominięto 
natomiast więżący się z tym problem plac personelu zjednoczeń 
przemysłowych. Pozostawianie zjednoczeń poza reformę .piać po­
ciągnęło za sobą sprzeczności w oddziaływaniu bodźcowym' ha 
pracowników tych instytucji. Wywiera to oczywiście negatywny 
wpływ na opracowanie przez zjednoczenie planów, dla podległych 
przedsiębiorstw. Stąd wniosek autora o dokonanie zmian w syste­
mie płac zjednoczeń, dostosowanych do ich nowych funkcji eko­
nomicznych.

Andrzej Adamczyk — CZY ROZWIJAĆ WYDOBY­
CIE rud Żelaza? — str. i

k Jest to problem, który budzi w Polsce wątpliwości. Twierdzi, 
się, że ze względu na ubogą zawartość żelaza w naszej rudzie

i niewielkie zasoby rudy,'hutnictwo nasze nie ma wielkich szans 
rozwoju. Czy twierdzenia te są uzasadnione?

Józef Tulski — O RACJONALIZATORACH I RA­
CJONALIZACJI — str. 4

W 1955 r. zgłoszono, według danych CRZZ, 274.553 projekty racjo­
nalizatorskie,' w 1959 r. zaś 56.396, spadek ilości zgłaszanych wnios­
ków racjonalizatorskich - sugeruje - pytanie, czy Istnieje właściwa 
atmpśfera sprzyjająca rozwojowi wynalazczości?
Autor Zastanawia się nad niektórymi aspektami socjologicznymi 

problematyki racjonalizacji. Jego artykuł ma charakter dyskusyjny.

Aleksander Kozłowski — ABY SZAFA GRAŁA 
— str. 5

W ostatnich latach eksport mebli, z wyjątkiem mebli giętych, 
miał charakter' szczątkowy. Oficjalne, z konieczności ostrożne zało­
żenia przewidują w najbliższych’ latach wzrost eksportu mebli 
o 409 proe. w porównaniu' do 1959 r.

Założenia te Jednak tylko,'pozornie są Imponujące. Nadni Istnieją 
niewykorzystywane możliwości zwiększenia eksportu mebli.

— Jakie osiągnięcia przemy­
słu ciężkiego (hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego) w latach 
1956 — 60 uważa Pan Minister 
za najbardziej godne podkreśle­
nia? O jakich brakach należało­
by powiedzieć?

— W minionej 5-latce przemysł 
ciężki w znacznie większym stopniu 
niż poprzednio zaspokajał wszech­
stronne/potrzeby gospodarki naro­
dowej. Świadectwem tego może być 
przede wszystkim porównanie nastę­
pujących Wskaźników: o ile global­
na produkcja socjalistycznego prze­
mysłu wzrosła w ciągu ubiegłego 
5-lecia ó'ok. 59"'n to produkcja prze­
mysłu ciężkiego zwiększyła • się w 
tym czasie o 78%, samego zaś prze­
mysłu maszynowego — o 114%.

Rozwinęliśmy bazę hutniczą, czego 
wyrazem jest wzrost produkcji sta­
li z 4,4 do 6,658 min ton, wyrobów 
walcowanych — z 2,9 do 4,432 min 
ton. Dzięki poważnym inwestycjom 
znacznie unowocześniliśmy asorty­
ment tych wyrobów. Tak np. udział 
blach w całej produkcji wyrobów 
walcowanych zwiększył się z 21% 
do 35%.

Jeśli idzie o przemysł maszyno­
wy osiągnięciem najbardziej rzuca­
jącym się w oczy jest skok w pro­
dukcji artykułów konsumpcyjnych 
trwałego uźytk'tr. M. in. produkcja

O
bowiązujący obecnie sy­
stem płac pracowników 
zjednoczeń przcmysic-wycn 
uregulowany został w 
kwietniu 1956 r. Regulacja 
ta nje dotyczyła jednak 

zjednoczeń, ale centralnych zarządów 
przemysłu. Nastąpiła ona bowiem 
przed dokonaniem poważnych zmian 
w strukturze organizacyjnej przemy­
słu, polegającej na decentralizacji 
decyzji ekonomicznej i podniesieniu 
gospodarczej roli przedsiębiorstwa*).

Reforma ta ujednoliciła system 
plac we wszystkich centralnych za­
rządach. opierając go na nowocze­
snej nomenklaturze stanowisk, prze­
widującej charakterystykę stanowisic 
i wymagania kwalifikacyjne w za­
kresie wykształcenia i stażu pracy. 
Stawki plac ujęto w formę płac wi­
dełkowych (od — do) i zastosowano 
trzy kategorie tabel piać (A, B i C). 
Do kategorii'tych zaszeregowano po­
szczególne centralne zarządy, kieru­
jąc się zarówno znaczeniem zarządu, 
jak i występującym aktualnie pozio­
mem plac.

Z tego względu w najwyższej kate­
gorii „A“ znalazły się z jednej stro­
ny centralne zarządy o podstawo­
wym znaczeniu, a z drugiej również 
takie, w których dotychczasowe pla­
ce nie mieściły się w widełkach płac 
przewidzianych dla dwu niższych 
kategorii. W ten sposób petryfiko­
wano W pewnej mierze istniejący 
stan faktyczny, charakteryzujący się 
znacznymi nierównościami płac. 
Przekreśliło to możliwość konse­
kwentnego zróżnicowania płac. Nad 
reformą zaciągył więc charaktery­
styczny błąd, towarzyszący bez mała 
wszystkim podejmowanym u nas re­
gulacjom plac. Polega on na opóź­
nieniu regulacji i podejmowaniu jej 
w okresie, w którym narastający za­
męt i dysproporcje stwarzają nieod­
wracalny stan faktyczny, którego 
wprowadzana reforma nie może już 
anulować, ale przeciwnie, musi być 
do niego dostosowana.

Ówczesna organizacja centralnych 
zarządów bliższa była w swojej idei 
aparatowi centralnych władz pań- 

pralek zwiększyła się 22-krotnie 
(do 440 tys. sztuk), lodówek — 15- 
-krotnie (do 42 tys. sztuk), odkurza­
czy — przeszło 7-krotnie (do 77 tys. 
sztuk), aparatów fotograficznych — 
14-krotnie (do 12,1 tys. sztuk) itd.

Przemysł maszynowy uruchomił 
w latach 1956 — 1960 ok. 100 no­
wych asortymentów — maszyn, urzą­
dzeń, pojazdów. Są to m. in. nowe 
typy turbin parowych do 50 MW, 
maszyny i silniki elektryczne wyso­
kiej mocy, urządzenia elektronicz­
ne, tabor trakcji spalinowej i elek­
trycznej, nowe typy, statków, ma­
szyn rolniczych itd, W strukturze 
przemysłu maszynowego nastąpiły 
poważne zmiany wyrażające się w 
najszybszym rozwoju takich dzia­
łów;, jak przemysł elektroniczny, 
elektrotechniczny, motoryzacyjny, 
okrętowy, maszyn rolniczych. Ogól­
ną więc tendencję przemysłu cięż­
kiego W' ubiegłej 5-latce stanowi u- 
nou’ocześnienie struktury i asorty­
mentu produkcji prowadzące do 
lepszego zaspokojenia potrzeb go­
spodarki narodowej.

Parę słów trzeba jednak powie­
dzieć i na temat braków, jakie u- 
jawniły się w pracy naszego resortu. 
Jest to po pierwsze nieterminowość 
dostaw wyrobów naszego przemysłu 
dla innych dziedzin gospodarki, co 
powoduje duże trudności u odbior­
ców. Ponadto szereg asortymentów 
charakteryzuje się zlą jakością; wią- 
że się to często ż trudnościami .wy­
nikającymi z' uruchamiania nowej‘ 
produkcji.

Jesteśmy zdania, że zbyt powoli 
wdrażamy w resorcie postęp tech­
niczny. Od wykonania prototypu 
do produkcji masowej droga jest 
zbyt długa. Nie korzystamy w dosta­
tecznym stopniu z osiągnięć tech­
nicznych zagranicą. Jeśli idzie o 
hutnictwo, trzeba podkreślić niedo­
stateczny jeszcze rozwój przetwór­
stwa, co zmusza nas do nadmierne­
go importu szeregu drobnych pro­
fili wyrobów hutniczych.

— Jakie najważniejsze zada­
nia stoją przed resortem w 
r> zroczynająeej się 5-Iatee? Czy 
potrzeby gospodarki .narodowej 
będą lepiej zaspokajane niż do­
tychczas9 O jakich zmianach ja­
kościowych należałoby powie­
dzieć?

Płace
a nowe 
funkcje 
zjedno­

czeń
BRONISŁAW FICK

stwowych. aniżeli dzisiejszej organi­
zacji zjednoczeń przemysłowych. Po­
le samodzielnej operacji ekonomicz­
nej centralnych zarządów było zwę­
żone. W tej sytuacji nie przywiązy­
wano większej wagi do sprawy bodź­
ców materialnych zawartych w sy­
stemie plac. W ministerstwach nia 
funkcjonował żaden system rucho­
mych plac. Nie wprowadzano więc 
również żadnego rozwiniętego syste­
mu premiowania do zreformowanych 
płac centralnych zarządów. Wprowa­
dzono jedynie prymitywny system 
nagród kwartalnych. Fundusz tych 
nagród ustalono w wysokości 5—15% 
kwartalnego funduszu płac, a wy­
płatę ich uzależniono od pełnego wy­
konania planu produkcji i nie prze­
kroczenia planu kosztów przez pod­
ległe przedsiębiorstwa. System tein 
był zresztą zgodny z ówczesnym sy­
stemem premiowania przedsię­
biorstw,

Jednym z dodatnich efektów re­
formy 1956 roku było względne do­

M
AKTYWIZACJA EKSPORTU 
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI

ADAM ZEBROWSKI

Uznając rozwój usług za naczelne 
dziś zadanie drobnej wytwórczości, 
należy stwierdzić, że wśród pozosta­
łych zadań rozszerzenie produkcji 
eksportowej — obok zabezpieczenia 
prawidłowości polityki inwestycyj­
nej — wysuwa się zdecydowanie na 
jedno z pierwszych miejsc.

Dotychczasowe wysiłki w kierun­
ku zwiększenia eksportowej produk­
cji spółdzielczości pracy i państwo­
wego przemysłu terenowego sprawi­
ły, że wzrosła ona w roku 1960 o 
44% w .stosunku ■ dó róku 1 poprzed­

i energii w koszcie 1 tony stali, 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
udziału kosztów rud żelaza.

Powyższą tendencję potwierdza 
przykład Włoch i.Szwecji. W Szwe­
cji, pomimo bogatych zasobów rud 
żelaza, wskaźnik wzrostu produkcji 
stali w okresie 1950—59 wyniósł 
195 %, a bezpośredni import stali 
jest dwukrotnie wyższy od ekspor­
tu. Natomiast we Włoszech, gdzie 
nie ma zasobów rud żelaza oraz 
gdzie produkcja stali jest oparta 
głównie na imporcie złomu i su­
rówki oraz na posiadanych zasobach 
energii elektrycznej (z elektrowni 
wodnych) — wskaźnik wzrostu pro­
dukcji stali wyniósł w tym samym 
okresie 292%, a eksport stali, za­
równo bezpośredni jak i pośredni, 
wykazuje silną dynamikę wzrostu 
i przewyższa import.

Te fakty powinny więc rozpro­
szyć pojawiające się u nas niekiedy 
wątpliwości, czy powinniśmy rozbi­

— Można za< ząć od wskażnikó”r, 
Produkcja w resorcie przemysłu 
c ężłóego wzrośnie w 1965 r. w p.»- 
rownaniu z r. 1960 o 70%; w tym 
produkcja przemysłu maszynowego 
zwiększy się o 86%, hutnictwa j 
52%. To znaczy — dir.amika nasze­
go nsr rtu znscznie przewyższa tem­
po wzrostu globalnej produkcji 
przemysłowej. Nie to jest jednak 
najważniejsze.

Podstawowym zadaniem naszego 
resoi tu jest podniesienie przemysłu 
ciężkiego na wyższy poziom organi­
zacyjno-techniczny. Jest to pojęcie 
bardzo szerokie. Główne zagadnie­
nie, to sprawy postępu technicznego.

stosowanie poziomu plac centralnych 
zarządów do poziomu plac podle­
głych im przedsiębiorstw. Zastoso­
wany jednak w centralnych zarzą­
dach system płac, nie operujący żad­
nymi premiami, a tylko nierucho­
mym funduszem nagród, usztywnił 
poziom płac centralnych zarządów. 
Usztywnienie to było zresztą zamie­
rzeniem reformy. Nie mogła cna 
przewidzieć szybkiego i często ży­
wiołowego wzrostu plac nominal­
nych, jaki nastąpił w przemyśle w 
pierwszych latach po wprowadzeniu 
reformy plac centralnych zarządów.

Tymczasem stosowany w przed­
siębiorstwach system premiowania 
za przekroczenie planu produkcji 
uległ szybkiemu załamaniu. Nastąpi­
ło to na tle decentralizacji opera­
tywnego planowania produkcji, któ­
rej nie towarzyszyła równoczesna 
reforma systemu premiowania. Pre­
mie zaczęły osiągać często kilkaset 
procent plac podstawowych, powo­
dując szybki wzrost poziomu płar 
nominalnych. Proces teri wystąjrił z 
dużą silą jako wynik ustalania pla­
nów operatywnych na zbyt niskim 
poziomie 1 wysokiego przekroczenia 
tych planów. Podjęta dopiero w 1957 
roku reforma płac w przemyśle opa­
nowała to zjawisko; w międzyczasie 
jednak nastąpiło rozbiegnięcie się po- 
ziomu płac przedsiębiorstw przemy­
słowych i centralnych zarządów. W 
okresie lat 1957—59 podjęto ponad­
to szereg regulacji płac w przemyśle. 
Doskonaliły one i usprawniały sy­
stemy plac. Na początku roku 1960 
przeprowadzono generalną reformę 
premiowania w przemyśle, stosując 
po raz pierwszy syntetyczny wynik 
gospodarczy przedsiębiorstwa jako 
warunek tworzenia funduszu pre­
miowego.

Przedtem jeszcze zmieniono nieco 
formy organizacyjne przemysłu. Cen­
tralne zarządy zostały przekształco­
ne w zjednoczenia o zupełnie od­
miennej funkcji ekonomicznej. Pozo-

*) Artykuł dyskusyjny.

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

ROK XVI WARSZAWA 22 STYCZNIA 1961 A CENA 2 ZA Kr A/488

niego, a przeszło dwukrotnie w sto­
sunku do roku 1958. W złotych de­
wizowych oznacza to wzrost z 41 
min w roku 1958 do ok. 95 min w 
roku 1960. Największe osiągnięcia 
uzyskała w ,tym okresie spółdziel­
czość pracy.

Mimo wzrostu bezwzględnej war­
tości udział eksportu w globalnej 
produkcji drobnej wytwórczości jest 
jednak nadal niewielki, choć także 
podniósł się on z 1,9"/» w roku 195<1 
do 3,5% w roku ubiegłym. Przewi­
duje się) -żę w bieźąfcćj 5-latce wskaź­

Jest to jednak zagadnienie tak 'sze­
rokie, że nie zmieściłoby się, przy­
puszczam, w ramach tego wywiadu. 
Wspomnę więc tylko przykładowo 
o kilku sprawach.

Idzie przede wszystkim o dalszy 
wzrost wydajności pracy. Osiągnię­
cia w tym zakresie dwóch ostatnich 
lat rokują duże nadzieje na przy­
szłość. Jest to najlepsza droga wzro­
stu produkcji. Temu celowi służyć 
będzie m. in. dalsza/ specjalizacja 
zakładów, która pozwoli na wydłu­
żenie serii produkowanych wyrobów. 
Główny wszakże akcent w bieżącym

DOKOŃCZENIE NA STR 7 DOKOŃCZENIE NA STR 7

Na rozwój i rozmieszczenie hut­
nictwa żelaza na świecie, a zwła­
szcza w Europie, wpływa dziś w 
znacznie większym stopniu posia­
danie zasobów węgla koksującego i 
źródeł energii, aniżeli zasobów rud 
żelaza. Jest to związane ze zmianą 
proporcji pomiędzy cenami rud 
żelaza a cenami węgla i koksu w 
okresie ostatnich 20 — 30 lat. W 
związku z tym wzrósł udział węgla 

nik ten wzroSnie o dalszych kilka 
procent w wyniku założonego co naj­
mniej trzykrotnego zwiększenia 
wartości eksportu państwowego 
przemysłu terenowego i spółdziel­
czości pracy oraz dwukrotnego wzro­
stu wartości eksportu rzemiosła.

Czy uzyskane dotychczas wyniki 
oraz planowane zamierzenia można 
uznać za w pełni zadowalające? Na 
pawno nie. Wykazała to między in­
nymi dyskusja na plenarnym posie­
dzeniu Komitetu Drobnej. Wytwór- 
caóści;-które / 
grudnia ubiegłego roku. Spośród 
przyczyn, składających się na to, 
wymienić można — obok niedosta­
tecznej jeszcze jakości produkcji — 
nie rozwiązany problem podniesie­
nia efektywności eksportu drobnej 
wytwórczości.

Drobna wytwórczość stawia sobie 
zadanie podniesienia opłacalności 
eksportowej swych wyrobów (prze­
ciętnie o 20% w planie pięcioletnim) 
głównie na drodze obniżenia kosz­
tów wytwarzania przy stałej popra­
wie jakości, co powinno stworzyć 
handlowi zagranicznemu warunki 
dla uzyskiwania lepszych cen.

Podstawowym warunkiem zwięk­
szania eksportu drobnej wytwór­
czości jest intensywna praca załóg 
oraz kierownictwa przedsiębiorstw 

jać hutnictwo stall, posiadając tyl­
ko zasoby rud dość ubogich, któ­
rych wydobycie pokrywa niewielką 
część zapotrzebowania. Znaczne za­
soby węgla koksującego i węgla 
energetycznego stwarzają w Polsce 
surowcowe warunki rozwoju hutni­
ctwa żelaza. Zadanie to wynika z 
ogólnych założeń rozwoju gospodar­
czego.

Jednakże problem zaopatrzenia 
hutnictwa w rudy żelaza, z uwagi 
na systematyczny wzrost udziału i 
roli importu — wymaga odrębnego 
omówienia.

Udział żelaza z rud krajowych w 
ogólnym zużyciu polskiego hutni­
ctwa wynoszący w roku 1938 — 34% 
zmniejszył się w roku. 1950 do 
14,7%, w roku 1960 do 12,0%. Rów­
noległe wzrastał udział wartości rud 
żelaza w ogólnej wartości polskiego 
importu — z 2,7% w roku 1938 do 
7,3% w roku 1960. W roku 1965 
udział żelaza z rud krajowych 
przejściowo wzrośnie do 15% — w 
wyniku uruchomienia produkcji żel- 
grudy z piasków żelazistych w 
Zębdi. W późniejszym jednak o- 
kresie ponownie wystąpi zahamowa­
nie . wzrostu udziału żelaza krajo­
wego we wsadzie.

Szybko wzrastający import rud 
żelaza nastręcza coraz większe prob­
lemy, Główny nasz dostawca ZSRR, 

przemysłu terenowego i spółdzielni 
pracy nad podniesieniem jakości 1 
estetyki wyrobów, nad wzbogaca­
niem ich asortymentu, nadążanie a 
nawet wyprzedzanie gustów zagra­
nicznych odbiorców. Nieodzowno 
jest przy tym rozszerzenie wachla­
rza wyrobów w celu poprawienia 
struktury towarowej eksportu i da­
wania centralom handlu zagranicz­
nego możliwości szerokiego wyboru 
zgodnie z potrzebami konkretnego 
rynku.
' Sprawy- te włążą śdę ściśle ze spó^ 
cjalizacją produkcyjną zakładów 
eksportujących. Objętych jest nią 
obecnie 86 zakładów państwowego 
przemysłu terenowego i 'ponad 106 
spółdzielni pracy. Na podstawie 
uchwały Prezydium Komitetu Drob­
nej Wytwórczo-ści z 2 marca 1960 r. 
zapewniono zakładom, które zosta­
ły zakwalifikowane do grupy eks­
porterów odpowiednie przywileje w 
zakresie przydziału środków inwe­
stycyjnych. dostawy surowców, ma­
teriałów pomocniczych itd.

Szersze stosowanie zasady specja­
lizacji produkcyjnej, nie ogranicza­
jące zresztą wykorzystywania możli­
wości zakładów dotąd tą specjaliza­
cją nie objętych, powinno niewąt-

którego dostawami pokrywamy zi- 
sudniczą masę zapotrzebowań a na 
rudy żelaza, ma trudności w palnym 
pokryciu wzrostu naszego zapotrze­
bowania — zarówno z uwagi na roz­
wój własnego hutnictwa, jak i moż­
liwości transportowe. Nie można 
też przewidywać, aby import rud 
z innych krajów przekroczył w da­
lekiej perspektywie planowany po­
ziom 3—4 min ten. Przyczyna łe-' 
ży w trudnościach płatniczych i 
transportowych, ponadto niełatwo 
znaleźć odpowiednich dostawców. W 
tej sytuacji wydaje się. żs rozwa­
żenia wymaga celowość i możli­
wość przyśpieszenia rozwoju wydo­
bycia rud krajowych.

ZASOBY GEOLOGICZNE

Z aktualnego stanu bilansu zaso­
bów rud żelaza i ich oceny ekono­
micznej wynika, że poważniejsze 
znaczenie dla perspektywicznego 
rozwoju górnictwa rud żelaza mają 
dwa rejony występowania złóż rud 
sydcrytowych oraz jeden rejon wy­
stępowania rud ubogich. Są to: re­
jon częstochowsko - kłobucki, rejon 
łęczycki oraz złoża piasków żelazi­
stych w rejonie Tychowa,

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4



W
 iatach' dwudziestych 

wśród czołowych eko­
nomistów radzieckich, 
w szczególności wśród 
teoretyków- planistów 
GosiVanu Joczyła się 

ożywiona dyskusja'wokółzagadnień 
teorii wzrostu, w związku z ko­
niecznością szybkiej industrializacji 
kraju. Ekonomiści radzieccy zasta­
nawiali się w owym czasie, jak 
przy stosunkowo niskiej stopie aku­
mulacji osiągnąć szybkie tempo 
wzrostu dochodu narodowego, nie 
obniżając przy tym stopy życiowej 
społeczeństwa. Teoretycznym wyra­
zem i uogólnieniem tych dyskusji 
byl w owym czasie model wzrostu 
G. Feldmana0 opracowany na zle­
cenie Sekcji koniunktury przy Ko­
misji Planowania Związku Radziec­
kiego.

Prace G. Feldmana, które przez 
wiele lat znajdowały się w ciepłu, 
zasługują na szczególną uwagę nie 
tylko dlatego, iż obrazują żywy roz­
wój i wysoki poziom teorii ekono­
micznej w Związku Radzieckim w 
dwudziestych latach, lecz również 
dlatego, że są pierwszą próbą skon­
struowania rozwiniętego modelu 
wzrostu w oparciu o najbardziej 
nowoczesne metody badawcze.

Ponadto model Feldmana zawiera 
wiele oryginalnych koncepcji, któ­
re zostały podjęte i rozwinięte dt£ 
piero niedawno przez wielu teore­
tyków wzrostu m.in. przez Harro- 
da i Domara. Można bez przesady 
powiedzieć, iż Feldman jest jednym 
z prekursorów współczesnej teorii 
wzrostu. Dlatego też pobieżne za­
poznanie czytelników z jego teorią 
wydaje nam się w pełni uzasad­
nione i pożyteczne.

*
*

Na wstępie swojej pracy Feld­
man — przyjmuje szereg upraszcza­
jących założeń, które przedstawia­
my w dużym skrócie poniżej:

1) Dział dóbr spężycią wytwarza 
sam. dla siebie surowce 1~ wszelkie 
urządzenia kapitałowe ńa poziomie 

- bieżących potrzeb, produkcji, czyli 
na poziomie potrzeb reprodukcji 
prostej. Natomiast dział środków
produkcji wytwarza, oprócz urzą­
dzeń niezbędnych dla odtworzenia 
swojego własnego aparatu wytwór­
czego, również dobra kapitałowe 
(maszyny, urządzenia 1 surowce) 
zwiększające moce wytwórcze obu 
działów. Zaliczanie dóbr finalnych 
do działu I lub II zależy zatem od 
tego, czy zwiększają one moce wy­
twórcze, czy też podtrzymują tylko 
bieżącą produkcję na niezmienio- 

• nym poziomie. Widzimy więc, że 
dział II posiada, jak się wyraża G. 
Feldman, doskonalą właściwość. 
.Może bowiem w ramach reproduk­
cji prostej istnieć bez pomocy dzia­
łu I.

Powjjższy podział, jak zresztą 
każdy podział w tej dziedzinie, jest, 
wielce umowny i abstrakcyjny. Jed­
nakże posiada on szereg zalet, poz­
wala bowiem w pewnym stopniu 
uniknąć powtórnego liczenia pro­
dukcji, uwypukla wyraźnie zależ­
ność wzrostu sektora spożycia od 
wzrostu sektora inwestycyjnego. W 
tym kontekście warto podkreślić, iż 
S. Kuznetz2) jest zwolennikiem sto­
sowania analogicznej koncepcji po­
działu dochodu narodowego w ba­
daniach makroekonomicznych. Feld­
man także zapoczątkował traktowa­
nie produkcji surowców'dla bieżą­
cej produkcji jako technologicznej 
funkcji każdego działu. Ten sposób 
analizy znąjduje coraz więcej zwo­
lenników wśród marksistowskich 
teoretyków wzrostu (por. prace- Ka- 
leckiego, Dobba i in.).

Pozostałe założenia nie wymaga­
ją już komentarza.

2) Wartość produkcji każdego 
działu składa się tylko z dóbr fi­
nalnych.

3) Istnieją stale ceny.
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planie 5-letnim położymy na walkę 
o nowoczesną technologię w prze­
myśle maszynowym. Stwierdzamy 
pod tym względem duże zaniedba­
li a. Park w tym przemyśle jest w 
zasadzie uniwersalny. Będziemy 
w :ęc wyposażać zakłady w maszyny 
agregatowe, linie automatyczne, ma­
szyny wieloczynnościowe i inne.

W związku z tymi zadaniami musi 
się w dalszym ciągu zmieniać struk­
tura produkcji przemysłu maszyno­
wego. O ile w poprzedniej 5-lątce w 
obrębie resortu przemysłu ciężkiego 
grupa 'B — uzyskała wskaźnik wzro­
stu 395" (h a grupa A — 192%, to w 
lalach 1961 — 1965 proporcje się od­
wracają. Produkcja artykułów po­
wszechnego użytku, takich jak lo- 
dówki, pralki, telewizory, odkurza­
cze itp, która była początkowo bar­
dzo mała i która w sposób lawino­
wy wzrosła w ciągu ubiegłego okre­
su. osiągnęła już dość wysoki po­
ziom. Dzięki temu bieżący przyrost 
produkcji będzie się odbywał w gra­
nicach bardziej normalnych. Grupa 
B osiągnie więc w bieżącym 5-leciu 
wskaźnik 171%, natomiast grupa 
A—189%. Mimo to przyrost pro­
dukcji artykułów konsumpcyjnych 
będzie bardzo znaczny. Warto podać 
tu parę przykładów: pralek wytwo­
rzymy w r. 1965 ok. 575 tys. sztuk 
(wzrost o»75%), lodówek — 240 tys. 
sztuk (prawie 6 razy więcej), maszyn 
do szycia —400 tys. sztuk (o 87 proc.), 
odkurzaczy — 300 tys. sztuk (prawie 
4 razy więcej) itd.

Zmjąpy wewnętrznych proporcji 
w przemyśle ciężkim pa korzyść 
gałęzi wytwarzających środki pro­
dukcji uwidaczniają się najjaskra- 
wicj w poszczególnych asortymen­
tach. Tu także najlepiej przemówią 
liczby. Tak np. o ile produkcja kom­
pletnych obiektów przemysłowych 
miała w poprzednim 5-leciu wskaź- 
n k wzrostu 173%, to w bieżącym — 
199”'(,. Odpowiednie wskaźniki dla 
obrabiarek przedstawiają się nastę­
pująco: 161% i 234%, maszyn rolni­
czych — 170% i 223%. maszyn włó­
kienniczych — 178% i 251%. Nastą­
pi 4-krotny wzrost produkcji ma­
szyn .i urządzeń dla przemysłu rol­
no-spożywczego, 5-krotny dla prze­
mysłu chemicznego, 8-krotny w za­
kresie aparatury chłodniczej. Znacz­
nie wzrośnie produkcja urządzeń 
elektronicznych. Jednocześnie sto­
sownie do planów postępu techno­
logicznego w przemyśle maszyno­
wym rozpoczniemy na szerszą ska­
le wytwarzanie kompletnych zauto­
matyzowanych linii agregatowych, 
maszyn wieloczynnościowych i in­
nych.

— Podobne zadania, należy 
przypuszczać, ciążą w bieżącej 
5-latce na hutnictwie?

r— Na rozwój i podniesienie na 
w'yższy poziom organizacyjno-tech­
niczny hutnictwa i na rozszerzenie 
nowoczesnej technologii kładziemy 
taki sam nacisk, jak w przemyśle 
maszynowym. Od hutnictwa bowiem 
zależy w decydującym stopniu zao­
patrzenie przemysłu maszynowego 
i sprawmość tego ostatniego w za­
spokajaniu potrzeb gospodarki naro­
dowej. Hutnictwo osiągnie, w r. 1965 
produkcję stali 9,3 min ton i wyro­
bów walcowanych — 6,35 min ton. 
Główny kierunek w produkcji hut- 
ntoej’- to rozwój przetwórstwa i 
dostarczanie gospodarce wyrobów 
dotychczas deficytowych, z koniecz­
ności importowanych za „drogie pie­
niądze"’z zagranicy. Chcemy znacz­
nie zmniejszyć lub zlikwidować w

tym dziale Import. Rozwijać będzie­
my produkcję stali szlachetnych 1 
jakościowych, wyrobów o nowoczes­
nych profilach, rur wszelkiego typu, 
kształtek itd. Ten kierunek rozwoju 
produkcji ma duże znaczenie dla re­
alizacji programu oszczędności stali
w gospodarce narodowej; W tym
zakresie na przemyśle ciężkim spo­
czywa zadanie zaoszczędzania, sza­
cunkowo, ok. 700 tys. ton stali. Bę­
dzie to możliwe z jednej strony dzię­
ki rozwojowi uszlachetnionego prze­
twórstwa hutniczego, z drugiej zaś 
— powinno wynikać ze stosowania 
tworzyw sztucznych, tworzenia lżej­
szych konstrukcji, z postępu - tech­
nologicznego itp.

Jednocześnie i w związku z tym 
wielką uwagą będziemy otaczali 
postęp techniczny w hutach. M. in. 
zbudowana będzie duża nowoczesna 
stalownia konwertorowa w hucie 
im. Lenina, w starych hutach roz­
szerzymy stosowanie tlenu do pie­

O ZZlfCIIE
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Model wzrostu Feldmana
4) Kapitał jest jedynym czynni­

kiem ograniczającym wzrost.
S) Gospodarka jest zamknięta.
6) Brak wąskich przekrojów.
7) Żadna część kapitału nfe może 

być przeniesiona z jednego działu 
do drugiego. /

8) Wydatki państwowe nie stano­
wią oddzielnej kategorii różnej od 
spożycia i inwestycji.

Zgodnie z powyższymi założenia­
mi wielkość inwestycji w tym mo­
delu jest całkowicie określona efek­
tywnością i wielkością zasobów ka­
pitału w dziale I. Produkcja zaś 
dóbr spożycia jest określona przez 
efektywność i wielkość zasobów 
dóbr kapitałowych w dziale II. Stąd 
wzajemne proporcje spożycia 1 in­
westycji w dochodzie narodowym 
w każdym momencie czasu, zależą 
od relatywnej wielkości mocy wy­
twórczej ,obu działów produkcji.

W sformalizowanej postaci moż­
na model Feldmana, w dużym skró­
cie i ,uproszczeniu, przedstawić w 
ślad za Domarem i w jego trans­
krypcji’) w sposób następujący:

Zgodnie . z założeniami modelu4)
L=7l (1)

gdzle: y — część ogólnych nakładów In­
westycyjnych netto, ulokowanych w dzia­
le środków produkcji

I — Inwestycje netto obu działów 
(cala produkcja działu 1)

Ii — nakłady Inwestycyjne netto w dzia­
le środków produkcji

li — inwestycje netto w dziale środków 
spożycia

W związku z tym, że tylko I 
iwiększa moce wytwórcze w dzia-

Przedsięwzięcia techniczne 1 orga­
nizacyjne zmierzające do zwiększe­
nia wydajności pracy drogą inten­
syfikacji procesów wytwarzania, np.' 
przez usprawnienie procesów tech­
nologicznych, mechanizację i auto­
matyzację robót pracochłonnych, 
zwiększenie serii produkcyjnych (np, 
w wyniku typizacji procesów) itp.

Każdy wymieniony punkt mieści 
całą gamę poszczególnych rodzajów 
usprawnień. Dopiero na podstawie 
takiego generalnego usprawnienia 
całości pracy zakładu można i na­
leży wprowadzać nowe normy. Jest 
to warunek, od którego zależy sku­
teczność ich funkcjonowania. Do-
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,le środków produkcji, możemy na­
pisać następujące równanie:

dl: dt = I,: V, (2)
gdzle: Vi współczynnik kapitałów chłon­

ności działu pierwszego i).
' t — czas

Zamieniając równanie (1) na (2) 
otrzymujemy

dl: dt = ?!: Vt
Stąd Stopa wzrostu inwestycji

dl: dt 
I V,

tychczas nowe normy zastosowano ■
w 80 zakładach. Fabryki te uzysku­
ją znacznie lepsze wyniki produk­
cyjne i ekonomiczne; tym lepsze, im 
większy nacisk położono na sprawy 
ogólnej organizacji. Do połowy ro­
ku bież, nowe normy powinny zo­
stać wprowadzone " we wszystkich

(3)

(4)

Innyml słowy produkcja sektora 
Inwestycyjnego będzie wzrastać wg 

7 
stałej stopy wzrostu —

Jeżeli chodzi o sektor dóbr spo­
życia, to zgodnie z założeniami

trudno więc dostrzes tu podobień­
stwo między równaniem (4), a pod­
stawowym równaniem wzrostu w 
modelu Harroda-Domara.

Oba równania (we wzorze Han- 
roda wielkość „S“, a we wzorze 
Feldmana wielkość ,,y“) wyrażają tę 
prawdę, iż w zamkniętej gospo­
darce, jeśli się chce jakąś część 
przyrostu dochodu przeznaczyć ną 
inwestycje, to wówczas musimy 
pewną część inwestycji allokować 
w sektorze dóbr kapitałowych.. Dla 
osiągnięcia bowiem wysokiej stopy

kumulacji w sektorze inwestycyj­
nym napotyka przeszkody natu­
ry , Instytucjonalnej. Intensywni 
rozszerzenie mocy wytwórczej sek­
tora inwestycyjnego wymaga bo­
wiem pewności, iż w przyszłości ry­
nek dóbr inwestycyjnych zwiększy 
się w dostatecznym stopniu, że bę­
dzie zabezpieczał popyt na dobra 
kapitałowe.

Takiej oczywiście pewności zato­
mizowani prywatni przedsiębiorcy 
mieć nie mogą i dlatego mglistość 
przewidywań co do "przyszłego po-

wzrostu nie jest tak ważne - pisze ’ pytu nie zachęca do inwestycji w

(5)
Uwzględniając, że inwestycje w 

dziale drugim (I2) są jedynym źród­
łem zwiększenia mocy produkcyjnej 
tego działu możemy napisać

dĆ:dt = I,:V, = (l(6) 
gdzie: C — produkcja dóbr spożycia
Vi — współczynnik kapitałowy działu 

drugiego
Ki — wartość zasobów kapitałowych w 

dziale drugim.
Stąd 

dC: dt
C

I-tI _ I -Tl 
Vj(Ks:Va) “ K,

Jak, widać z równania (4)

(7)

przy
stałym współczynniku kapitałowym, 
stopa wzrostu Inwestycji, a tym sa­
mym 1 dęchodu narodowego zwięk­
szy '"się tylko wówczas, jeśli wzroś­
nie udział działu I w ogólnych in-
westycjach 
przypadku 
kapitałowy 
wzrośnie 1

ty) i odwrotnie. W 
zaś gdy współczynnik 
spada, stopa wzrostu 
przy stałości y. Nier

także normalizacją produkejt Sko­
ro jesteśmy przy temacie uspraw­
nień organizacyjno-technicznych 
chcialbym wspomnieć o jeszcze jed­
nym ważnym momencie. Jednym 
mianowicie z kierunków lepszego 
wykorzystania w resorcie kadr oraz 
parku maszynowego jest wzmocnie­
nie jednostek organizacyjnych — 
przedsiębiorstw. Osiągniemy ten cel 
przez łączenie zbyt małych zakła­
dów w jedno większe przedsiębiorst­
wo,

— Ostatnie pytanie. Panie Mi­
nistrze: jak przedstawiają się 
zadania eksportowe przemysłu 

ciężkiego, zwłaszcza maszynowe­
go? Czy to związku z. tym rysują 
się jakieś trudności?

— Założenia planu eksportu są na-
stępujące: w 1960 r. wartość całego 
eksportu w resorcie wynosiła 2.130 
min zł dewizowych, a w 1965 roku 
kwota ta zwiększy się do 3.640 min 
zł dewizowych. Zwiększy się prze-

Wywiad

M. Dobb’) jaką stopę akumula­
cji odziedziczył dany kraj, jak to, 
jaka jej część jest zainwestowana 
w sektorze dóbr kapitałowych.

Nie należy Zapominać, iż stosun­
kowo wysoka stopa akumulacji sa­
ma przez się nie powoduje jeszcze ■ 
wysokiej stopy wzrostu inwestycji 
jeśli dany organizm gospodarczy nie 
posiada dostatecznie rozbudowanego 
sektora inwestycyjnego. Albowiem 
nie jest on w tych warunkach w 
stanie wytworzyć niezbędnej ilości 
dóbr kapitałowych, a tym samym 1 
zainwestować zaoszczędzoną część 
swojego dochodu narodowego.

Doświadczenie Związku Radziec­
kiego w okresie 1928-1938 dowodzi, 
iż skierowanie dużej części ogólne­
go funduszu akumulacji do /gałęzi 
ciężkiego przemysłu, jak i szczegól­
nie wzmożony ppstęp techniczny w 
tych gałęziach produkcji umożliwia 
szybki wzrost mocy wytwórczych 
w sektorze inwestycyjnym i tym sa­
mym przyspiesza wzrost inwestycji 
w całej gospodarce narodowej.

Ponadto G. Feldman w swoim 
modelu udowadnia, iż zmniejszenie 
Y, oznacza tylko chwilowe zwięk­
szenie spożycia i że w dłuższym 
trendzie czasowym najkorzystniej­
sza sytuacja dla konsumpcji istnie­
je wówczas, kiedy z roku na rok 
duża część nakładów inwestycyj­
nych jest przeznaczona na rozsze­
rzenie mocy wytwórczej sektora ka­
pitałowego.

Tylko w przypadku, kiedy 
wszystkie nakłady inwestycyjne są 
skierowane do działu ośrodków 
produkcji (y = 1) sprzecżfttJS^młi-*"8 
dzy akumulacją, a spożyciem staje 
się absolutną. W przypadku nato­
miast, kiedy y > 0 < 1 sprzecz­
ność ta jest względna i zależy od 
horyzontu czasowego; Im większy 
okres czasu obieramy dla badań 
tym słabsza jest sprzeczność między 
spożyciem a akumulacją, i odwrot­
nie, im mniejszy jest badany okres, 
tym sprzeczność ta jest ostrzejsza.

sektorze kapitałowym. Kapitalis­
tyczni przedsiębiorcy rozszerzają 
moce raczej w ślad za popytem a 
nie odwrotnie. Stąd mamy w tym
systemie 
czynienia 

■■ efektem.
Innymi

społecznym niejako do 
z antya^celeracyjnym

słowy przyspieszenie aku-
mulacji w sektorze inwestycyjnym 
wymaga dokładnego określenia 
przyszłego popytu na dobra kapita­
łowe ze strony sektora spożycia, co 
praktycznie biorąc jest możliwe tyl­
ko w gospodarce planowej.

*

Podobne szacunki zakresie

z min. F. WANI0ŁKĄ
ców martenowskich, śmielej będzie- zakładach przemysłu maszynowego, 
my stósować gaz ziemny w próce- Jest to bardzo ważne zadanie. Kie­
sach wielkopiecowych^ łanię w rownictwo resortu uważa je za pro- 
próżni- itd. : ,, ,bięm nr i t^eż. roku i odpowiednio

Wszystkie te przedsięwzięcia będą do tego organizuje swą pracę.
wymagały dużych inwestycji,- Hut­
nictwo otrzymuje na ten cel ok. 2/3 
nakładów przewidzianych dją resor­
tu przemysłu ciężkiego w pianie 
5-letnim. Zresztą, inwestycje, to jest 
również rozdział sam dla siebie, 
którego tu nie zdołamy omówić.

Myślę, że w omówieniu —zresztą z 
pewnego punktu widzenia niekom­
pletnym — najważniejszych zadąń 1 
zmian jakościowych w naszym, re­
sorcie mieści się taikże odpowiedź na 
pytanie: czy lepiej będą zaspokaja­
ne potrzeby gospodarki narodowej.

n!

— Co Pan Minister ma na my­
śli, wspominając o „niekomplet­
nym omówieniu zadań"?

— Na wstępie mówiłem o zada- 
liach w zakresie postępu organiza-

cyjno-technicznego. Ó niektórych 
aspektach tego zagadnienia już 
wspomniałem. Teraz, na zakończe­
nie tego rozdziału, trzeba mocno 
podkreślić ważność akcji, no­
szącej miano: wprowadzanie norm 
technicznie uzasadnionych.

Oczywiście, rzecz nie polega tu 
tylko na nowych, doskonalszych nor­
mach pracy. Celem tej pracy ma 
być przede wszystkim usprawnienie 
organizacji w zakładach. Usprawnie­
nia organizacyjno-techniczne po­
winny wkraczać szerokim frontem 
do fabryk. Można je podzielić na­
stępująco:

Przedsięwzięcia mające na celu 
elementarne uporządkowanie orga­
nizacji zakładu i stwarzające nie­
zbędne warunki dla zastosowania 
technicznie uzasadnionych- norm 
pracy; idzie tu przede wszystkim o 
uporządkowanie spraw dokumen­
tacji.

Usprawnienia usuwające bezpo­
średnie lub pośrednie przeszkody w 
pełnym wykorzystywaniu dnia pra- 
cy, tzn. głównie usprawnienia ob­
sługi stanowisk pracy.

Przedsięwzięcia zapewniające e- 
fektywne i trwale działanie wdro­
żonych usprawnień organizacyjnych, 
jak np. podnicsicińe dyscypliny pra­
cy, weryfikacia kadr, podnoszenie 
kwalifikacji itd.

Z punktu widzenia podniesienia 
przemysłu ciężkiego na wyższy po­
ziom organizacyjno-techniczny duże 
znaczenie przywiązujemy także do 
usprawnienia zaopatrzenia i koope­
racji. W bież. 5-latce dokona się w 
tej dziedzinie duży postęp. Rokuje 
to aktualny kierunek rozwoju hut­
nictwa. Chcemy już w tym roku 
rozpocząć na jednym ze składów 
„Centrostali" system zaopatrzenia 
odbiorców wyrobów hutniczych 
przez terenowe składy tej centrali, 
które będą miały zawsze na skła­
dzie żądany asortymeht. Powinno to 
usprawnić zaopatrzenie w sposób 
odpowiadający odbiorcom, a jedno­
cześnie przyczynić się do zmniejsze­
nia u nich zapasów, których część 
ma, jak wiadomo, wszelkie znamio­
na asekuranctwa, zresztą zrozumia­
łego. Taka składnica jest już na 
Śląsku; później przystąpimy do or­
ganizowania takich placówek w 
Warszatoie i w innych ośrodkach.

Jeśli idzie o kooperację, to nastą­
piła już w tym zakresie pewna, dość 
znaczna poprawa dzięki posunięciom 
organizacyjnym i gruntownej re- 

• wizji powiązań kooperacyjnych. Wy­
razem tego jest fakt, że po raz 
pierwszy od lat nowy rok rozpoczę­
to mając w resorcie podpisane 
wszystkie umowy kooperacyjne. 
Trzeba także wspomnieć, że znacz­
nie zaostrzono dyscyplinę w zakre­
sie terminowości! dostaw koopera­
cyjnych. Oczywiście — umowy i or­
ganizacja, to rzeczy ważne, ale'’ w 
tym przypadku ciężar zagadnienia 
spoczywa na tzw. napełnieniu. Idzie 
po prostu o to, aby zakłady miały 
dostateczne zapasy półfabrykatów— 
półwyrobów, odlewów, od ku wek 
it.p. Dążymy do zerwania z prak­
tyką tzw. zaopatrzenia na styk. Bę­
dziemy więc zwiększali moce pro­
dukcyjne fabryk i oddziałów wy­
twarzających deficytowe dotychczas 
półfabrykaty. Pomogą także W roz­
wiązaniu spraw zaopatrzenia i ko­
operacji, jak już wspomniałem, pra-

<!e wszystkim eksport maszyn 1 u- 
rządzeń, który wzrośnie z 1280 min 
zł. dewizowych w ub. roku do 2.640 
min zł dewizowych w r. 1965, czyli 
ponad 2-krotnie. Warto podkreśbć, 
że już dziś eksport resortu przemy­
słu ciężkiego wynosi ponad 41 proc, 
ogólnego eksportu całego kraju.

W wywozie maszyn i urządzeń 
nastąpią w 5-leciu bardzo istotne 
zmiany strukturalne. Mimo, że w 
dalszym ciągu czołowe miejsce zaj­
mować będzie eksport statków i ta- 
boru kolejowego, to jednak rozwi­
nie się poważnie eksport komplet­
nych obiektów — 2,5-krotnie, na 
rzędzi — 3-krotnie, wyrobów prze­
mysłu elektronicznego — 15-krotnie, 
a także motoryzacyjnego, wreszcie 
artykułów trwałego użytku — 
5-krotnie.

Te przykłady mówią wyraźnie o 
tendencji: zwiększa się eksport wy­
robów bardziej pracochłonnych. 
Mniej surowca, a więcej myśli tech­
nicznej i pracy ludzkiej — oto kie­
runek i tendencja w planach roz­
wojowych eksportu przemysłu ma­
szynowego. Taki eksport jest naj- 
bairdzaej korzystny.

Zadania eksportowe wymagać bę­
dą szczególnie dużego wysiłku ze 
strony wszystkich pracowników w 
resorcie przemysłu ciężkiego. Tu 
właśnie szczególnie decydować bę­
dzie nowoczesna technika i sprawna 
organizacja, szybkie opanowanie 
produkcji nowych wyrobów, dobra 
ich jakość itp. Jeśli te problemy bę­
dą należycie rozwiązane, to w zasa­
dzie pokona się główne trudności 
na drodze rozwoju eksportu.

Mówiąc o sprawach eksportowych 
trzeba jednak również wspomnieć o 
konieczności aktywizacji fabryk w 
tej dziedzinie. Albowiem na ponad 
400 fabryk przemysłu maszynowego, 
zaledwie 10 wykonuje obecnie 57% 
zadań eksportowych — licząc war­
tościowo — całego przemysłu maszy­
nowego. Reszta eksportuje, w bardzo 
małym stopniu, a tymczasem możli­
wości zbytu za granicę poszczegól­
nych wyrobów są o wiele w.eksze 
niż by to wynikało z dotychczaso­
wego układu i stanu rzeczy. To za­
gadnienie znajduje się obecnie w' 
centrum naszej uwagi,

wzrostu spożycia w dłuższym tren­
dzie czasowym (przy różnych wiel­
kościach (y) przeprowadził również 
E. Domar’). Doszedł on do podob­
nych wniosków, mianowicie kiedy 
cała produkcja sektora inwestycyj­
nego jest przeznaczona do rozsze­
rzenia sektora spożycia (y = 0). 
ten ostatni wzrośnie tylko w pierw­
szych latach, po czym nastąpi zaha­
mowanie wzrostu. Per saldo w 
dłuższym okresie czasu wzrost sek­
tora spożycia będzie mniejszy niż 
w wypadku kiedy y > 0. Należy , 
jednakże uwzględnić, iż istnieją 
pewne preferencje czasowe co dp 
wzrostu spożycia; wzrost spożycia 
określonej wielkości w przyszłości 
nie przedstawia tej samej „warto­
ści" dla społeczeństwa co wzrost 
spożj’cia obecnie. Jak dotychczas 
jednak nie posiadamy odpowiednich 
narzędzi dla ilościowego ujęcia tego

Feldman, jak widać z Jego mo­
delu, dostrzega również wielkie 
znaczenie, jakie dla procesu wzrostu 
posiada wielkość współczynnik? 
kapitałowego. W odróżnieniu oA 
Harroda traktuje on współczynnik 
kapitałowy Jako wielkość zmienną, 
a nie stałą. W związku z tym mo­
del Feldmana jest bardziej elastycz­
ny 1 lepiej przystosowany do róż­
norodnych wariantów postępu 
technicznego niż model Harroda.

Feldman Jako pierwszy obalił 
mit o konieczności ciągłego wzrostu 
współczynnika kapitałowego, o ko­
nieczności coraz bardziej kapitało­
chłonnej techniki w gospodarce soc­
jalistycznej. Dostrzegał on już wów­
czas, iż postęp techniczny oznacza 
wzrost efektywności inwestycji, a 
nie ich spadek. Tak na przykład o- 
pierając się na skomplikowanych 
szacunkach, dowiódł on, iż w latach 
1924-25 i 1927-28 lepsze wykorzy- 

ŁStpnje rlftntejąeega* kapitału dało 
większe efekty produkcyjne niż je­
go ekstensywne rozszerzanie.

Należy jednakże podkreślić, iż G. 
Feldman nie ustrzegł się przed 
pewnymi uproszczeniami w tej 
dziedzinie, wnioski jakie wyciągał 
ze swojego modelu dla praktyki 
gospodarczej były za daleko idące 
1 nie mogły być zrealizowane w 
Związku Radzieckim przy ówczes­
nym poziomie sił wytwórczych.

Przeceniał on bowiem możliwości 
zmniejszenia współczynnika kapita­
łowego w kraju, gdzie budowano 
dopiero od podstaw szereg ogniw 
nowoczesnego ciężki^o przemysłu, 
co jak wiadomo wymagało dużych 
nakładów kapitałowych. Stąd wiele 
postawionych zadań w zakresie in­
tensywnego uprzemysłowienia kraju 
przy jednoczesnym wydatnym 
zwiększeniu spożycia miało w pew­
nym sensie utopijny charakter").

*

Na zakończenie chcielibyśmy pod­
kreślić, iż od okresu ukazania się 
pracy tego wybitnego teoretyka u- 
plynęlo sporo czasu. Wiele aspek-
tów jego teorii zostało szerzej 
winiętych. Również narzędzia 
dawcze w tej dziedzinie uległy 
skonaleniu. Niemniej jednak

roz- 
ba- 
do- 
nie

zagadnienia 
ten aspekt 
pod uwagę 
wzrostu.

i praktycznie biorąc 
sprawy nie jest brany 
przy budowie modelu

Z tego nie wynika oczywiście, iż 
wyjściowa wielkość udziału akumu-

zmienia to faktu, że wszystkie 
współczesne keynesistowskie modele 
wzrostu, nie wyłączająć koncepcji 
Harroda-Domara są niczym innym, 
jak sprecyzowanym wariantem mo­
delu Feldmana.

lacji 
nego 
stopy 
który

w dochodzie nie ma poważ-
znaczenia 
wzrostu.

odziedziczył
kumulacjl jest w

dla zwiększenia 
Albowiem kraj, 
wysoką stopę a- 
stanie zwiększyć

stopę wzrostu sektora inwestycyj­
nego bez poważnego obniżenia do­
tychczasowego poziomu stopy życio­
wej.

Poza tym należy uwzględnić fakt, 
iż kraje o wysokim udziale akumu­
lacji w dochodzie są to przeważnie 
kraje o stosunkowo wysokiej sto­
pie życiowej, o wysokim dochodzie
na głowę ludności, 
tym pewne czasowe 
py życiowej, które 
ogól przyspieszonej

W związku z 
obniżenie sto- 
towarzyszy na 
akumulacji w

sektorze dóbr kapitałowych, nie bę-
dze tak odczuwalne i nie 
tak trudne, jak w krajach o 
poziomic życiowym.

W tym miejscu należy 
podkreślić, iż w systemie ks

będzie
niskim

jednał: 
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Sprawg 
ekonomistów

W związku z artykułem M. Kahaja 
t.Stare i nowo" zamieszczonym w 
nr So użycia Gospodarczego" z dn. 
ll.12.so r. — którego treść całkowicie 
podzielam, chdalbym zgłosić swoją 
uwagę w odniesieniu do skrytyko­
wanego ogłoszenia ńiura Projektów 
Elektryfikacji Kolei w Warszawie 
umieszczonym w „Życiu Warszawy" 
o treści: „Ekonomistę ze średnim 
wykształceniem technicznym względ­
nie ogólnokształcącym.,, zatrudni...**.

Wydaje ml się, że paradoks tego 
ogłoszenia wynika... z Uchwały nr 
231 Rady Ministrów z dnia 2.7.195S r. 
w sprawie zasad wynagradzania pra­
cowników biur projektowych (MP 
nr 52 poz. 307).

Tabela zaszeregować pracowników 
biur projektowych, stanowiąca za- 
lącznik do Uchwały przewiduje 
m. In. następujące stanowiska: w 
gr. III — pracownicy administracyjni: 
ekonomista wysokość miesięcznego 
wynagrodzenia 950—1850 zł, starszy 
ekonomista z pincą 1100—2300 zł.

A Jakie kwalifikacje wymagane są 
w stosunku do tych stanowisk? Otóż 
zarządzenie nr 25 Prezesa Komitetu 
do Spraw' Urbanistyki I Architektu­
ry z dn. 24.9.57 w sprawie ramowego 
określenia kwalifikacji zawodowych 
pracowników zatrudnionych w biurach 
projektów, po szczegółowym sprecy­
zowaniu koniecznych kwalifikacji dla 
projektantów, asystentów, kalkulato­
rów, ustala dalsze wymogi, jak na­
stępuje:

9 8. Ekonomiści, po ukończonych 
wyższych studiach ekonomicznych 
zatrudnieni w biurach projektów przy 
opracowaniu założeń projektowych, 
programowych 1 projektów ekono­
micznych mogą być zaszeregowani 
Jako projektanci (st. projektanci), 
Jeśli posiadają dodatkowo ukończo­
ne studia specjalistyczne, względnie 
trzy lata praktyki w biurze projek­
tów lub w zakładzie przemysłowym.

§ 9. Kierownikami działów funkcjo­
nalnych mogą być tylko pracownicy 
posiadający wyższe studia techniczne 
lub ekonomiczne oraz trzy lata prak­
tyki w biurze projektowym.

9 10. Dla pozostałych pracowników 
umysłowych zatrudnionych w admi­
nistracji z wyjątkiem telefonistek, 
maszynistek 1 referentów Działu Ad­
ministracyjno - Gospodarczego, jako 
minimum wymaganego wykształce­
nia należy przyjąć posiadanie matu­
ry liceum ogólnokształcącego lub 
odpowiedniego zawodowego.

Do tych pozostałych pracowników 
(5 10) zaliczani są pracownicy zaj­
mujący stanowiska „st. ekonomistów" 
1 „ekonomistów".

Wniosek — w walce o tytuł ekono­
misty należy rozważyć konieczność 
zmian aktów normatywnych, podob­
nych, jak wyżej przytoczony, oraz ca­
łego szeregu rozporządzeń wykonaw­
czych.

MIECZYSŁAW NIEDZIELSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stał jednak bez zmiany ich system 
plac, wprowadzony w roku 1956 dla 
ówczesnych centralnych zarządów. 
Funkcjonuje on w tej samej formie 
jak w r. 1956 z tym tylko, że zupeł­
nie straciło znaczenie ówczesne za­
szeregowanie centralnych zarządów 
do trzech tabel plac. Obecnie więk­
szość zjednoczeń zaszeregowanych 
jest do dwóch pierwszych tabel. Nie­
zależnie od tego, mechanizm kwar­
talnych funduszów nagród w zjed­
noczeniach przekształcił się w zasa­
dzie w sztywne kwartalne dodatki 
do płac, które straciły swój dawny 
charakter bodźcowy.

Są dwie konsekwencje pozostawie­
nia w zjednoczeniach bez zmiany 
dawnego systemu plac centralnych 
zarządów. Pierwszą jest dysproporcja 
poziomu płac zjednoczeń w stosunku 
do przemysłu. Druga zaś — to 
sprzeczne działanie systemu nagród 
w zjednoczeniach w stosunku do sy­
stemu płac w przemyśle i przekształ­
cenia się tych nagród w antybodziec 
ekonomiczny. Paraliżuje on w po­
ważnym stopniu prawidłowość dzia­
łania systemu premiowania w przed­
siębiorstwach przemysłowych.

Bodźce ekonomiczne, zawarte w 
systemie premiowania pracowników 
umysłowych w przemyśle, oparte są 
na mechanizmie rozdziału kwot pla­
nowanych zadań akumulacji i przy- 
Blugujących za wykonanie tych za­
dań dyrektywnych wskaźników do­
datkowego funduszu premiowego. 
Rozdziału tych wskaźników pomię­
dzy resorty dokonuje Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów w drodze 
uchwały, pomiędzy zjednoczenia — 
właściwy minister i pomiędzy przed­
siębiorstwa — zjednoczenie.

Na podstawie otrzymywanych od 
zjednoczeń wskaźników akumulacji, 
i dodatkowego funduszu premiowego 
przedsiębiorstwa opracowują swoje 
plany techniczno-ekonomiczne. W 
zakresie akumulacji mogą one zapla­
nować zadania wyższe od otrzyma­
nych ze zjednoczenia, nie mogą na­
tomiast planować niższych zadań. 
Svstem tworzenia dodatkowego fun­
duszu premiowego zachęca przedsię­
biorstwa do maksymalizacji plano­
wania zadań akumulacji, gdyż po­
większa to progresywnie ich dodat­
kowy fundusz, premiowy.

Mechanizm rozdziału wskaźników 
dyrektywnych funduszu premiowego 
i zadań akumulacji nie działa jednał 
prawidłowo. Wywołuje on w przed­
siębiorstwach zrozumiale zaintereso­
wanie w otrzymaniu od zjednoczeń 
możliwie najniższych zadań w za­
kresie akumulacji po to. by podwyż­
szając je w planie techniczno-ekono­

O
dnotowując pozytywne 
skutki środków zmierza­
jących do wzmocnienia 
dyscypliny płacy i pracy w 
w* budownictwie nie nale­
ży jednak zamykać oczu 

na występowanie w dalszym ciągu 
zjaiwisk przekraczania planu fundu­
szu piać, łamania dyscypliny pracy, 
odżywania tendencji, (szczególnie w 
III kw. ub. r.) do puszczenia w ruch 
„długiego oiówka“, przekraczania li­
mitów godzin nadliczbowych*

Na podstawie materiałów z prze­
prowadzonej we wrześniu ub. r. 
przez Odziały . anku Inwestycyjne­
go kontroli prawidłowości ustalania 
wynagrodzeń robotnikom budowla­
nym można stwierdzić, że — acz­
kolwiek ogólny średni poziom nad­
płat robocizny uległ pewnemu obni­
żeniu w stosunku do lat ubiegłych — 
to jednali jest on nadal poważnym 
zjawiskiem. Tak nip. podczas gdy w 
1959 r. przeciętny wskaźnik nadpłat 
robocizny utrzymywał się na pozio­
mie 1958 r. i stanowił 5,3 proc, skon­
trolowanego funduszu plac, to w u- 
biegłym roku wskaźnik ten obniżył 
się tylko do 4,4 proc.
Przy ogólnej pewnej poprawie sy­

tuacji w dziedzinie nadpłat robociz­
ny wystąpiło jednali w niektórych 
grupach przedsiębiorstw budowla­
nych zjawisko wzrostu aktywności 
„długiego ołówka". Przykładowo, w 
budowlanych spółdzielniach pracy 
w 1959 r. średni wskaźnik nadpłat 
kształtował się na poziomie 5,4 
proc., a w ubiegłym roku wzrósł 
do 6,2 proc, skontrolowanego fun­
duszu płac. Również w przedsię­
biorstwach podległych SPB wska­
źnik ten uległ pogorszeniu i ukształ­
tował się w ub. r. na poziomie 7,1 
proc. Przyczyny nadpłat można ująć 
w trzy następujące główne grupy:

— dopisywanie ilości robót fak­
tycznie niewykonanych, które stano­
wią 46 proc, ogółu stwierdzonych 
nadpłat,

— zawyżenie cen jednostkowych, 
stanowiące 23 proc, ogółu nadpłat,

— bezpodstawne stosowanie dodat­
ków za utrudnienie robót, stawek 
godzinowych niezgodnych z osobi­
stym zaszeregowaniem, opłacanie 
pracowników umysłowych według 
stawek robotników, opłacanie robót 
poprawkowych powstałych z winy 
robotników i opłacanie dniówek za 
przestoje ni eza legalizowane odpo­
wiednimi protokołami; ta ostatnia 
grupa przyczyn stanowi 31 proc, ogó­
łu stwierdzonych nadpłat.

Należy podkreślić, że okolicznością 
ułatwiającą proceder „długiego ołów­
ka" jest w dalszym ciągu zły stan 
pierwotnej dokumentacji zarobko­
wej.

Przeprowadzone w ub. r. liczne 
kontrole stwierdzają prawie w każ­
dym przedsiębiorstwie budowlanym 
występowanie następujących niepra­
widłowości;

micznym zapewnić sobie wyższy do­
datkowy fundusz premiowy. To za­
interesowanie przedsiębiorstw nie 
grozi jednak poważniejszymi kon­
sekwencjami, ponieważ wpływ 
przedsiębiorstw na ustalenie wyso­
kości zadań akumulacji- we wskaź­
nikach otrzymywanych od zjedno­
czenia nie jest decydujący, a możli­
wość indywidualnych premii z do­
datkowego funduszu premiowego jest 
ograniczona nieprzekraczalnym limi­
tem. Co najwyżej przedsiębiorstwa 
mogłyby dążyć do powiększania 
funduszu gwarancyjnego, powstają­
cego z niewypłaconych kwot dodat­
kowego funduszu premiowego. Jest 
to jednak slaby bodziec, a jego efek­
ty są odległe i mogłyby się zazna­
czyć dopiero po upływie roku.

Głównym hamulcem w prawidło­
wym rozdziale dyrektywnych wska­
źników jest system plac zjednoczeń, 
których wpływ na ustalenie wyso­
kości zadań akumulacji dla przed­
siębiorstw jest bez mała decydujący.

Na tle obowiązującego systemu 
kwartalnych nagród, w zjednocze­
niach powstaje zainteresowanie o 
kierunku zupełnie zgodnym z kie­
runkiem zainteresowania przedsię­
biorstw przy ustalaniu zadań plano­
wych. Zjednoczenia są również za­
interesowane w tym, by przedsiię- 
biorstwa otrzymały zadania niezbyt 
silnie napięte. Wynika to z faktu, że 
niskie zaplanowanie dla przedsię- 
biorsitw produkcji, a wysokie — 
kosztów zapewnia pracownikom 
zjednoczeń stale otrzymywanie na­
gród kwartalnych.

Zgodność przestaje istnieć w mo­
mencie. gdy przedsiębiorstwa przy­
stępują do opracowywania — w 
oparciu o te wskaźniki — planów 
t echni c zn o-ek on om icznych. P r zeds i ę- 
biorstwa starają się podwyższyć 
ustalony w planie techniczno-ekono­
micznym wynik gospodarczy, gdyż 
pozwala im to na równoczesne po­
większenie dodatkowego funduszu 
premiowego. Zjednoczenia natomiast 
w powiększeniu przez przedsiębior­
stwa planowanych wyników gospo­
darczych mogą widzieć jedynie za­
grożenie swoich .nagród kwartalnych. 
Ryzyko niewykonania napitego pla­
nu jest mniejsze w przedsiębior­
stwie, większe natomiast, w zjedno­
czeniu. W przedsiębiorstwie grozi 
ono zmniejszeniem dodatkowego 
funduszu premiowego, w zjednocze­
niu zaś przepadkiem funduszu na­
gród.

W ten sposób zainteresowanie 
przedsiębiorstw i zjednoczeń jest 
zgodne wtedy, kiedy powinno być 
przeciwstawne, staje się natomiast 
sprzeczne w momencie, w którym 
potrzebna jest zgodność. Można więc

— wystawiania zleceń roboczych w 
większości przypadków w trakcie 
wykonywania roboty 'względnie po 
jej zakończeniu,

— braku prawidłowej ewidencji ł 
numeracji zleceń roboczych,

— braku prawidłowej dekretacji 
zleceń roboczych na poszczególne o- 
biekty,

Dyscyplina 
płac 
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i stawek jednostkowych. Po wpro­
wadzeniu nowych norm i cenników 
tego rodzaju argumentacja odpadła. 
Obecnie podstawowym argumentem 

powiedzieć, że system plac zjedno­
czeń paraliżuje działanie systemu 
premiowania pracowników umysło­
wych w przemyśle.

Niezależnie od sprzeczności zainte­
resowania przedsiębiorstw i zjedno­
czeń w momencie budowy planu, 
również i w trakcie realizacji tych 
planów system plac zjednoczeń dzia­
ła wadliwie. Zawęża on zaintereso­
wanie pracowników tylko do wyko­
nania planu produkcji i planu kosz­
tów, nie interesuje ich natomiast po­
prawa wyników gospodarczych w 
stosunku do poprzedniego okresu.

Względy te stawiają pod znakiem 
zapytania prawidłowość istniejącego 
systemu plac zjednoczeń. Bez aktyw­
nego włączenia się zjednoczeń w pro­
ces mobilizującego planowania i po­
prawiania wyników ekonomicznych 
nie można oczekiwać przełomu w 
pracy przedsiębiorstw, nawet gdyby 
zastosowano w nich najlepszy sys­
tem bodźców.

Trzeba tu rozwiązać szereg zagad­
nień. Przede wszystkim chodzi o u- 
sunięcie dysproporcji płac pomiędzy 
zjednoczeniami a przedsiębiorstwa­
mi. Postulat ten nie oznacza re- 
zygnacji z kategoryzacji zjednoczeń. 
Kategoryzacja taka jest potrzebna 
tak długo, jak długo istnieje katego­
ryzacja przedsiębiorstw przemysło­
wych. Wynika stąd, że o zaliczaniu 
zjednoczenia do odpowiedniej kate­
gorii powinna decydować kategoria, 
do której są zaliczane przedsiębior­
stwa zgrupowane w zjednoczeniu.

W przedsiębiorstwach przemysło­
wych udział premii w całkowitej 
płacy pracownika jest stosunkowo 
poważny. Osiąga on 4O"/o rocznej pła­
cy całkowitej, nie licząc premii spe­
cjalnych i nagród wypłacanych pra­
cownikom poza planowanym fundu­
szom plac. Stosowanie tak wysokie­
go udziału premii w płacy całkowi­
tej dla pracowników zjednoczeń nie 
wydaje się celowe. Udział premii 
w zarobku całkowitym pracownika 
zjednoczenia powinien być mniejszy 
jak w przedsiębiorstwie. Decyduje 
to o konieczności stosowania w zje­
dnoczeniach wyższego poziomu sta­
wek płac podstawowych aniżeli ma 
to miejsce w przedsiębiorstwach.

Najtrudniejsze jest jednak samo 
rozwiązanie systemu bodźców. Mu­
szą one być w zjednoczeniach orga­
nicznie związane z systemem pre­
miowania w przemyśle. Zjednocze­
nia nie mają do spełnienia żadnych 
takich żądań, które nie byłyby rów­
nocześnie zadaniami przemysłu. 
Stąd warunki decydujące o urucho­
mieniu premii w przedsiębiorstwach 
przemysłowych muszą być równo­
cześnie warunkami uruchamiania 
premii zjednoczenia. Warunkiem
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— niepodawanła w zleceniach ro­
boczych numeru pozycji kosztorysu 
czy książki obmiarów, ilości robót 
zleconych do wykonania, kategorii 
zaszeregowania robotnika.

— obejmowania jędnym zleceniem 
wynagrodzenia akordowego i dniów­
kowego,

— braku daty wystawienia zlece­
nia oraz daty rozpoczęcia i zakoń­
czenia roboty i podpisów osób zain­
teresowanych.

Tego rodzaju nieporządek w "źró­
dłowej dokumentacji zarobkowej, 
będącej podstawą dla sporządzania 
list płac, z jednej strony stwarza 
sprzyjające warunki do machinacji z 
„długim ołówkiem"*, a z drugiej 
zniekształca rachunek kosztów robo­
cizny i utrudnia ekonomiczną anali­
zę kosztów oraz kontrolę prawidło­
wości gospodarowania funduszem 
płac,

W latach ubiegłych kierownicy bu­
dów i przedsiębiorstw niejednokrot­
nie zupełnie oficjalnie stwierdzali, iż 
stosowanie „długiego ołówka" jest 
koniecznością, wynikającą z niskie­
go poziomu płac robotników budo­
wlanych, a w szczególności z bała­
ganu, jaki panuje w zakresie norm 

usprawiedliwiającym występowanie 
nadpłat robocizny jest brak siły ro­
boczej*

Mówi się dziś — choć mniej ofi­
cjalnie — że przy obecnych trudnoś­
ciach z werbowaniem robotników 
budowlanych trzebaJ dla wykonania 
zadań pianowych „odpowiednio" za­
płacić robotnikom. Robotnik nie mo­

że ponosić konsekwencji (i słusznie) 
za to, iż zabraknie nagle na budo­
wie piasku, cementu, czy cegły, że 
np. dostarczono szkło o innych wy­
miarach niż potrzebne, za brak prą­
du i przestoje dźwigów. Robotnik 
musi wyjść na swoim. „Długi ołó­
wek" to umożliwi.

Jest niewątpliwie prawdą, że w 
niektórych rejonach kraju, a w 
szczególności w warszawskim zagłę­
biu budowlanym, mamy duże trud­
ności z powiększaniem załóg budo­
wlanych. Plan zatrudnienia robotni­
ków produkcji podstawowej w skali 
całego budownictwa został na 30-9. 
1960 r. wykonany tylko w 94,3 proc., 
co jest jedną z przyczyn wykonania 
produkcji podstawowej również tyl­
ko w 95,3 proc. W przedsiębiorstwach 
podległych Zarządowi Budownictwa 
„Warszawą" plan zatrudnienia za 
trzy kwartały ub. r. wykonany zo­
stał w 93,3 proc., a plan produkcji 
podstawowej w 91,3 proc.

Sytuację pogarsza fakt, iż około 
30 proc, zatrudnionych w budownic­
twie warszawskim robotników — to 
robotnicy zamiejscowi. Na 23.200 ro­
botników budowlanych zamiejsco­
wych tylko 2.433 zamieszkuje w ho­
telach robotniczych, a pozostali do­
jeżdżają pociągami lub są dowożeni 
samochodami nieraz ze znacznych 
odległości, Na marginesie należy 

takim może być tylko syntetyczny 
wynik gospodarczy, uzyskiwany 
przez wszystkie przedsiębiorstwa 
zgrupowane w zjednoczeniu.

Istotą systemu premiowania w 
przemyśle jest; po pierwsze — do­
konywanie oceny pracy przedsię­
biorstwa w oparciu o syntetyczny 
wynik ekonomiczny; po drugie — 
stosowanie układu odniesienia w po­
staci porównywalnego wyniku roku 
ubiegłego, a nie planu na rok bieżą­
cy; po trzecie — działanie progresji 
premiowej jako zachęty do maksy­
malizacji planowania wyników go­
spodarczych.

Wszystkie te cechy muszą być 
wprowadzońe do systemu płac zjed­
noczeń. Dokonywanie oceny pracy 
zjednoczenia na podstawie synte­
tycznego wyniku gospodarczego da 
się łatwo zrealizować. Poprawy wy­
niku nie można ustalać w oparciu 
o plan na rok bieżący, ponieważ zde­
mobilizuje to całkowicie wysiłek 
zjednoczeń przy budowie planu i 
działać będzie paraliżująco na pla­
nowanie przedsiębiorstw.

Układem odniesienia musi więc 
być — podobnie jak w przedsiębior­
stwach — wynik osiągnięty w ubie- 

d glym okresie. Nie jest to proste. W 
przedsiębiorstwie ustalenie planowa­ BRONISŁAW FICK

zauważyć, iż koszty dodatkowe z ty­
tułu zatrudnienia w Warszawie ro­
botników zamiejscowych wyniosły w 
roku ubiegłym niebagatelną sumę 
54 min źł.

Można by postawić pytanie, jakie 
jest wyjście z tej trudnej sytuacji. 
Trzeba oczywiście mięć również na 
uwadze fakt,, iż w bieżącej pięcio- 

łatce zadania produkcyjne budow­
nictwa rosną ogółem o 45,8 proc., a 
więc konieczny jest również odpo­
wiedni wzrost-potencjału produkcyj­
nego? W moim przekonaniu, przy­
najmniej jeśli chodzi o warunki war­
szawskie, wyjście jest tylko jedno — 
zrezygnowanie z dalszego ilościowe­
go wzrostu kadr robotników budo­
wlanych. Niezbędny wzrost poten­
cjału produkcyjnego warszawskiego 
budownictwa należy zapewnić 
wszystkimi innymi dostępnymi środ­
kami.

Do środków, które można by tu 
zastosować, należy przede wszystkim 
zaliczyć;

— wzrost uprzemysłowionych me­
tod wykonawstwa budowlanego z o- 
becnie osiągniętego poziomu ok. 30 
proc, do 65—70 proc., co jest zupeł­
nie realne w warunkach posiadane­
go zaplecza materiałowo-techniczne­
go;

— zastosowanie pracy dwuzmia- 
riowej na wszystkich placach budów 
zaopatrzonych w ciężki sprzęt" bu­
dowlany;

— zlikwidowanie obecnego kryzy­
su na odcinku „wykończeniowców" 
przez masowe doszkalanie murarzy, 
betoniarzy, tynkarzy, robotników 
niewykwalifikowanych w drugim 
zawodzie, jak np. szklarzy, posadz­
karzy. instalatorów itp.; w ten spo- 

nego i osiągniętego wyniku w sto­
sunku do ubiegłego roku następuje 
przez obliczenie tzw. bazy porówny­
walnej. Bazy takiej nie sposób usta­
lać dla całego zjednoczenia, choćby 
tylko z tego powodu, że część przed­
siębiorstw zgrupowanych, w zjedno­
czeniu liczy poprawę wyniku nie od 
bazy, ale od faktycznego wyniku w 
roku ubiegłym, albo od planu na 
rok bieżący. Obliczanie bazy w skali 
zjednoczenia byłoby ponadto niesły­
chanie pracochłonne, a prawdopo­
dobnie technicznie naw*et niemożli­
we. Wyjściem może być zastosowa­
nie konstrukcji uproszczonej, pole­
gającej na tym, że jako bazę zjed­
noczenia przyjęto by sumę wyników 
bazowych przedsiębiorstw obliczają­
cych bazę oraz wyników planowa­
nych na rok bieżący tych przedsię­
biorstw. dla których podstawią po­
równania jest" nie baza, ale plano­
wany wynik.

Węzłowy punkt systemu premio­
wego zjednoczeń musi stanowić sy­
stem zachęt do napiętego planowa­
nia wyników gospodarczych. Można 
go rozwiązać analogicznie jak w 
przedsiębi ors twa c h przemy s 1 owych. 
Wydaje się jednak, że o wysokości 
funduszu premiowego nie powinna 
tu decydować poprawa rentowmości 
przyjęta w* planach techniczno-eko­
nomicznych przedsiębiorstw, ale po­
prawa rentowmości zakładana w za­
daniach wyznaczanych przedsiębior­
stwom równocześnie z rozdziałem 
dyrektywnych wskaźników dodatko­
wego funduszu premiowego.

W ten sposób zjednoczenia byłyby 
zainteresowane w ustaleniu wyso­
kiego planu już na etapie ustalania 

sób-zlikwiduje sfę Istniejący dżlł 
wąsiki przekrój w robotach wykoń­
czeniowych i jednocześnie, zapewni 
podstawowej kadrze, robotników bu­
dowlanych pracę przez cały rok;

— opanowanie technologii mona 
tażu- budynków mieszkalnych i hal 
przemysłowych wykonywanych sy­
stemem wielkopłytowym w warun­
kach zimowych; umożliwi to ogra­
niczenie do'minimum zjawiska sezo­
nowości w budownictwie i pozwoli 
na bardziej efektywne wykorzysta-' 
nie sprzętu budowlanego; i

— zlikwidowanie zjawiska wysy« 
łania przez warszawski przemysł 
materiałów budowlanych znacznej 
części produkcji poza granice war­
szawskiego zagłębia budowlanego, 
powoduje to powstawanie kosztow­
nego procederu przywożenia ao 
Warszawy setek wagonów z surow­
cem (żwir, cement, żelazo) z odles 
glości 200—300 km i następnie wy-* 
wożenie ciężkich elementów prefa* 
brykowanych do odległych miejsco­
wości; jednocześnie warszawskie 
przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe rozbudowują dla własnych 
potrzeb wytwórnie poligonowe i za­
kłady produkcji pomocniczej, za-* 
trudniające obecnie ok. 19 tys. ro­
botników; przestawienie produkcji 
warszawskich zakładów przemysłu 
materiałów budowlanych wyłącznie 
na potrzeby warszawskiego zagłę­
bia budowlanego pozwoliłoby wy­
gospodarować kilka tysięcy robotni­
ków z produkcji pomocniczej na 
rzecz produkcji podstawowej, obni­
żyć koszty produkcji elementów pre­
fabrykowanych wytwarzanych obec­
nie niejednokrotnie w bardzo pry­
mitywnych zakładach produkcji po­
mocniczy oraz odciążyć poważnie 
transport kolejowy;

— przeciwdziałanie ponownemu 
wzrostowi nieusprawiedliwionej ab­
sencji w przedsiębiorstwach budow­
lano-montażowych (wskaźnik absen­
cji nieusprawiedliwionej w przed­
siębiorstwach budowlano-montażo­
wych podległych Zarządowi Budow­
nictwa „Warszawa"1 wzrósł z 1,27 w 
kwietniu ub. r. do 1,55 we wrześ­
niu);

— maksymalną mechanizację naj­
bardziej pracochłonnych robót, a w 
szczególności załadunku i wyładun­
ku materiałów sypkich oraz wszel­
kich pric rzemieślniczych i wykoń­
czeniowych dotychczas w bardzo 
małym stopniu zmechanizowanych*

Chodzi o to, aby przez zastosowa­
nie wszystkich dostępnych nam 
środków nie dopuścić do ponownego 
„kryzysu" w dziedzinie dyscypliny 
plac w budownictwie, a przeciwnie, 
przez codzienną wnikliwą obserwa­
cję zachodzących zjawisk i opera- 
tj*wne reagowanie na nie doprowa­
dzić do utrwalenia i pogłębienia dys­
cypliny pracy i płacy w budownic­
twie. .

wskaźników, a więc wcześniej niż 
przedsiębiorstwa, których zaintere­
sowanie pojawia się dopiero w mo­
mencie opracowywania planu tech­
niczno-ekonomicznego. Eliminowa­
łoby to w pewnym stopniu zrozu­
miały nacisk ze strony przedsię- ■ 
biorstw na otrzymywanie możliwie 
najniższych zadań > pozwoliłoby na 
zdecydowane uaktywnienie roli zje­
dnoczeń w budowie planu.

Rola zjednoczeń przy ustalania 
zadań planowych i osiąganiu popra­
wy wyników* decyduje o tym, że w 
zjednoczeniach należy położyć głów- 
ny nacisk na dodatkowy fundusz 
premiowy, przysługujący za napięty 
plan i popraw>ę wyniku, a nie na za­
sadniczy fundusz, przysługujący za 
utrzymanie wyniku w granicach ro­
ku ubiegłego. Jest to tym bardziej 
słuszne, że w zjednoczeniu uzupeł­
niające mierniki, warunkujące uru­
chomienie utworzonego zasadnicze­
go funduszu premiowego mają 
mniejsze znaczenie. Stąd wydaje si 
że premie wypłacane w okresach 
kwartalnych mogą w zasadzie służyć 
tylko jako uznaniowy instrument 
wynagrodzenia wyróżniających się 
pracowników przez kierownictwo, 
dopiero zaś premie roczne powinny 
stanowić zasadnicze wynagrodzenie 
ruchome, związane z osiągniętą po­
prawą wyników gospodarczych. Na­
suwa to wniosek, że suma kwartal­
nych funduszów premiowych zjed­
noczenia powinna być niższa od fun­
duszu wypłacanego po upływie ro­
ku, a więc odwrotnie, aniżeli ma to 
miejsce w systemie premiowym 
przedsiębiorstw.



Czy rozwijać wydobycie
RUD ŻELAZA?

dokończenie: na btr b lownlczym — muszą być podane Istnieją również techniczne możll- 
wstępnej przeróbce w procesie plu- woścl rozszerzenia zakładu produk­

Przyjmując, że średnia żywotność 
zasobów wynosi 25 lat — posiadane 
zasoby pozwalają na osiągnięcie 
rocznej produkcji w wysokości 3,0 
min ton żelaza, przy założeniu, że 
średni uzysk żelaza w gotowej pro­
dukcji w stosunku do żelaza w za­
sobach geologicznych wynosi 75%.

Przydatność dla procesu wielko­
piecowego rud z rejonu częstochow- 
sko-kłobuckiego i rejonu łęczyckie­
go jest zbliżona (biorąe pod uwagę 
stosunek krzemionki do żelaza w 
rudzie z obu rejonów 1 nadmiar 
zasad zastępujący dodatek kamienia 
wapiennego w rudzie częstochow­
skiej).

Piaski źelaziste przed zużyciem w 
hutnictwie — bądź w procesie wiel­
kopiecowym, bądź w procesie sta­

kania, a następnie procesowi ognio- cji żelgrudy ponad rozmiary prze- 
wej przeróbki w piecach obroto- ' " ’ ’ ’
wych, w tzw. procesie żelgrudy, w 
którym uzyskuje się produkt o za­
wartości 80—90% Fe,

Z: wszystkich przeproWdzonych 
dotychczas analiz efektywności eko­
nomicznej wydobycia rudy krajowej 
w poszczególnych rejonach wynika, 
że jest ono mniej efektywne- ani­
żeli import- rudy krzyworoskiej. Z 
rud krajowych najbardziej efektyw­
na jest produkcja żelgrudy^ w Zęb- 
cu, a następnie wydobycie -rud w 
rejonie częstochowskim. Ilustruje to 
zestawione niżej porównanie wskaź­
ników efektywności produkcji w 
poszczególnych okręgach w porów­
naniu z importem rudy krzyworos­
kiej;

widywane przez obecny projekt
dowy zakładu. Ża przyjęciem 
kiego rozwiązania przemawiają 
rzystne wskaźniki efektywności

bu- 
ta- 
ko- 
tej

Wskaźniki efektywności produkcji surówki z różnych rud krajowych w po­
równaniu z importem rudy lub surówki

ruda ruda żelgrud* ruda 
ezęstoch. łęczycka Zęblec krzyworoska

Koszt zaoszczędzonego rubla

\Dn /

10,1 1,0

Przeprowadzono także obliczenia 
wskaźników efektywności produkcji 
wyrobów walcowanych w oparciu o 
wsad krajowy i importowany. Uzy­
skano następujące wskaźniki kosztu 
zaoszczędzenia jednego rubla w im­
porcie: Łęczyca 8,7 zł/rbl — Często­
chowa 8,7 zł/rM, źelgruda z pias­
ków żelazistych 8,0 zł/rbl — Krzy­
wy Róg 7,4 zł/rbl i surówka impor­
towana 7,8 zł/rbl:

Z porównania tych wskaźników 
wysuwają się 2 wnioski. Po pierw­
sze — w miarę pogłębiania przero­
bu surowców w procesach metalur­
gicznych różnice pomiędzy wskaźni­
kami efektywności wydobycia rud 
w rej. Łęczycy 1 rej. Częstochowy 
całkowicie się niwelują: natomiast 
wskaźniki efektywności przerobu ru­
dy krzyworoskiej i surówki impor­
towanej -wprawdzie ciągle pozostają 
korzystniejsze od wskaźników prze­
robu rud krajowych, jednak różnica 
wydatnie się zmniejsza; Po drugie 
— absolutna wielkość wskaźników

westycyjnych na rozwój górnictwa
rud żelaza, począwszy od 
ku. Nakłady na ten cel 
w latach 1955 1 56 poziom 
min zł, natomiast w roku 
niosły już tylko 415 min

1956 ro- 
osiągnęły 
550 i 570 
1958 wy- 
zi, a w

efektywności produkcji wyrobów
waicowanjrch z rud krajowych wska­
zuje na to, że jest to produkcja 
efektywna pomimo wysokich kosz­
tów,,,wydobycia rud krajowych.

W krajowym górnictwie rud że­
laza na przestrzeni ostatnich 2—3 
lat znacznie poprawiono organizację 
pracy, rozszerzono stosowanie no­
wych metod wydobycia. Kopalnie 
rud otrzymują wyposażenie tech­
niczne. coraz lepiej dostosowane do 
warunków pracy, W wyniku tego, 
pomimo eksploatacji złóż w coraz 
Irudniejszych warunkach geologicz­
nych, zahamowano spadek wydaj­
ności pracy występujący w latach 
1952—1955. Od roku 1958 obserwu­
jemy systematyczny wzrost wydaj­
ności pracy. Wskaźniki wydajności 
pracy w kg rudy surowej na robo- 
czodniówkę kształtowały się nastę­
pująco: 1958 — 588 kg, 1959 — 605 
kg. I kw. 1960 — 627 kg, II kw. 1960 
- 661 kg, III kw. 1960 - 660 kg. 
Równolegle następuje obniżenie jed­
nostkowych kosztów wydobycia we 
wszystkich rejonach eksploatacji 
złóż. Wskazuje to na możliwość 
dalszej ppprawy wskaźników efek­
tywności wydobycia rud w przy­
szłości.

CO ZAHAMOWAŁO WYDOBYCIE

Z cytowanych wyników badań 
ekonomicznych wynika, że rozwój 
krajowego górnictwa rud jest celo­
wy. Porównując dotychczasowy po­
ziom rocznej produkcji żelaza w 
rudach (ok. 600 tys. ton) Z posiada­
nym stanem zasobów, dochodzimy 
do wniosku, że zasoby pozwalają na 
4-krotny wzrost produkcji; Jednak 
w najbliższym pięcioleciu zakłada 
się wzrost produkcji krajowego Fe 
tylko o ok. 60%; Uzyskanie więk­
szego przyrostu jest niemożliwe z 
powodu zahamowania budownictwa 
nowych kopalń rud w latach pla­
nu 1956-1960. W tym okresie roz­
poczęto budowę jedynlę dwóch ko­
palń. Cały przyrost produkcji w 
latach 1956—60 oraz 80% przyrostu

latach 1959 i 1960 — po 370 min zł. 
Po wtóre — w tym okresie rozpo­
częto budowę zakładu żelgrudy w 
Zębcu.

W latach 1961—1965 przeznacza się 
na rozwój górnictwa rud żelaza 2,9 
mld zł, co w porównaniu z okre­
sem 1956—60 oznacza wzrost o ok: 
30%. Największa ilość środków — 
około 1 miliard zł — zostanie prze­
znaczona na zakończenie pierwszego 
etapu budowy zakładów wzbogace­
nia piasków żelazistych w Zębcu — 
co obejmuje budowę kopalni od­
krywkowej oraz 6 pieców obroto­
wych do procesów żelgrudy o rocz­
nej zdolności produkcyjnej 270 tys. 
ton żelgrudy. Pozostałe środki poz­
wolą na rozpoczęcie każdego roku 
budowy jednej kopalni. Wobec dość 
długiego cyklu inwestycyjnego w 
górnictwie (budowa kopalni do uru­
chomienia produkcji trwa 4—5 lat 
oraz rozwój kopalni do czasu osiąg­
nięcia pełnej zdolności produkcyj­
nej 2—3 lata)' efekty produkcyjne 
tego budownictwa wystąpią dopiero 
w okresie 1966—70,

Dlatego też można postawić tezę, 
że nakłady przeznaczone na bu­
dowę nowych kopalń rud żelaza w 
latach 1961—65 decydują o poziomie 
wydobycia w r. 1970. Przy dzisiej­
szych założeniach inwestycyjnych 
wydobycie rud w roku 1970 wynie­
sie ok. 4,5 min ton, produkcja żel­
grudy z piasków żelazistych — 400 
tys. ton, a dostawy żelaza dla hut­
nictwa w rudach towarowych i w 
żelgrudzie — 1600 tys. ton. Będzie 
to oznaczać wykorzystanie w 50% 
możliwości rozwoju produkcji, jakie 
stwarzają zasoby już dzisiaj istnie­
jące. Bjprąc jeszcze pod uwagę 
możliwość powiększenia stanu zna­
nych zasobów poprzez planowane 
badania geologiczne w latach 1961— 
1965, zamierzony program rozwoju 
górnictwa rud żelaza na lata 1961— 
65 należy uznać za niewystarcza­
jący. Do takiego samego wniosku 
upoważniają, poza stanem zasobów, 
także wyniki ekonomiczne pracy te­
go przemysłu oraz duże trudności 
w pokryciu naszego zapotrzebowa­
nia na rudę żelazną z importu: 
Można przy tym wskazać następu­
jące kierunki realizacji tego postu­
latu.

inwestycji — jest to najbardziej 
opłacalna inwestycja w górnictwie 
rud żelaza. Następnie cykl inwe­
stycyjny trwa tu krócej, niż przy 
budowie kopalń podziemnych dla 
eksploatacji rud pokładowych w 
rej. częstochowsko-klobuckim. Pod­
jęcie takiej decyzji w zasadzie nie 
pociągnęłoby za sobą konieczności 
przeznaczenia na ten cel dodatko­
wych środków przed 1965 rokiem — 
niezbędne byłoby jedynie opracowa­
nie projektu technicznego. Decyzja 
w tej sprawie, poprzedzona szczegó­
łową analizą, powinna jednak za­
paść w najbliższym czasie, aby przy 
realizacji budowy I etapu uwzględ­
nić konsekwencje dalszej budowy, 
Budowa rozszerzonego II etapu pro­
dukcji mogłaby być zrealizowana w 
latach 1966—68, a w roku 1970 za­
kład mógłby osiągnąć docelową pro­
dukcję.

2. Wydaje się również, że w la­
tach 1961—1963, kiedy to nasilenie 
inwestycji w Zębcu będzie się 
zmniejszać, zamiast rozpoczynania 
każdego roku w rejonie częstochow­
sko-klobuckim tylko po jednej ko­
palni — należy rozważyć jeszcze do­
datkowo budowę dwóch kopalń. W 
latach 1961—65 nie przewiduje się 
w rejonie Łęczycy rozpoczęcia żad­
nej nowej kopalni — poza budowa­
nymi obecnie kopalniami Łęczyca I 
i Łęczyca III. Obecny program za­
pewnia jedynie osiągnięcie w tym 
rejonie wydobycia w r. 1965 — 600 
tys. ton rudy, a w r. 1970 — 800—900 
tys. ton rudy. Wobec potwierdzenia 
przydatności tej rudy dla procesu 
wielkopiecowego, stwierdzenia nie­
wielkiej różnicy we wskaźnikach 
efektywności, a następnie wobec 
znacznych zasobów w tym rejonie — 
celowe wydaje się podjęcie tu bu­
dowy przynajmniej jeszcze jednej 
kopalni. Dotychczasowe prace ba­
dawcze i projektowe wykazały, że 
może to być kopalnia o mocy pro­
jektowej znacznie wyższej od obec-
nie budowanych, tzn. 800—1000 
ton rocznie, zamiast 240—300 
ton.

3. Ponadto skonkretyzowania

ty», 
tys,

wy-
maga program rekonstrukcji pracu­
jących kopalń w rej. Częstochowy 
w kierunku zwiększenia ich zdolno­
ści produkcyjnej. W szeregu przy­
padków będzie tp możliwe po pew­
nym dozbrojeniu odcinków stario- 
wiącyęh Wąśkie gardła dla wydoby­
cia, a w szczególności po dozbroje­
niu szybów. Wpływać to będzie na 
szybsze wyeksploatowanie zasobów 
przydzielonych dla danej kopalni i 
skracanie żywotności kopalń. Dlate­
go też niezbędne jest jednoczesne 
przeprowadzenie analizy możliwości 
rozszerzenia zasobów geologicznych 
dla kopalń starych w końcowej fa­
zie eksploatacji, których wydobycie 
zmniejsza sie lub zanika. Możli­
wości w tej dziedzinie również 
istnieją.

Realizacja zgłoszonych postulatów 
nie spowoduje wzrostu produkcji 
już w r. 1965, może jedynie dać 
pewne wyniki w zakresie zwiększe­
nia zdolności produkcyjnej kopalni 
rejonu Częstochowy. Natomiast wy­
daje się, że Istnieje realna możli­
wość zwiększenia w roku 1970 pro­
dukcji krajowego Fe o 200—500 tys. 
ton Fe, w zależności od dodatko­
wych środków przeznaczonych na 
ten cel w latach 1963—1965. W szcze­
gólności dotyczy to budowy dodat­
kowej kopalni w rejonie Łęczycy. 
Szacunkowo można ocenić, że ogól­
na kwota dodatkowych środków nie 
przekroczy 250 min ził,

w latach 1961—65 zostanie uzyskane
z kopalń, których budowę rozpoczę-
to przed 1955 rokiem.

Jest to wynikiem, po pierwsze,
wybitnego ograniczenia nakładów to-

Co czytać
BAUMGART EGON, KRENGEŁ 

WOLF, WERNER MOBITZt DIE FI- 
NANZIERUNG DER INDUSTRIELLEN 
EXPANSION IN DER BUNDESREPU- 
BLIK WAHREND DER JAHRal DES 
WIEDERAUFBAUS. Berlin 1969, Dunc- 
ker u. Humblot; Deutsche» Inrtltut 
filr WirtschafUforschung.

(Obraz finansowania ekspansji prze­
mysłowej w Niemieckiej Republice 
Hederalnej w okresie od potowy 1948 
r. do 1955/1956, tj. w latach intensyw­
nej odbudowy gospodarki Niemiec Za­
chodnich. Autorzy nie ograniczyli się 
do zbadania procesów finansowania 
w zakresie poszczególnych przemy-

4 ZYcniĘ
■T eospodaroze

MOŻLIWOŚCI ZWIĘKSZENIA 
PROGRAMU PRODUKCJI

1. Trzeba rozważyć celowość roz­
szerzenia produkcji żelgrudy z pias­
ków żelazlstych przy realizacji dru­
giego etapu budowy tego zakładu 
do 500—550 tys. ton rocznie, zamiast 
obecnie projektowanych 400 tys. tom 
W obecnym projekcie przyjmuje się 
żywotność zasobów geologicznych 
piasków żelazistych na 40 lat. Wy- 
daje się, że można skrócić ten okres 
do lat 25, co pozwoliłoby na osiąg­
nięcie postulowanej produkcji żel­
grudy. Nie jest też wykluczone roz­
szerzenie zasobów piasków żelazl­
stych w toku dalszych badań.

słów, ale dali próbę włączenia wyni­
ków badań jednostkowych do ogólno- 
ekonomlcznej analizy. Ramy dla tej 
analizy dala, stosownie do tradycji ‘ 
Niemieckiego Instytutu Badania Ko­
niunktury, który jest wydawcą książ­
ki, rachunkowość gospodarki narodo­
wej).

DOBB MAURICE:
ECONOMIC GROWTH

AN ESSAY ON
AND PLA-

NING. London 1960, Routledge.
(Materiał książki pochodzi z wykła­

dów 1 jest ściśle związany z aktualny­
mi zagadnieniami wzrostu i plano­
wania.

Centralną część książki zajmuje 
omówienie trzech „modeli" dotyczą­
cych potencjału Inwestycyjnego kraju 
1 szeregu Implikacji dla polityki go­
spodarcze] kraju. Autor jest m. In. 
za jednopoziomowym cystemem cen. 
Swój „szkic" określa autor, z wyjąt­
kiem ostatniego rozdziału, raczej ja­
ko analizę dróg myślenia o proble­
mach wzrostu niż jako pracę nad ma­
teriałem konkretnym),

ANDRZEJ ADAMCZYK

ar sejmu

C
zwarte,. Plenum Komlte- , 
tu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej jasno sprecyzowało 
nasze zadania w zakreślę 
postępu technicznego. Zwró­

cono uwagę nie tylko na rozwój in­
nowacji technicznych w skali ogól- . 
nogospodarczej, ale także na racjom 
nalizację w węższym zakresie oraz 
wynalazczość Inżynierów, techni­
ków i robotników, dla których 
racjonalizacja jest dodatkową funk­
cją przy wypełnianiu głównych o- 
bowlązków zawodowych.

Problem jest tym bardziej aktual­
ny, że zbliża się ważna narada ludzi 
najbardziej kompetentnych w spra­
wie racjonalizacji i techniki, a mia­
nowicie IV Kongres Inżynierów 
i Techników Polskich. Warto w 
związku z ty.m zastanowić się nad 
aktualnymi tendencjami rozwojowy­
mi wynalazczości w Polsce. Czy pro­
ces ten przybiera na sile, czy uwi­
dacznia się stagnacja, czy nawet 
pewien regres.

Na podstawie danych CRZZ moż­
na ustalić, ,że w latach 1955—1959 
ilość zgłoszonych wniosków racjona­
lizatorskich zmalała o ok. 80 proc., 
nakłady finansowe na racjonalizację 
w tym okresie spadły o ok. 45 proc. 
Natomiast oszczędności z tytułu ra­
cjonalizacji osiągnięte w 1959 r. są 
tylko o ok. 10 proc, mniejsze niż w 
1955 r.

Już same wskaźniki nasuwają 
wiele refleksji. Spadek ilości zgło­
szonych wniosków wskazuje jakby 
na zmniejszenie popularności poszu­
kiwania nowych rozwiązań. Ale mi­
mo spadku ilości wniosków, oszczę­
dności z tytułu wynalazczości u trzy-, 
mują się na zmniejszonym poziomie.

Jakie czynniki społeczne wpływa­
ją na te tendencje?

Jaką wartość z punktu widzenia 
korzyści czysto ekonomicznych 
przedstawiają zarejestrowane wnio­
ski racjonalizatorskie zgłaszane w 
poszczególnych latach? Jakie kolizje 
mogą zachodzić między zgłaszanymi 
wnioskami a faktycznym zapotrze­
bowaniem zakładów pracy? Czy 
mniejsza ilość zgłaszanych wnio­
sków nie jest zjawiskiem pozytyw­
nym? Kim są sami racjonalizatorzy? 
Są to oczywiście tylko niektóre pro­
blemy, które nasuwają się każdemu, 
kto Interesuje się kwestią postępu 
technicznego;

Postęp techniczny nie rozwija się 
bowiem samorzutnie, jest realizowa­
ny przez jednostkę lub grupy spec­
jalnie do tej funkcji przygotowa­
ne. Ale nie tylko. Do kategorii 
ludzi realizujących postęp technicz­
ny należą również racjonalizatorzy, 
którzy dokonują postępu techniczne­
go czasami na wąskim, ale ważnym 
odcinku swej'pracy. W niniejszym 
artykule chcialbym przede wszyst­
kim na nich zwrócić uwagę.

H<
Ruch racjonalizatorski w Polsce 

powinien mieć charakter ruchu spo­
łecznego ną bardzo szeroką skalę. 
Ponieważ nie istnieje w Polsce za­
wód racjonalizatora i taki zresztą 
istnieć nie może, dlatego racjonali­
zator opracowuje swój pomysł jako 
produkt „uboczny" swojej zawodo­
wej działalności. Przytoczone dane 
wskazujące na spadek zgłaszanych 
wniosków racjonalizatorskich suge­
rują wątpliwość czy istnieje właści­
wa atmosfera sprzyjająca rozwojowi 
wynalazczości.

Trzeba powiedzieć, że „drobna1’ 
wynalazczość i racjonalizacja jest u 
nas jeszcze w dalszym ciągu czymś 
nowym, nie ma swojej tradycji, a 
zatem może stwarzać pewne społecz­
ne komplikacje, mogące mieć wpływ 
na hamowanie rozwoju ruchu racjo­
nalizatorskiego.

Rozszyfrowanie tych komplikacji 
i podanie ich przyczyn leży chyba 
przede wszystkim w kompetencji 
socjologów. Przedsiębiorstwo jest 
bowiem dla socjologa systemem spo­
łecznym, czyli „zespołem stosunków 
międzyludzkich, układem określo­
nych grup 1 organizacji systemu 
stanowisk 1 pozycji społecznych".*)

A zatem przedsiębiorstwo z pun­
ktu widzenia socjologicznego jest 
względnie trwałym systemem ról 
społecznych poszczególnych jedno­
stek tworzących szersze zespoły po­
szczególnych ról zawodowych wza-

racjonalizatorach
i racjonalizacji

JÓZEF TULSKI

Jemnie od siebie uzależnionych. Ro­
la racjonalizatora jest rolą dodatko­
wą, „prywatną", wychodzącą poza 
zakres formalnie przyjętego systemu 
ról zawodowych, dlatego też racjo­
nalizator czy też wynalazca może 
być traktowany przez pewną kate­
gorię społeczności zakładowej, jako 
intruz naruszający dotychczasowy 
względnie trwały zespół stosunków 
międzyludzkich na terenie przedsię­
biorstwa.

Rola racjonalizatora jest rolą spe­
cyficzną i w gruncie rzeczy budzi 
opory w odniesieniu ao wszystkich 
pozostałych ról w przedsiębiorstwie, 
które są wyznaczone przez formal­
ną organizację przedsiębiorstwa. Ro­
la racjonalizatora krzyżuje się z krę­
giem innych ról. Racjonalizatorowi 
na terenie przedsiębiorstwa* mogą 
być stworzone swoiste uprawnienia, 
sprzeczne z ogólnie przyjętymi nor­
mami grupy" podstawowej czy też 
szerszej społeczności zakładowej 
1 pozazakładowej. Dzięki jego twór­
czej pracy może on wyłamać się od 
wzajemnej zależności wypracowanej 
w toku dłuższej praktyki przez ze­
spół roboczy i wpłynąć przez to sa­
mo na dezintegrację zespołu robo­
czego, z którym pracownik-racjona- 
llzator jest związany.

Rola racjonalizatora jest rolą 
twórczą, cechuje się dynamizmem, 
który może pociągać za sobą nastę­
pujące skutki:

1) Każdy wynalazek racjonaliza­
torski może łamać dotychczasowe 
nawyki i przyzwyczajenia Oraz nor­
my wypracowane przez poszczegól­
ne grupy zawodowe, jak również u- 
tarte normy międzygrupowe, nabyte 
w toku pracy przy starym systemie 
produkcyjnym. Racjonalizacja możo 
zachwiać dotychczasowy stan rów­
nowagi, co może budzić opory i nie­
chęć w stosunku do wynalazcy i wy­
nalazczości.

2) Wynalazek racjonalizatorski 
może i zazwyczaj narusza tradycyj­
ną strukturę organizacji pracy, orga­
nizacji w tym sensie, że-może wpły­
nąć na zwiększenie Ilości ■ JdbsłUgP" 
wanych maszyn, zmienić charakter 
pracy z najbardziej prostdj na bar­
dziej zmechanizowaną, lub odwrot­
nie: może zmusić część robotników 
do zmiany kwalifikacji przy tej sa­
mej pracy, lub też przekwalifikowa­
nie ich w ogóle jeśli przy zastoso­
waniu wynalazku lub wprowadzeniu 
ulepszonej organizacji pracy trzeba 
przeprowadzić częściową redukcję 
załogi.

3) Wprowadzenie wynalazku może 
w ramach zakładu pracy, a także 
Instytucji, którym zakład pracy pod­
lega, zmienić dotychczasową pozycję 
ważności poszczególnych pracowni­
ków. Rola majstra i innych kierow­
ników nadzoru technicznego czy też 
administracyjnego może ulec ogra­
niczeniu, lub rozszerzeniu ich kom­
petencji, przeszeregowaniu lub też 
obniżeniu ich dotychczasowej war­
tości. A może także spowodować 
zamianę niektórych ról społecznych, 
uważaną przez innych za krzywdzą­
cą.

4) Racjonalizator może spowodo­
wać konflikty na terenie zakładu w 
szerszym zasięgu. Wynalazek może 
doprowadzić do konfliktu wynalazcy 
z biurem konstrukcyjnym przy za­
kładzie pracy, lub też biurami kon­
strukcyjnymi wykonującymi zlece­
nia na zamówienie zakładu, ponie­
waż racjonalizator może naruszać 
kompetencję biur konstrukcyjnych 
w mniemaniu oczywiście pracowni­
ków tychże biur.

5) Wprowadzenie racjonalizacji 
może naruszyć i z pewnością naru­
sza utartą 1 skonformizowaną więź- 
pracowniczą, od strony różnych jej 
aspektów. Nienaruszalność dotych­
czasowego stanu techniki i w związ­
ku z tym określonego stylu pracy 
doprowadza w drodze selekcji i eli­
minacji do wytwarzania się zespo­
łów roboczych o silnej więzi spo­
łecznej, której naruszenie może spo- 
wodować pewną dezorganizację w 
zespołach roboczych, dopóki nie wy­
krystalizuje się nowa więź pracow­
nicza, dostosowana do nowych wa­
runków.

Artykuł niniejszy obejmuje tylko 
niektóre aspekty socjologicznej pro­
blematyki racjonalizacji. Piszący nie 
dysponuje obecnie materiałem fak­
tycznym, przy pomocy którego mógł­
by wskazać na inne aspekty racjo­
nalizacji w poszczególnych przedsię­
biorstwach, na potrzeby: tej wyna­
lazczością i możliwości jej,, wdraża­
nia. Artykuł ma charakter dysku­
syjny. Dobrze by się stało, żeby w 
dyskusji zabrały głos osoby intere­
sujące się racjonalizacją, dyrektorzy 
fabryk, inżynierowie i robotnicy, 
sami racjonalizatorzy.

•) Jan Szczepański „Społeczne czyn- 
nlM wydajności pracy". Przegląd Tech­
niczny, numer specjalny, listopad 1959 
r. str. U.

Wyniki konkursu „Prasa, Radio 
i Telewizja w

Na Konkurs „Prasa, Ra­
dio i Telewizja w służbie 
BHP" wpłynęły 78 artyku­
ły o problemach bezpie­
czeństwa 1 higieny pracy 
w budownictwie i przemy. 
61e materiałów budowla­
nych.

Sąd Konkursowy posta­
nowi! nie przyznawać 
pierwszej nagrody. Nagro­
dy drugie otrzymali: Ewa 
Wacowska i Edward Go- 
strzyński („Fundamenty") 
oraz Tadeusz Stępień („Kji- 
rier Polski"),

Zdobywcami trzeciej na­
grody zostali: Irena Szoll 
(„Gloa Pracy"), Ewa Za­
rzycka („Walka Młodych"), 
Janusz Nalewajski („Prze­
myśl Materiałów Budowla­
nych").

Poza tym dwie prace 
wyróżnione zostały nagro­
dami w wysokości 1000 zł 
(Karola Kazitnlerczaka — 
„Fundamenty", Władysła­
wa Wojtasika •- „Przemysł 
Materiałów Budowlanych") 
oraz 7 prac wyróżniono na­
grodami po B00 zl.l Zblg-

służbie BHP
olewa Godzlńsklego (.Fun­
damenty"), Ewy Brablec 
(„Dziennik Zachodni ), 
Ewy WacowakleJ („Funda-
menty"), Bogumiła 
ka („nustrowany 
Polski"), Andrzeja 
sławskiego (Polskie

Kubat- 
Kurier 
Bogu* 

Rai Ol,
Adama Dzioka („Dziennik
Polski") 1 
kowskiego 
szechne").

Wszystkie 
ce były ]

Adama Bron'. 
(„Słowo Pom-

i nagrodzone p-a* 
publikowane w

dziennikach i tygodnikach 
w całym kraju.

Ustawa o planowaniu przestrzennym

planowaniem przestrzennym miedzy te dwie central­
ne Instytucje. Dla planów regionalnych mających 
szczególne znaczenie w skali całego kraju podstawo­
we Ich elementy zatwierdzane być muszą przez Rade 
Ministrów.

Niezmiernie istotnym elementem ustawy Jest obo­
wiązek ogłaszania przez rady narodowe faktu opra-

Bejmowa Komisja Budownictwa I Gospodarki Ko­
munalnej obecnej kadencji zakończyła swą działalność 
w części dotyczącej podstawowych aktów prawnych 
regulujących sprawy przestrzennego zagospodarowania 
kraju.
Uchwaliła i przedstawiła- pod plenarne obrady Sej­

mu zespól obejmujących te problemy projektów 
ustaw, a mianowicie projekt prawa budowlanego, pro­
jekt ustawy o planowaniu przestrzennym i projekt 
ustawy o terenach budowlanych na obszarach wsi. 
Do pełnego kompletu brak Jeszcze aktu prawnego re­
gulującego sprawy terenów budowlanych w miastach 
1 osiedlach, którego opracowanie opóźniło się ze 
względu na brak Jednolitości poglądów w tym przed­
miocie U wszystkich zainteresowanych.

Problemy nowego prawa budowlanego oraz refor­
my organizacji budownictwa wiejskiego były Już 
omówione w „Życiu Gospodarczym".*) Na uwagę za­
sługuje Jednak również trzeci akt prawny, ustawa o 
planowaniu przestrzennym, która ma podstawowe 
znaczenie dla rozwiązania całości problemu w prak­
tyce.

Zasadą planowania przestrzennego — wprawdzie nie 
wyrażoną expressis verbis w ustawie, ale przebijają­
cą z całej Jej treści - Jest Jedność planowania prze­
strzennego 1 gospodarczego. Jest to tym bardziej waż­
ne, że dotychczasowe oderwanie od siebie obu rodza­
jów planów przyczyniło niemało szkody naszej gos­
podarce. Ono powodowało, te w planowaniu gospo­
darczym, któro w praktyce cieszyło się wyraźnym 
priorytetem, niedostatecznie uwzględniano całokształt 
rozwoju danego roglonli. Skutkiem tego były np. 
opóźnienia w rozwiązaniu zagadnień gospodarki wod­
nej, co pociągnęło za sobą m. In. zatruwanie ryb w 
rzekach. Z tego również powodu nic uwzględniano 
w pełnej mierze konkretnych warunków klimatycz­
nych, przyrodniczych, turystycznych. Brak uwzględ-

nteula w planowaniu goapodarczym wizyitkleh tyeh 
warunków był przyczyną wadliwej niejednokrotnie lo-
kallzacjl poszczególnych Inwestycji przemysłowych. 

Projektowana ustawa stanowi, że planowanie prze-'
■trzenno powinno być oparte na wieloletnich 1 per­
spektywicznych planach rozwoju gospodarczego, na 
badaniach przyrodniczych, demograficznych, socjolo­
gicznych oraz opracowaniach technicznych.

W ramach planowania przestrzennego sporządzane 
będą plany dla obszaru całego państwa, dla obszaru 
Jednego województwa, jego części lub części kilku 
województw sąsiadujących, zwane „planami regional­
nymi", oraz dla obszaru poszczególnych Jednostek 
osadniczych, Ich części lub zespołów tych Jednostek, 
zwane „planami miejscowymi". Poza tym przewiduje 
się opracowywanie planów zagospodarowania poszcze­
gólnych działek budowlanych lub terenów, ną któ­
rych zamierzone są Inwestycje, zwanych „pianami 
realizacyjnymi". X

Plany regionalne w zasadzie opracowywane będą na 
okres odpowiadający wieloletnim planom rozwoju 
gospodarczego, przy, czym będą to plany ogólne, Jeśli 
tycz; ć będą całego województwa. W oparciu zaś o 
plany ogólne sporządzane będą plany szczegółowo dla 
obszaru stanowiącego część województwa lub części 
województw przyległych.

Ustawa przewiduje daleko Idącą decentralizację pla­
nowania przestrzennego. Zarówno plany regionalne, 
jak 1 plany miejscowo opracowywane będą przez odpo­
wiednie wydziały rad narodowych, a Uchwalane 1 za­
twierdzane przez wojewódzkie lub powiatowe (miejskie) 
rady narodowe. Nastąpić to będzie mogło po zaopi­
niowaniu projektów tych planów przez Komisję Pla­
nowania przy Radzie Ministrów (dla planów regional­
nych) lub Komitet Budownictwa, Urbanistyki 1 Archi­
tektury (dla planów miejscowych).

W ten sposób bowiem dzieli się gestię nadzoru nad

cowania planu przestrzennego ora* udostępnianie 
_ ludności zamieszkałej na danym terenie wszystkich

materiałów tego planu. Umożliwi*to szeroką dysku­
sję społeczeństwa nad planem przed Jego zatwierdze­
niem, a tym samym wniesienie ewentualnych popra­
wek, Jeśli okażą się one słuszne. Przepis ten uwzględ­
nia więc zasadę demokratyzacji zarządzania gospodar­
ką narodową 1 wciąga szerokie masy społeczeństwa 
do pracy nad kształtowaniem rozwoju własnego osie­
dla czy regionu.

Projektowana ustawa ma weJ4ć w życie w elagu 
S miesięcy od dnia ogłoszenia, co poiwoll na dokładne 
opracowanie zarządzeń wykonawczych, bez których 
jej realizacja Jest niemożliwa.

Uchwalenie ustawy przez Sejm nie będzie Jeszcze 
oznaczało rozwiązania całego problemu. Jak każda 
sprawa, planowanie przestrzenne musi mleć swoich 
realizatorów 1 obrońców. A tych niełatwo będzie zdo­
być ze względu na niedostateczną liczbę odpowiednio 
przygotowanych kadr projektanckich, zwłaszcza na 
niektórych terenach.

Mimo to pr.-ce nad planami przestrzennymi są Już 
daleko zaawansowane. Na 880 istniejących w kraju 
miast i osiedli 250 posiada Już opracowane I zatwier­
dzono plany przestrzenne, w dalszych za* 341 miastach 
1 osiedlach praco nad tymi planami są w pełnym 
toku. Łącznie więc 591 miast i osiedli, w których 
zamieszkuje okoto 86 proc. Iiidnożct miejskiej królu, 
posiadać będzie wkrótce plany przestrzenne. Gorzej 
przedstawia się natomiast sprawa z planami prze­
strzennymi wsi. Opracowane one zostały dopiero dla 
mniej więcej 10 proc. wsi.

WeJScIe w życie ustawy o planowaniu przestrzen­
nym stanowić będzie przełomowy punkt w sprawie 
właściwego zagospodarowania naszego kraju.

S. F.

•) Patrz: Nowe prawo budowlane, Nr 51/52 z 1960 r.; 
K, Smoleński — o potrzebie reformy budownictwa 
wiejskiego Nr 40/60; Dwugłos w sprawie budowni­
ctwa wiejskiego. Nr 51/52 z 1360 r.
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Produkcja mebli, choć wydatnie 
wzrosła, . nie gwarantuje jeszcze 
pełnego, ani też właściwego zaspo­
kojenia potrzeb ludności. Popyt na 
rynku krajowym w dalszym ciągu 
przewyższa podaż. Pociąga to za so­
bą wiele ujemnych skutków.

W istniejącej sytuacji producenci 
mają wyjątkowo dogodne warunki 
dla rozwijania produkcji mebli, 
przy których nakład pracy jest nie­
współmiernie niski w stosunku do 
osiąganych korzyści finansowych. 
W efekcie występują więc istotne 
niedomagania w zaopatrzeniu rynku.

Nie ulega wątpliwości, iż produ­
cenci mają na swoje usprawiedli­
wienie niemało argumentów. Przede 
wszystkim odczuwają brak niektó­
rych, niekiedy nawet podstawowych 
materiałów, decydujących o jakości 
wykończenia mebli (fornir, lakiery). 
Import tych materiałów ze zmien­
nym szczęściem jest wprawdzie rea­
lizowany, ale „apetyt przemysłu ro­
śnie w miarę jedzenia" i z dobrych 
materiałów nadal wykonuje się nie­
najlepszej jakości meble. Poza tym 
bolączki zaopatrzeniowe w zasadzie 
ograniczają się do braku dostatecz­
nej ilości oklein orzechowych, któ­
rych zużycie w przemyśle wzrasta 
w przyśpieszonym tempie, ze wzglę­
du na szczególne zainteresowanie 
producentów meblami orzechowymi.

Trzeba tu obowiązkowo zaznaczyć, 
iż krajowe surowce mogą być do­
skonale wykorzystane do produkcji 
naprawdę ładnych mebli, tyle tyl­
ko, że wymagają one — podkreślam 
— większej troski o wykończenie.

Oddzielnym rozdziałem jest spra­
wa dostaw materiałów obiciowych, 
dostarczanych przez krajowy prze­
mysł włókienniczy. Przemysł ten 
znany był jako producent znakomi­
tych materiałów, obecnie jednak na 
potrzeby przemysłu meblarskiego 
trzeba importować tkaniny obicio­
we o ładnych wzorach i kolorach. 
Krajowy przemysł dostarcza tkani­
ny obiciowe o wyższej jakości, ale 
— niestety — bardzo brzydkie.

Niekiedy można spotkać się ż po­
glądem, iż produkcja mebli ograni­
czona jest istniejącymi wąskimi 
przekrojami, które limitują zdolno­
ści produkcyjne. Przekroje te ist­
nieją, głównie jednak ograniczają 
się do wykończalni i niedostatecz­
nej powierzchni w magazynach. U- 
sunięcie tych osławionych wąskich 
przekrojów w przemyśle meblar­
skim nie wymaga wielkiego wy­
siłku, ani też wysokich nakładów 
finansowych.

Okazuje się więc, że usunięcie o- 
wych „obiektywnych" trudności, z 
jakimi boryka się przemysł meblar­
ski (i na które stale się powołuje) 
jest zupełnie możliwe i wcale nie­
zbyt trudne. Dysponujemy przecież 
wykwalifikowaną kadrą fachow­
ców: inżynierów, majstrów, techni­
ków, znakomitych rzemieślników. 
Narzekają’ oni często na marnotra­
wienie swoich i przemysłu możliwo­
ści. Czekają na „swój" dzień, który 
pozwoli'im wykazać się kunsztem, 
zdolnościami twórczymi i organiza­
cyjnymi. Dysponujemy również mo­
żliwościami zwiększenia mocy pro­
dukcyjnych przemysłu meblarskie­
go w drodze kooperacji z przemy­
słem drobnym. Trzeba, więcej — na­
leży ten kapitał wykorzystać.

Gra warta jest na pewno owej 
przysłowiowej świeczki. Idzie tu 
przecież nie tylko o lepsze zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego, a rów­
nież o wykorzystanie ogromnych 
możliwości eksportowych. Perspek­
tywy wzrostu produkcji mebli w 
latach 1961—1965 powinny być rów­
nież perspektywami wzrostu eks­
portu.

W ostatnich latach eksport prze­
mysłu meblarskiego (z wyjątkiem 
mebli giętych) miał właściwie cha­
rakter szczątkowy. Korzystne pro­
pozycje zgłoszone przez importerów 
mebli pomogły w odkryciu istnie­
jących, a niewykorzystanych możli­
wości eksportowych tego przemysłu. 
Eksport mebli, nie bez oporów, za­
czyna się wreszcie ożywiać. Reali­
zowany aktualnie stanowi około 4 
proc, obrotów przemysłu meblar­
skiego.

Oficjalne, choć z konieczności o- 
strożne, założenia w dziedzinie eks­
portu przewidują w najbliższych la­
tach wzrost o blisko 400°/o w po­
równaniu z 1959 r.

Założenia te nie są Imponujące.
Niektóre państwa europejskie po­

trafiły w ciągu ostatnich kilku lat 
me tylko rozwinąć przemysł me­
blarski, ale nawet kilkakrotnie 
zwiększyć eksport tej branży. Sto­
sując więc metodę porównawczą, 
wydaje się co najmniej dziwne, że 
polski przemysł meblarski zamierza 
tylko częściowo wykorzystać swoje 
możliwości w tym zakresie. Zwła­
szcza że ma świetne tradycje eks­
portowe.

Eksportujemy znaczną ilość su­
rowców i półfabrykatów drzew­
nych, co z punktu widzenia gospo­
darności jest pewnego rodzaju złem 
koniecznym.

Rozwój eksportu mebli wymaga 
jednak spełnienia kilku warunków, 
które chyba nie trudno przestrze­

gać. Eksport mebli, przeznaczonych' 
na rynek socjalistyczny, uzależnio­
ny jest-głównie od zwiększenia pro­
dukcji określonych typów mebli już 
seryjnie produkowanych i przyjmo­
wanych przez odbiorców zagranicz­
nych.

Jeżeli Idzie natomiast o rynek 
kapitalistyczny, to sprawa sprowa­
dza się do zaprezentowania mebli, 
wzorowanych na modelach aktual­
nie popularnych na tym rynku, a 
które cechuje przede wszystkim so­
lidne wykonanie. Naturalnie pó­
źniejsze dostawy z produkcji seryj­
nej muszą być wiernymi kopiami 
pierwowzoru.

Najbardziej predestynowany do 
zwiększenia eksportu mebli jest 
przemysł kluczowy, ze względu na 
swoją bazę techniczną, jednolite mer 
tody produkcyjne i osiągnięcia w 
zakresie wzornictwa. Producenci z 
przemysłu terenowego i spółdziel­
czego dotychczas nie próbowali 
wejść na stałe na rynki zagranicz­
ne, choć mogą oni rozwijać małose- 
ryjną produkcję eksportową o wy­
bornej jakości, m. in. w rodzaju 
produkowanych dawniej przez „De­
sę" mebli stylowych.

Produkcja eksportowa podejmo­
wana jest, jak do tej pory bardzo- 
niechętnie, bo wysokie zapotrzebo­
wanie rynku wewnętrznego umożli­
wia „łatwiznę". Mimo zachęty w 
postaci premii eksportowej, przed­
siębiorstwa i zjednoczenia uciekają 
od produkcji eksportowej.- Zbyt 
wielka jest bowiem różnica pomię­
dzy poziomem mebli dostarczanych 
na rynek krajowy, a mebli prze­
znaczonych na eksport.

W sytuacji, gdy popyt jest nieza­
spokojony można sądzić, że zwięk­
szenie eksportu obok pogłębienia 
deficytu na krajowym rynku me­
blarskim wpłynie na pogorszenie 
jakości mebli. Otóż sprawa wyglą­
da nieco inaczej. Nie mam zamia­
ru wysuwać tu karkołomnej tezy, iż 
eksport wpłynie na poprawę jakości 
dostaw. Doświadczenia najlepiej 
wskazują, iż nie zawsze tak bywa. 
Rzecz w tym, że obok zwiększenia 
eksportu można równocześnie 
zwiększyć produkcję na potrzeby 
rynku krajowego.

W przedstawionej sytuacji rysują 
się następujące wnioski.

Konieczne jest opracowanie per­
spektywicznego planu rozwoju pro­
dukcji meblarskiej dla wszystkich 
pionów oraz nawiązanie ścisłej 
współpracy przemysłu meblarskiego 
z plastykami i architektami wnętrz, 
zajmującymi się problemem me­
blarskim, m. in. w celu opracowa­
nia typów mebli odpowiednich dla 
określonych odbiorców (również 
wiejskich).

W zakresie bieżących problemów 
przemysłu meblarskiego celowa by­
łaby kontrola zdolności produkcyj­
nych całego przemysłu w celu peł­
nego ich wykorzystania, wprowa­
dzenia regionalnej kooperacji po­
między zakładami, szczególnie z 
punktu widzenia zwiększenia zdol­
ności produkcyjnych. A tym samym 
niezbędne jest zrewidowanie plano­
wych inwestycji w meblarstwie pod 
kątem eliminowania nakładów na 
budowę nowych zakładów, a prze­
znaczenie tych kwot na podniesie­
nie wyposażenia zakładów już pra­
cujących. Słuszne byłoby również 
dokonanie podziału pomiędzy po­
szczególnymi sektorami produkcyj­
nymi w przedmiocie rodzajów i ty­
pów produkowanych mebli; tak, aby 
eliminować niepotrzebny wysiłek 
wielu zakładów i tą drogą maksy­
malnie wykorzystać istniejące zdol­
ności produkcyjne (szczególnie prze­
mysłu drobnego).

Poza tym można sugerować powo­
łanie stałej komisji koordynacyjnej 
do spraw produkcji meblarskiej, zło­
żonej z przedstawicieli resortów pro­
dukcyjnych, handlowych oraz Ko­
misji Planowania, resortu budow­
nictwa i Instytutu Wzornictwa, któ­
ra ustaliłaby wytyczne w zakresie 
wielkości, jakości 1 rodzaju produ­
kowanych mebli.

Zawierane bowiem porozumienia 
branżowe producentów mają węż­
szy zakres zadań. Sprowadzają się 
one do wewnętrznego uzgadniania 
przez producentów przede wszyst­
kim podziału puli produkcyjnej, pro­
dukowanego sortymentu, zwiększania 
zdolności produkcyjnych, rejonizacji 
produkcji i zbytu oraz zapewnienia 
równomiernego zaopatrzenia. Wobec 
tego, że problem meblarski znacznie 
wykracza poza ramy działalności sa­
mych tylko producentów (porozu­
mienie między nimi na pewno jest 
zjawiskiem dodatnim dla sprawy 
meblarstwa), uważam działalność 
wspomnianej powyżej Komisji Ko­
ordynacyjnej za niezmiernie ważną 
i warunkującą sprowadzenie cało­
kształtu problematyki meblarskiej 
na właściwe tory.

ALEKSANDER KOZŁOWSKI

DZIAŁALNOŚĆ PRODUKCYJNA
I

Spółdzielczość zrzeszona w CRS 
„Samopomoc Chłopska" obok zaopa­
trzenia. 1 zbytu prowadzi równie! 
ożywioną działalność prodlukcyjną. 
Planowana na rok bieżący produkcja, 
łącznie z usługami przekroczy przy­
puszczalnie wartość 8 mld zł, tj. bę­
dzie o 13 proc, większa niż w r. ub.

Plekarnictwo, masarnlctwo, pro­
dukcja materiałów budowlanych, pro­
dukcja win, przetwórstwo owocowo- 
warzywne, wydobywanie torfu — oto 
najważniejsze działy produkcji, pro­
wadzone przez spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu. Niektóre z nich war­
to prześledzić dokładniej.

Plekarnictwo spółdzielcze dysponu­
je obecnie 2638 zakładami, które wy­
produkują w br. około 710 tys. ton 
pieczywa, tj. 35 proc, produkcji ogól­
nokrajowej. Zapotrzebowanie ludno­
ści wiejskiej na pieczywo zostanie 
Jednak zaspokojone w ten sposób, na­
wet przy maksymalnym wykorzysta­
niu zdolności produkcyjnych tylko w 
jednej trzeciej. Rozwój zaś wypieku 
usługowego, który mógłby złagodzić 
Istniejącą sytuację napotyka trud­
ności, u podłoża których leży obec­
na relacja cen Chleba 1 zboża na wol­
nym rynku.

W przeciwieństwie do piekarnlctwa, 
które cierpi na brak zdolności pro­
dukcyjnych, w masarnlctwle spół­
dzielczym tkwią poważne rezerwy. 
Będące obecnie w posiadaniu spół­
dzielczości 1632 zakłady masarskie o 
rocznej zdolności przetwórczej około

Weryfikacja prognozy 
RYNKU MIĘSNEGO

Pojęcie prognozy nie jest jedno­
znaczne — stąd niekończące się dys­
kusje o charakterze zarówno seman­
tycznym jak 1 merytorycznym’). Bez 
względu jednak na to, jaka w sy­
stemie gospodarki planowej wyzna­
czona zostanie rola prognozie, zna-, 
czernie jej dla praktyki życia gos­
podarczego wzrastać będzie niewąt­
pliwie wraz z doskonaleniem stoso­
wanych metod. Próbą ich przy­
datności jest sprawdzalność stawia­
nych prognoz. Dla tego celu poży-. 
teczną może okazać się weryfikacja 
postawionych wcześniej prognoż w 
miarę zapadania terminów, na jakie 
były opracowane. Poniżej przyta­
czam przykład takiej weryfikacji,

TREND WZROSTU POGlOWIA

Gdy w drugiej połowie 1958 r. co­
raz wyraźniejsze stawały się ozna­
ki nadchodzącego zakłócenia równo­
wagi na rynku mięsnym opracowa­
łem prognozę, z której wynikało 
prawdopodobieństwo powiększania 
się rozbieżności tendencji' (rozwar­
cia „nożyc") między zwiększającym 
się tempem przyrostu spożycia mię­
sa a malejącym tempem przyrostu 
jego produkcji.

Po dłuższych dyskusjach na temat 
prawidłowości zastosowanych przeze 
mnie metod i słuszności wyciągnię­
tych wniosków, zdecydowałem się 
udostępnić wyniki szerszemu ogó­
łowi *).

*) „Zycie Gospodarcze'' nr 36/60

Od momentu opracowania progno­
zy do chwili napisania tych uwag 
upłynęło ok. 2 lat. Przez naniesie­
nie na skonstruowany w 1958 r. wy­
kres danych obrazujących dalszy 
rozwój zdarzeń możemy zweryfiko­
wać postawioną wówczas prognozę.

Wykres 1 we wspomnianym opra­
cowaniu- przedstawiał trend rozwo­
ju pogłowia bydła, trzody 1 owiec, 
wykreślony na podstawie stanu rze­
czywistego pogłowia od 1957 r. 1 
planu gospodarczego na dalszą przy­
szłość. Porównajmy obecnie ów 
trend (linia gruba) ze stanem rze­
czywistym w następnych latach, tj. 
do 1960 r, włącznie (wykres nr 1).

Wykres 1
Obsada pogłowia na 100 ha i plano­

wany trend jej rozwoju

Zachodzące po 1957 r. zmiany w 
rozwoju poszczególnych gałęzi pro­
dukcji hodowlanej nie mają jedno­
litego charakteru.

Postępujący od 1958 r, nieznacz­
ny, ale ciągły spadek pogłowia 
owiec utrzymał* ’się do 1960 r. Po­
wolny ale stały wzrost pogłowia 
bydła, po niewiele znaczącym spad­
ku w latach 1957 11 1958, odzyskał 
w 1959 r. utracony poziom z 1956 r., 
a w 1960 r. wykazał przyrost, któ­
ry go znacznie przybliżył do krzy­
wej prognozy opracowanej w opar­
ciu o założenia planu wieloletniego;

Największe wahania wykazał roz­
wój pogłowia trzody. Tu zarów­
no spadek w [latach 1958—1959, jak

Aktualności spółdzielcze
800 tys. ton mięsa, przerobiły w roku 
ub. tylko około 80 tys. ton. Jest to po­
ważna, niewykorzystana dotychczas 
rezerwa, której przeznaczeniem po­
winno być rozwijanie przerobu usłu­
gowego dla rolników. Zwłaszcza, że 
według szacunków ludność wiejska 
ubija corocznie na własne potrzeby 
około 450 tys. ton żywca. Przynaj­
mniej przerobem części tej wielkości, 
a nawet Jej chłodzeniem mogłyby się 
zająć masarnie spółdzielcze, aby le­
piej wykorzystać posiadane w tej mie­
rze możliwości. Sprzyjałoby to na 
pewno lepszemu wykorzystaniu mię­
sa. Dotychczas usługowy ubój 1 prze­
rób mięsa dokonywany był w stosun­
kowo niewielkim zakresie. W r. ub. 
wyniósł on tylko 17 tys. ton, natomiast 
w br. ma osiągnąć 30 tys. ton.

Coraz szerzej rozwijany przez spół­
dzielczość dział produkcji — to wydo­
bywanie torfu, zarówno na cele opało­
we, Jak 1 na cele rolnicze. Ilość wydo­
bywanego torfu, która w br. wynie­
sie 110 tys. ton, będzie się w przy­
szłych latach szybko zwiększała. Pod 
warunkiem Jednak, że torf ten znaj­
dzie nabywców. Do tej pory bowiem 
poważna Ilość torfu, wysoko cenione­
go jako opał i nawóz, leży na skła­
dach spółdzielczych, nie wzbudzając 
większego zainteresowania ani wśród 
rolników, ani kółek rolniczych. Wy­

JANUSZ ŁOS

i wzrost w 1980 r. były o wiele wy­
raźniejsze niż w pogłowiu bydła 1 
owiec. Warto podkreślić, że wzrost 
pogłowia trzody, jaki wynika z 
czerwcowego spisu (1960 r.) pozwolił 
nie tylko odrobić straty lat 1958 

1 1959 ale nawet uzyskać pewną 
nadwyżkę w stosunku do rekordo­
wego roku 1957. Tym niemniej 
krzywa pogłowia trzody, obrazująca 
prognozę wykreśloną w oparciu o 
założenia planu nie została jeszcze 
osiągnięta. '

DYNAMIKA PRODUKCJI ŻYWCA

Wykfes 2-gi przedstawia dynami­
kę produkcji żywca. Po czterech 
pierwszych latach powolnego przy­
rostu (1946 — 1949) nastąpił gwał­
towny skok w górę (1950). Lata 1951 
— 1954 przyniosły spadek. W 1955 
r. powraca tendencja zwyżkowa. 
Jednak stałe pogarszanie się relacji 
cen pasza-żywiec3) nakazywało czuj­
ność.

Wykres 2
Dynamika produkcji żywca (uboje) 

w tonach na 100 ha

uboje przedwojenne l—■ trend
—— powojenne

Opracowana w oparciu o dane 
GUS prognoza (gruba linia na wy­
kresie) , zapowiadała nadciągający 
„niż". Dane wysokiej produkcji 
1958 r. zdawały się temu przeczyć. 
Niewidoczny jaszcze w 1958 r. ele­
ment zniżki ujawnił, się dopiero w 
1959 ry tj. w drugim kolejnym roku 
spadku pogłowia trzody (wyczerpa­
nie materiału gotowego do uboju).

Jeśli — zgodnie ze sprawozdaniem 
GUS — pogłowie trzody wzrosło w 
1960 r. o 12 proc, w porównaniu 
z 1959 r., a zbiory ziemniaków u- 
trzymają się na zeszłorocznym po­
ziomie — wzrost zapotrzebowania 
pasz skieruje się w stronę zboża. 
Według niektórych autorów') wzrośt 
udziału zboża i jego znaczenia dla 
tuczu trzody kosztem ziemniaków 
ma miejsce nie od dziś. Z uwagi 
na sytuację, w jakiej znajdujemy się 
obecnie jest to zjawisko raczej ko­
rzystne. Niepokojące może tu być 
jednak obserwowane obecnie pogor­
szenie relacji cen pasza żywiec, spo­
wodowane wzrostem cen tych pierw­
szych.

W tej chwili trudno jeszcze prze­
widzieć, jak sytuacja będzie nadali 
się rozwijać. Można jedynie wnios­
kować, że zwiększenie podaży żyw­
ca nastąpiło dopiero w pierwszych 
miesiącach, a więc już po wyjaś­
nieniu się stanu plonów zbóż i ziem­
niaków. Że mamy tu do czynienia 
z pewnego rodzaju „wyprzedażą" 
wynika z wzrastającego skupu ma­
cior. Innym zjawiskiem nasuwają­
cym podobne skojarzenia jest spa­
dek ceny prosiąt.

Trzeba jednak wziąć pod uwagę 
również, że spis z czerwca 1960 r. 
wykazał najliczniejszy, w stosunku 
do analogicznego okresu 1959 r., 
przyrost pogłowia w grupie do 6 
mieś, (o 37 proc.) oraz grupy macior

daje się, że zwłaszcza kółka rolnicze 
powinny nawiązać ściślejszy kontakt 
ze spółdzielczością, by nie dopuścić 
do marnotrawstwa torfu.

SKUP I PRZETWÓRSTWO

Obfity w roku ubiegłym urodzaj 
owoców i warzyw spowodował, że 
spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu 
przejęła na siebie poważne obowiązki 
w dziedzinie skupu i przetwórstwa 
tych produktów. Nie znaczy to oczy­
wiście, że w ten sposób spółdzielnie 
rolnicze chcą się uniezależnić 1 ogra­
niczyć zakupy przetworów warzywno- 
owocowych z przetwórni, należących 
do Innych pionów uspołecznionego 
handlu. W każdym jednak razie pla­
nują one na przyszłość dość poważne 
zwiększenie swojego udziału w skupie 
i przetwórstwie warzywno-owocowym.

Podczas gdy Jeszcze w 1938 r„ po­
dobnie urodzajnym Jak rok ubiegły, 
GS skupiły 114 tys. ton owoców i 60 
tys. ton warzyw, to Już w 1960 r. skup 
owoców wyniósł 150 tys. ton, a wa­
rzyw 80 tys. ton. Przewiduje się, że 
w roku 1965 spółdzielnie zaopatrzenia 
i zbytu będą w stanie skupić 200 tys. 
ton owoców 1 120 tys. ton warzyw.

Nlemnlejszy postęp notuje przetwór­
stwo owocowo-warzywne. W 1958 r. 
46 zakładów przetwórstwa owocowo- 

starszych (o 16 proc.). Są to właśnie 
te dwie grupy, których skup tak 
wyraźnie wzrósł w ostatnim kwar­
tale 1960 r, W tych warunkach 
sam fakt „wyprzedaży" pogłowia 
może nie nasuwać jeszcze obaw. 
Chodzi raczej o to, jak długo wy­
przedaż ta będzie się ciągnąć i jaki 
będzie jej ostateczny bilans. Odpo­
wiedź na to pytanie dadzą wyniki 
następnych spisów kwartalnych.

TREND SPOŻYCIA MIĘSA

Pozostaje do omówienia sprawa 
spożycia mięsa. Obrazująca je krzy­
wa (wykres 3), która z większymi 
lub mniejszymi wahaniami pięła się 
niebezpiecznie w górę do 1958 r., 
obecnie wykazuje tendencję zniżko­
wą, co ma niewątpliwie związek z 
podniesieniem cen mięsa z jednej 
strony, a spadkiem ubojów z dru­
giej.

Wykres 3,
Spożycie mięsa 1 trend Jego roz­
woju w Polsce oraz spożycie, w in­
nych krajach (w kg na 1 miesz­

kańca). $

Odchylenia od wykreślonego tren­
du rozwoju spożycia są tu więc zu­
pełnie zrozumiałe. Spadek ubojów 
w ciągu pierwszych trzech kwarta­
łów 1960 r. w zestawieniu z rokiem 
poprzednim, przy postępującej wy­
przedaży w kwartale IV sprawia, 
że zainteresowanie ekonoęnisty prze­
suwa się z rynku' żywnościowego na 
rynek pasz. Rzecz prosta układ sy­
tuacji na rynku tym zależeć będzie 
od relacji cen. Konieczność kom­
pleksowego rozwiązania problemu 
staje się więcej coraz bardziej oczy­
wista,

*

Kończąc, należałoby odpowie­
dzieć na pytanie: jak wypadła we­
ryfikacja postawionej przed dwu 
laty prognozy?

Prognoza opracowana przy zasto­
sowaniu metod ekonometrycznych 
mówi, jak rozwijałoby się dane zja­
wisko o ile kształtujące je warunki 
(parametry) nie uległyby zmianie. 
W danym przypadku prognoza wy­
znaczyła rozbieżność krzywych po­
daży 1 popytu; Innymi słowy — za­
powiedziała nadejście zjawiska, w 
związku z którym w jakiś czas po­
tem nastąpiła decyzja zmiany ele­
mentów polityki gospodarczej, prze­
de wszystkim w dziedzinie cen.

Zmiana warunków rynkowych nie 
pozostanie niewątpliwie bez wpływu 
na postępowanie zarówno producen­
ta, jak i konsumenta. O trwałości 
tego wpływu trudno dziś wyroko­
wać z uwagi na brak dłuższych sze­
regów liczbowych. Dopiero z chwi­
lą ich ogłoszenia można będzie przy­
stąpić do opracowania nowej prog­
nozy.

1) i,Życie Ocepodareze" nr 49/60 
') „Życie Gospodarcze" nr 31/5*

warzywnego przerobiło 11 tys. ton 
owoców i 7 tys. ton warzyw, nato­
miast w r. ub. już 76 zakładów prze­
robiło 30 tys. ton owoców i warzyw. 
Plany na rok 1965 przewidują wzrost 
ilości zakładów do 98, które przetwo­
rzą 61 tys. ton owoców 1 warzyw.

Wartość produkcji, pochodzącej z 78 
przetwórczych zakładów spółdziel­
czych w r. ub. wyniosła 300 min zł, z 
czego produkcja wielkości 50 min zł 
skierowana została na eksport.

PRESELEKCJA NA WSI

Wprowadzanie nowoczesnych form 
sprzedaży dotarło również do handlu 
wiejskiego, choć odbywa się ono tu 
znacznie -wolniej niż w handlu miej­
skim. Spośród 2640 istniejących obec­
nie sklepów GS z obuwiem, odzieżą 1 
tkaninami tylko w 94 wprowadzono 
do tej pory preselekcyjną formę 
sprzedaży, podczas gdy w handlu w 
ogóle Jest Już 6 tys. sklepów preselek­
cyjnych.

Wydaje się. że bez poważniejszych 
zmian w tyin zakresie trudno będzie 
oczekiwać większego niż dotychczas 
postępu w handlu wiejskim. Wpraw­
dzie CHS ma piękne plany w tym za­
kresie, które przewidują wprowadze­
nie Już w pierwszym półroczu br. w 
około 2 tys. sklepach sprzedaży pre­
selekcyjnej. ale czy w takiej błyska­
wicznej akcji nie zabraknie środków 
I czy wszędzie będziemy potrafili J< 
właściwie wykorzystać? '

wow

ORZECZNICTWO
SPOSÓB ZAWIERANIA UMÓW 

(OŚWIADCZANIA WOLI)
PRZEZ SPÓŁDZIELNIE

Czaslaw S, domagał sto zasądze­
nia aa jego rzecz od Spółdzielni 
Pracy Kuśnierskiej w L. sumy 
26.800 zł tytułem wyrównania szkód, 
na jakie został narażony wskutek 
niewykonania przez wspomnianą 
Spółdzielnię umowy kontraktacyj­
nej o hodowlę i dostawę lisów nie­
bieskich (tzw. „piesaków").

Sąd Wojewódzki w Lodzi 
uwzględnił powództwo, 
ustaliwszy w toku przewodu sądo­
wego, że powód złożył oferte w 
sprawie hodowli lisów niebieskich 
na warunkach ogólnie przyjętych 
w pozwanej Spółdzielni, a następnie 
otrzymał od niej siatkę, urządził 
klatkę, złożył podpisaną przez siebie 
umowę i przedstawił deklarację po­
ręczenia z podpisami poręczycieli, 
wreszcie podpisał in blanco proto­
kół odbioru zwierząt.

Pozwana Spółdzielnia przyjęła 
zgłoszenie, dostarczyła siatkę, pole­
ciła powodowi wybudować klatkę, 
skontrolowała instalację tego urzą­
dzenia, przyjęła od hodowcy podpi­
sany przez niego egzemplarz urno-' 
wy i zobowiązania oraz przez swe­
go pracownika — za wiedzą kierow­
nictwa — zobowiązała się dostarczyć 
powodowi w terminie do połowy 
listopada danego roku uzgodnioną 
liczbę lisów niebieskich.

Umówionego terminu Spółdzielnia 
nie dotrzymała i lisów powodowi 
w czasie umożliwiającym mu zało­
żenie hodowli (początek stycznia) 
nie dostarczyła, narażając go tym 
na straty.

W tych warunkach Sąd Woje­
wódzki uznał, że Spó’dzielnia odpo­
wiada z mocy art. 239 kodeksu zo­
bowiązań ’) za wyrządzoną powo­
dowi szkodę, należne zaś odszkodo­
wanie obejmuje korzyść, jakiej mógł 
się powód, jako hodowca, spodzie­
wać. j

Od powyższego wyroku pozwana 
Spółdzielnia wniosła skargę rewi­
zyjną, • zaprzeczając jakoby między 
stronami doszło w ogóle do zawar­
cia umowy pisemnej o hodowlę i 
dostawę lisów niebieskich.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, w orzeczeniu z dnia 5 wrze­
śnia 1959 r. nr 2 CR 812/58 wypo- 

. wiedział następujący pogląd pra­
wny:

Ustawa o spółdzielniach (tekst 
jednolity) Dz. U. z 1950 r. Nr 25, 
poz. 232) nie stanowi, że oświad­
czenie woli w imieniu spółdzielni 
mogą składać członkowie zarządu 
jedynie w formie pisemnej 
oraz, że zachowanie takiej formy 
jest koniecznym warunkiem waż­
ności wszelkiego, rodzaju umów, 
wchodzących w ^zakres statutowej 
działalności spółdzielni. Wola człon­
ków zarządu, którzy dokonują w 
Imieniu spółdzielni czynności praw­
nej, może być wyrażona przez ja­
kiekolwiek zachowanie się tyci*  
osób, ujawniające ich wolę w spo­
sób dostateczny (art. 43 przepisów 
ogólnych prawa cywilnego), z za­
strzeżeniem wyjątków przewidzia­
nych w ustawie. W konsekwencji, 
również- umowa kontraktacyjna, za­
wierana przez spółdzielnię, nie wy­
maga dla swej ważności formy pi­
semnej, jeżeli z okoliczności spra­
wy nie wynika, że forma pisemna 
umowy zostaia przez spółdzielnię 
zastrzeżona.

Art. 38 ust. 2 ustawy o spółdziel­
niach 2) określa tylko sposób, w 
jaki zarząd spółdzielni powinien 
występować przy sporządzaniu 
wszelkiego rodzaju pism redago­
wanych w imieniu spółdzielni.

Mimo powyższego stanowiska. Sąd 
Najwyższy w konkretnej sprawie 
uchylił wyrok Sądu Wojewódzkiego 
i przekazał ją do ponownego roz­
poznania przez niższą instancję, tłu­
macząc swe stanowisko w uzasad­
nieniu orzeczenia, jak następuje:

„(...) Jeżeli tedy Sąd Wojewódzki 
ustalił — i trafnie — że w rokowa­
niach stron chodziło o zawarcie 
umowy kontraktacyjnej na warun­
kach ściśle określonych (...), to po­
winien był jednocześnie rozważyć, 
dlaczego członkowie zarządu Spół­
dzielni ńie podpisali złożonego przez 
powoda i zaopatrzonego w jegoped- 
pis egzemplarza umowy i dlaczego 
nie nastąpiła wymiana uzupełnio­
nych pod względem treści formula­
rzy umowy. Niedokonanie tych 
czynności przez zarząd pozwanej 
Spółdzielni przemawia stanowczo 
przeciwko poglądowi Sądu Woje­
wódzkiego o zawarciu przez strony 
umowy (...).

Przj- ponownym rozpoznaniu spra­
wy rzeczą Sądu (...) będzie zastano­
wić się, czy zachowanie się pra­
cownika pozwanej Spółdzielni Ber­
narda C. i przewodniczącego jej za­
rządu K., którzy przez ciągle pona­
wiane obietnice dostarczenia lisów 
i przez szereg ustalonych w zaskar- 
'żonym wyroku czynności utwier­
dzali powoda w przekonaniu, że 
otrzyma zwierzęta w terminie umoż­
liwiającym rozpoczęcie racjonalnej 
hodowli i że tym samym narazić 
go mogli na zbędne wydatki oraz 
ewentualnie na utratę zarobku — 
nie uzasadnia odpowiedzialności 
pozwanej na gruncie pozaumow­
nym w zakresie obowiązku wyna­
grodzenia rzeczywistych strat. takie 
poszukujący odszkodowania poniósł 
ufając, że umowa zamierzona przez 
stron.v dojdzie do skutku".
; , DOKOŃCZENIE NA STR. 6 I
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.Tak wynika z powyższego uzasad­
nienia, nawet jeżeli między , stro­
nami ostatecznie nie doszło do za­
warcia formalnej umowy kontrak­
tacyjnej, w szczególności ż powodu 
braku oświadczenia woli przez 2 
członków zarządu wspomnianej Spół­
dzielni, to jednak Spółdzielnia win­
na — mimo to — ponosić odpowie­
dzialność za straty poniesione, przez 
Czesława S., skoro straty te wynikły 
z jej winy (zob. art. 134 i 145 'ko- 
deksu zobowiązań)’),

ł) Art. 239. Dłużnik odpowiedzialny 
Jest wobec wierzyciela za wszelką szko­
dę. wyrJklą z niev/ykonanla lub niena­
leżytego wykonania zobowiązania, chy- 
baby udowodnił, że niewykonanie lub 
nienależyte wykonanie jest następstwem 
okoliczności, za które nie odpowiada.

*) Art. 38. 1. Przez czynności zarządu 
Spółdzielnia nabywa prawo i przyjmuje 
zobowiązania bez względu na to, czv 
dana czynność wyraźnie została zadar­
ta w imieniu spółdzielni, czy też z oko­
liczności wynika, Iż takt był zamiar 
stron.

2. Za spółdzielnię zarząd podpisuje w 
ten sposób, że pod nazwą spółdzielni 
podpisujący umieszczają 'swe podpisy.

’) Art. 134. Kto z winy swej wyrządził 
drugiemu szkodę, obowiązany jest Vdo 
Jej naprawienia.

Art. 145. Kto powierza wykonanie czyn­
ności swemu podwładnemu, odpowiada 
za szkodę, wyrządzoną z jego winy lub 
przy wykonywaniu powierzonej mu 
czynności.

*NT TT T*0'30™* ie rozwój" 1 W /pomnożenie bazy paszo- 
W/ ,wej jest w ■ obecnych

W b warunkach zagadnie^
B nietn pierwszej wagi.

Aby jednak podnieść
produkcję roślinną oraz „wypraco­
wać" odpowiednią bazę paszową, 
która umożliwiłaby zarówno zwięk­
szenie pogłowia jak i jego produk­
tywność, należy rozszerzyć uprawę 
roślin okopowych, a w warunkach 
polskich przede wszystkim ziemnia­
ków 4 buraków, dlatego że wpro­
wadzenie do struktury zasiewów 
znaczniejszych powierzchni okopo­
wych podniesie plony zbóż i umożli­
wi szerszą uprawę roślin pastew­
nych przede wszystkim lucerny, ko­
niczyn i kukurydzy. Ale wiemy 
dobrze, że możność rozszerzenia 
Uprawy okopowych zależy w dużej 
mierze od siły nawozowej i to orga­
nicznej a więc od obornika, którym 
dysponuje obecnie Polska,

Warto wyjaśnić jaka jest w chwili 
obecnej produkcja obornika. Obli­
czyć to możemy w sposób następu­
jący: stan inwentarza żywego poda-

pódarstWi t Drobne gospodarstwa ma­
ją zawsze pogłowie większe niż’ śred­
nie gospodarstwa, zaś duże zwła­
szcza niektóre PGR-y ną ziemiach 
żachcdnich oraz spółdzielnie pro­
dukcyjne — znacznie mniejsze. Pot 
nieważ duże gospodarstwa rolne po­
łożone są przeważnie -w północno- 
zachodniej Polsce, drobne zaś na 
południu i południowym zachodzie, 
przeto tę dyslokację winniśmy u- 
względńić prży określaniu stopnia 
sterkoryzacji pól w poszczególnych , 
okręgach Polski)

*

Przy obecnym stanie za,pasu obor­
nika możemy więc wprawdzie nie­
dostatecznie, lecz zasilać od do 
% pól przeznaczając nawożone pola 
przede wszystkim- ze względów 
agrotechnicznych pod uprawę oko­
powych, a w pierwszym rzędzie 
ziemniaków, biorąc pod uwagę tę 
okoliczność, że przeważająca ilość 
gruntów w Polsce to piaski, szczerki 
i bielice, na których właśnie ziem­
niaki udają się najlepiej,

Jeszcze
NOWE PRZEPISY o

Wyniki 
Sałatki 
w rolnictwie

Przed kilku dniami rozpoczęliśmy właśnie pierwszy rok 
nowej 5-latkl, która szczególnie w rolnictwie przynieść po­
winna poważne zmiany. Jak więc udało się nam zrealizo­
wać nasze zamierzenia w dziedzinie rozwoju produkcji rol­
nej w zakończonym właśnie poprzednim 5-lec|u?

Zgodnie z przewidywaniami nastąpił dalszy, dość poważny, 
bo o około 21 proc, wzrost globalnej produkcji rolnej. Mimo 
Iż do osiągnięcia ustalonego przed 5 laty wskaźnika wzrostu 
zabrakło ok. 2,9 proc, (w tym w produkcji roślinnej nieco 
mniej), rezultaty uzyskane w rolnictwie w tym okresie uznać 
należy za pomyślne. Na wynikach tych dość istotnie zaważyła 
bowiem nie tylko niepomyślna dla hodowli 1 wielu dziedzin 
produkcji rolnej susza w 1959 r., ale i słabe tempo wzrostu 
produkcji w pierwszych dwu latach minionej 5-latki.

W POSZCZEGÓLNYCH NATOMIAST, NIEZWYKLE ISTOT­
NYCH DLA GOSPODARKI NARODOWEJ DZIEDZINACH, 
ROLNICTWO PRZEKROCZYŁO DOSC ZNACZNIE ZAŁOŻE­

NIA 5-LATKI. I tak np. plony roślin zbożowych są wyższe 
o 1 q z ha od planowych,' Oznacza to, że zebraliśmy łącz­
nie w ub. r. o przeszło 600 tys. ton ziarna więcej niż przewi­
dywano, mimo mniejszej niż zakładano powierzchni upraw. 

W ten sposób produkcja zbóż wzrosła o 10,9 proc, zaś zada­
nia 5-latkl przekroczono w tej dziedzinie o 4,2 proc. Jesz­
cze lepsze rezultaty uzyskano w uprawie buraków cukro­
wych, których zebraliśmy także z mniejszej niż zakładano 
powierzchni, prawie o 1 min ton więcej niż przewidywały 
5-letnle plany. Nastąpił więc w porównaniu z 1959 rokiem 
wzrost plonów buraków o przeszło 37 proc., zadania zaś 
planowe przekroczono o 11 proc.

Wyższe też o 1,7 q z ha były plony roślin oleistych. Wsku­
tek większego jednak niż przewidywał plan zmniejszenia po­
wierzchni upraw nie uzyskano w pełni przewidywanych glo­
balnych zbiorów. Globalne zbiory ziemniaków w tysiącach 
ton nie odbiegają w zasadzie od zaplanowanych Ilości, ze­
brane zostały jednak z nieco większego areału; założona wy­
sokość zbiorów z ha nie została więc osiągnięta.

Mimo poważnego wzrostu stanu liczebnego pogłowia by­
dła — o ok. 800 tys. sztuk 1 trzody o ponad 1.700 tys. sztuk, 
kształtuje się ono nieco niżej niż zakładały — wydaje się - 
nieco wygórowane założenia planowe S-latkl. I tu mamy 
jednak do zanotowania poważne sukcesy. Wzrosła nie tylko 
powyżej zaplanowanej przeciętna mleczność krów, ale mimo 
nieco mniejszej niż zaplanowano liczby żywego inwenta­
rza - najbardziej z punktu widzenia zaopatrzenia rynku 
ważny wskaźnik - PRODUKCJA ŻYWCA ZOSTAŁA NIE 
TYLKO WYKONANA, ALE PRZEKROCZONA W STOSUNKU 
DO PLANU O 1,5 PROC. W KONSEKWENCJI SKUP ŻYWCA 
KSZTAŁTUJE SIE JESZCZE KORZYSTNIEJ NIŻ PRZEWI­
DYWANO. ZADANIA NA OSTATNI ROK 5-LATKI PRZE­
KROCZONO BOWIEM. O PRZESZŁO 180 TYS. TON, A WIĘC 
12,2 proc. Nastąpiło to przede wszystkim dzięki szybszej 
rotacji stada spowodowanej właściwą polityką gospodarczą, 
zachęcającą rolników do zwiększania sprzedaży i wzrostem 
towarowośd gospodarstw rolnych. Najpoważniejszy Wzrost 
obserwuje się w skupie żywca wolowego, co zresztą zgodne 
jest z potrzebami rynku, konsumenci poszukują bowiem 
mięsa chudego.

Dopiero jednak w zestawieniu z realizacją planów zaopa­
trzenia rolnictwa przez przemysł w najważniejsze środki pro­
dukcji i realizacją programu Inwestycyjnego - wartość tych 

produkcyjnych osiągnięć nabiera szczególnego znaczenia. 
Okazuje się więc, że globalne dostawy trzech podstawowych 
nawozów sztucznych — azotowych, fosforowych 1 potaso­
wych - były o 23,9 proc, mniejsze niż przewidywano, nawo­
zów wapniowych zaś otrzymało rolnictwo zaledwie 46,2 proc, 
zaplanowanej ilości. Wskutek tego zamiast 62,7 kg nawozów 
na ha Jak zaplanowano, wypada w 1960 r. — ostatnim ro­
ku 5-latkl - tylko 49 kg/ha. Poważnie natomiast prawie o 
41 proc, przekroczony został plan dostaw środków chemicz­
nych chroniących plony przed szkodnikami i chorobami 
oraz preparatów chwastobójczych pochodzących jednak w 
poważnym stopniu z importu.

Nie otrzymało też rolnictwo wielu ważnych maszyn 
rolniczych. Mniej było niż zaplanowano o 9 proc, ciągników 
różnych typów, Jeszcze gorzej było z dostawami sprzętu to­
warzyszącego - kopaczkami, snopowiązalkaml 1 innymi ma­
szynami traktorowymi. Znacznie więcej natomiast otrzymało 
rolnictwo silników elektrycznych i mlocarń. Nie zrealizowa­
no też planu melioracji na skutek poważnego wzrostu kosz­
tów robót melioracyjnych. Przeznaczone na ten cel fundusze 
wystarczyły zaledwie na zmeliorowanie niewiele więcej jak 
Sfl proc, przewidzianego planem 5-letnlm areału. Nie zreali­
zowano też wymagającego poważnych nakładów inwestycyj­
nych planu zwiększenia powierzchni upraw poprzez zagos­
podarowanie gruntów niskiej Jakości

A. JAR.

i ZARZĄDZENIA
ZASADY GOSPODARKI FINANSO­
WEJ PAŃSTWOWYCH PRZEDSIĘ­
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH I 
ICH ZJEDNOCZEŃ OBJĘTYCH

PLANOWANIEM CENTRALNYM

Rada Ministrów uchwalą nr 387 
z dnia 17 listopada 1960 r. (Monitor 
Polski Nr 91, poz. 411) ustaliła zasa­
dy gospodarki finansowej państwo­
wych przedsiębiorstw przemysło­
wych oraz ich zjednoczeń, objętych 
planowaniem centralnym.

W uchwale uregulowane zostały w 
szczególności następujące zagadnienia:
1) wysokość oraz zasady tworzenia, 
zwiększania i zmniejszania fundu­
szu statutowego, 2) zasady tworzenia 
i dysponowania niektórymi fundu­
szami specjalnymi (w przedsiębior­
stwach: funduszem rozwoju przed-' 
siębiorstwa. amortyzacyjnym i in- 
westycyjno-remontowym; w zjedno­
czeniach: funduszem rezerwowym, 
inwestycyjnym i administracyjnym 
zjednoczenia). 3) normatyw środków 
obrotowych i finansowanie norma­
tywu środków obrotowych. 4) rozli­
czenia z budżetem z tytułu działalno­
ści eksploatacyjnej (m.in. podatek 
obrotowy, wpłaty z zysku przedsię- 
tPorstwa, dotację na straty przedsię­
biorstwa. a także rozliczenia zjedno­
czeń z budżetem z tytułu zysków i 
strat przedsiębiorstw). 5) zasady fi­
nansowania inwestycji i remontów 
kapitalnych, wreszcie 6) sposób fi­
nansowania działalności gospodarczej 
zjednoczeń:

Zamieszczone na końcu uchwały 
przepisy przejściowe i końcowe prze­
widują m.in. możność rozciągnięcia 
mocy obowiązującej uchwały na 
przedsiębiorstwa innych gałęzi go­
spodarki narodowej (poza przemy­
słem), a także wyłączenia spod prze­
pisów uchwały określonych przed­
siębiorstw.

Uchwała weszła w życie z dniem 
1 stycznia 1961 r. z tym, że w 1961 r. 
obowiązują dotychczasowe zasady 
tworzenia funduszu rozwoju przed­
siębiorstw, funduszu rezerwowego 
zjednoczeń oraz zasady podziału 
funduszu amortyzacyjnego.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
„PROWADZĄCE"

Stosownie do uchwały nr „383 Ra­
dy Ministrów z dnia 17 listopada 
1960 r. o przedsiębiorstwach pro­
wadzących (Monitor Polski Nr 94, 
poz. 417), w razie gdy ze względów 
gospodarczych lub organizacyjnych 
nie jest celowe utworzenie dla o- 
kreślonej grupy przedsiębiorstw od­
rębnego zjednoczenia, właściwi mi­
nistrowie craz prezydia wojewódz­
kich rad narodowych mogą zlecić 
jednemu z podległych przedsię­
biorstw państwowych wykonywanie 
wszystkich, większości albo tylko 
niektórych funkcji zjednoczenia w 
stosunku do innych przedsiębiorstw 
państwowych o takim samym lub 
pokrewnym rodzaju działalności. 
Przedsiębiorstwo takie nazywa się 
przedsiębiorstwem prowadzącym.

Przedsiębiorstwo prowadzące win­
no odznaczać się odpowiednio wy­
sokim poziomem organizacyjnym i 
posiadać warunki zapewniające pra­
widłowe wykonywanie powierzonych 
mu zadań.

Powołanie przedsiębiorstwa pro­
wadzącego następuje przez nadanie 
mu statutu, w którym ustalony zo­
stanie jego zakres działania.

W zależności od zakresu kompe­
tencji przyznanych przedsiębior­
stwu prowadzącemu, może ono 
mieć dwojaki charakter, bądź 1o 
przedsiębiorstwa prowadzącego ly- | 
pu ,.A“, bądź też przedsiębiorstwa ■ 
„patronackiego" — typ „B". g

Uchwała wskazuje m. in. kk-dy R 
każdy z obu typów może być po­
wołany.

Opracował

JOZEF ZIELIŃSKI
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ny w Biuletynie Statystycznym (nr 
12/1959) należy sprowadzić do wspól­
nego mianownika posiłkując się 
wskaźnikami opracowanymi przez 
prof. Świętochowskiego. Wypadnie 
wówczas, że w 1959 r. w Polsce by­
ło 9.534.170 sztuk obornikowych, 
przy czym jeżeli każda sztuka obor­
nikowa produkowałaby rocznie 100 q 
obornika, to ogólna ilość wyprodu­
kowanego w tym roku nawozu orga­
nicznego wyniosłaby 953.417.000 q. 
Ponieważ jednak zarówno przecho­
wanie obornika jak i jego konser­
wacja pozostawia jeszcze w Polsce 
wiele .do życzenia, przeto uważamy, 
że ilość 100 q rocznie na sztukę 
jest zbyt wysoka i dlatego obniża­
my ją o 20%, a więc ilość wyprodu- 

.kowanego w 1959 r. obornika wy­
niosłaby znacznie mniej bo 762.733,6 
tys. q.

Ponieważ według Rocznika Staty­
stycznego w 1959 r. powierzchnia 
gruntów ornych w Polsce wynosiła 
15.984,4 tys. ha, to zakładając, że 
grunty orne należy nawozić co 4 
lata, rccznie trzeba wynawoz:ć 
3.996,1 tys. ha. Przyjmując zaś, 
że produkcja obornika wynosiła 
762.733,6 tys. q otrzymujemy, że 
grunty mogą być nawożone co 4 
lata w ilości 198,8 q na ha. Biorąc 
pod uwagę, że w ciągu najbliższych 
lat pogłowie zwierząt w Polsce nie­
wątpliwie wzrośnie a nawet już 
wzrosło, możemy śmiało przyjąć, że 
istnieje możliwość nawożenia grun­
tów co 4 lata w wysokości ok. 200 q 
na 1 ha. Odpowiada to normom 
przyjętym dziś powszechnie w Poz- 
nańskiem i na Pomorzu przy nawo­
żeniu pod ziemniaki. Wydaje się 
jednak, że normy te, odpowiednie 
dla czasów przedwojennych, .dzisiaj 
są zbyt niskie, gdyż wyniszczona 
przez wojnę i pierwsze lata powo­
jenne ziemia wymaga większych da­
wek celem utrzymania a nawet po­
mnożenia żyzności.

Ale zachodzi pewne „ale", nawet 
jeżeli przyjmiemy możność- nawo­
żenia co 4 lata po 200 q na 1 ha. 
Chodzi mianowicie o to, że dyslo­
kacja przestrzenna pogłowia jest 
aktualnie bardzo różna w poszcze­
gólnych województwach, tak samo 
jak i w obrębie każdego wojewó­
dztwa. różna jest w poszczególnych 
gospodarstwach zależnie od stopnia 
ich kultury, struktury gospodarezsj, 
a przede wszystkim wielkości gos-

Z dużym zainteresowaniem śledzą 
dyskusję nad problemami psychologii 
pracy. Dotychczas na temat psycholo­
gii pracy nikt nic nie mówił. Było 
cicho i głucho. Wasze artykuły może 
rozwlnq dyskusję, może zainteresują 
władze oświatowe 1 psychologów.

Nie zamierzam uzasadniać przydat­
ności tej gałęzi wiedzy, chcę tyl­
ko wskazać na trudności jakie 
stoją na drodze studenta, który 
zamierza się specjalizować w psycho­
logii pracy. Znikomy procent absol­
wentów psychologii szuka pracy w 
zakładach przemysłowych. Wybór od­
powiedniej specjalności dokonuje się 
najczęściej w chwili wyboru semina­
rium 1 pracy magisterskiej. W lej 
chwili są jednak robione próby wpro­
wadzenia wykładów psychologii w 
oparciu o potrzeby współczesnego 
przemysłu. Psychologia pracy znana 
jest raczej od strony popularnonau- 
kowej. a często bywa przedstawiona 
Jako Interpretacja nazwy, nawet bez 
podania pod‘nawowych metod. Nikt 
przeważnie r ie wymaga tej znajo­
mości podczas studiów, nie ma więc 
obowiązku interesowania się psycho­
logią pracy. Jaką zastosować metodę, 
by zainteresować studentów psycho­
logią pracy?

Zakłady pracy fundują stypendia 
dla przyszłych Inżynierów, ekonomi­
stów Itd. Sądzę, że stypendium takie 
w niejednym przypadku nie tylko mo­
że pomóc w ukończeniu studiów psy­
chologii, ale także wpłynie na zain­
teresowanie studenta jego przyszłym 
zawodem. Uważani także, że zakład 
może zobowiązać studenta do prze-

ziemniaczanych 
problemach

WITOLD STANIEWICZ

Uprawa zaamniaka zajmuje dzisiaj 
18% ziemi uprawnej, odsetek ten 
w najbliższym czasie niewątpliwie 
wzrośnie i dojdzie do 20%. Wpro­
wadzenie bowiem do zmianowań 
okopowych, a przede wszystkim 
ziemniaka jest niezwykle pożądane 
nie tylko ze względu na ło, że jest 
to podstawowy środek żywności 
dla szerokich mas, bardzo ważny, 
składnik bazy paszowej oraz csnny 
surowiec dla przemysłu rolnego, lecz 
i ze względów agrotechnicznych, 
gdyż uprawa jego podnosi kulturę 
gleby, zwłaszcza jej retencję czyli 
pojemność wodną a także powoduje 
zwiększenie plonu następujących po 
nich roślin zbożowych przede wszyst­
kim zaś umożliwia rozszerzenie u- 
prawy roślin pastewnych, w pierw­
szym rzędzie koniczyn i mieszanek 
wsiewnych w zboża po okopowych.

Należy jednak dążyć pfzede 
wszystkim do podniesienia plonów 
ziemniaków, a że to jest możliwe 
wskazują wyniki doświadczeń pro­
wadzone w r. 1959 przez. Centralną 
Stację Doświadczalną Oceny Od­
mian na tenenie niektórych powia­
tów województwa poznańskiego 
(Poznań, Środa, Śrem, Września). 
W doświadczeniach tych uzyskano 
plony przy poszczególnych odmia­
nach od 282 do 335 q/ha, a więc 
plony prawie trzykrotnie wyższe od 
przeciętnych plonów w wymienio­
nych powiatach. Na’eży przy tym 
podkreślić, że doświadczenia z ty­
mi odmianami prowadzone były na 
polach przygotowanych w gospodar­
stwie pod uprawę ziemniaków bez 
stosowania dodatkowego nawożenia 
i dodatkowych zabiegów pielęgna­
cyjnych i traktowane bylj- tak sa­
mo jak całość ziemniaków uprawia­
nych w danym gospodarstwie. Za­
kładając więc, że górna granica plo­
nów może być wyższa tylko o poło­
wę różnicy pomiędzy uzyskanymi 
plonami i plonami z. doświadczeń — 
podniesienie plonu ziemniaków do 
wysokości zaplanowanej w planie 
5-letnim jest całkiem możliwe.

Uzyskanie wyższych plonów ziem­
niaka to nie tylko stosowan e wła­
ściwych zabiegów agrotechnicznych, 
lecz przede wszystkim kwestia or­
ganizacji zaopatrzenia rolnictwa w 
zdrowe sadzeniaki i to właściwych 
odmian. -W lym celu należałoby w 
pierwszym rzędzie zapewnić moż­
ność zaopatrywania się w sadze-

OSjy DO REDIKCH

CO DALEJ?
prącowanla pewnego nkreau czasu 
(np. w czasie wakacji). Po ukończe­
niu studiów psycholog znałby już w 
pewnym stopniu zakład pracy, ludzi 
1 stosunki. Pozwala to na dobry start. 
Ale w jaki sposób zdobyć odpowied­
nią wiedzę? W uniwersytecie, w któ­
rym „kiełkuje** dopiero nowoczesna 
psychologia pracy? I na to Jest ra­
da.

Wspomniałem, że można się specja­
lizować w psychologii klinicznej. Me­
tody psychologii klinicznej są także 
stosowane w psychologii pracy (te­
sty, kwestionariusze Itd.). Istnieje 
więc możliwość, by Już obecnie za­
poznać się z pewnym) metodami psy­
chologii pracy. Istniejące w kilku za­
kładach pracy laboratoria psycholo­
giczne mogą stać się miejscem prak­
tyk wakacyjnych studentów, którzy 
mają zamiar specjalizować się w tej 
dziedzinie. Z wielkim zadowoleniem 
1 pożytkiem niejeden student odbyłby 
taką praktykę nawet bezpłatnie. Jest 
wśród studentów psychologii na pew­
no wielu takich, którzy mają średnie 
wykształcenie techniczne I to w nie­
jednym przypadku studia psychologii 
były poprzedzone stażem pracy w 
przemyśle. Do nich należy wyciągnąć 
rękę, 1 to już zanim obiorą Inną 
specjalizację. W tej chwili nie można 
zrobić dużo, nic można zyskać wielu 
ludzi, ale można zdobyć więcej niż. w 
latach ubiegłych. Pozwoli to zaspo­
koić niezbędne społeczne potrzeby 
przemysłu.

RYSZARD STUDENSKI 
Cieszyn 

niaki o wyższym stopniu odsiewu. 
Tym samym należy rozbudować we 
właściwych do tego celu rejonach 
szerszą produkcję superelit odmian 
podstawowych, a dal?j zapewnić 
należy kontrolę zdrowotności pro­
dukowanych sadzeniaków, wprowa­
dzając prócz kwalifikacji potowej 
prewencyjną kontrolę oczkową zdro­
wotności sadzeniaków produkowa­
nych. Koszity poniesione przez pań­
stwo na szerszą rozbudowę produk­
cji superelit, kontrolę zdrowotności, 
dopłaty dla wyrównania cen — nie­
wątpliwie zostaną zwrócone przez 
rolnictwo z nawiązką.

Należy tu podkreślić ciekawe wy­
niki badań Katedry Szczegółowej 
Uprawy Roślin WSR w Poznaniu 
pod kierunkiem prof. dr F. Dem­
bińskiego. Wykazały one, że dege­
neracja ziemniaków nie przebiega 
równomiernie na terenie całego wo­
jewództwa, najszybciej wyradzają 
się one w powiatach środkowych, 
a więc: Poznań, Kościan, Śrem, Go­
styń, Jarocin, natomiast w powiecie 
międzychodzkim, chodzieskim i pil­
skim ziemniaki ulegają zawiruso- 
waniu znacznie wolnej. Te powia­
ty nadają się więc do skoncentro­
wania produkcji zdrowych sadzenia­
ków na potrzeby całego woje­
wództwa poznańskiego. Badania te 
wykazały również, że plantacje na­
sienne muszą być izolowane od za- 
wirusowanych przez stworzenie rejo­
nów zamkniętych w których upra- 
wia się wyłącznie ziemniaki kwali- 
f.kowane. Taki rejon stworzyła wy­
mieniona Katedra w okolicy Zakła­
du Doświadczalnego w Gorzyniu w 
powiecie międzychodzkim.

Sądzę, że za przykładem woje­
wództwa poznańskiego powinny iść 
i inne województwa w Polsce two­
rząc takie zamknięte rejony. Prze­
de wszystkim jednak należałoby 
uporządkować stosunki w woje­
wództwach pólnocnj-ch, które win­
ny przejąć na siebie dostawę zdro­
wych sadzeniaków dla reszty kra­
ju, tak samo jak rejony podgórskie 
•na południu winny zaopatrywać w 
zdrowe sadzeniaki województwa po­
łudniowe i częściowo centralne.

*
Produkcja ziemniaków służy trzem 

celom: na konsumpcję ludności, na 
paszę i na cele przemysłowe. Jest 
rzeczą niezmiernie ważną, by od­
miany ziemniaków były dostosowa­
ne do celów na jakie mają być zu­
żyte, a więc ziemniaki konsumpcyj­
ne, czyli jadalne muszą przede 
wszystkim odpowiadać gustom kon­
sumentów, Odmiany te. zwłaszcza 
wczesne, powinni’ posiadać różny 
okres dojrzewano, by rynek był 
zawsze zaopatrzony począwszy/ od 
czerwca w świeży towar. Stwier­
dzić nakży, że niestety nie posia­
damy jeszcze zbyt dobrych odmian 
ziemniaków jadalnych, a te które 
są, nie zawsze odpowiadają gustom 
konsumentów.

Ważne jest również zagadnienie 

30 gosp. bez 
gorzelni rol­

niczych

30 gosp. 
z gorzelnia)’ 

rolniczym.

areat zasiewu żyta 251 ha 198 ha
wydajność żyta z ha 25 q 22 q
hodowla krów mlecznych 558 SZ< 384 szt
udój mleka od 1 krowy rocznic 4250 Itr 2850 Itr
opasy 984 szt 5! szt
odstawa opasów 54*5 q 225 q
zwiększenie plonów ziemniaka 20-30% —

kontraktowania produkcji ziemnia­
ków jadanych w pobliżu większych 
miast i ośrodków przemysłowych. 
Chodzi o to, by całkowicie zaspo­
koić zapotrzebowanie na ziemniaki 
jadalne przez ludność miejską. Za­
gadnienie to jest ważne i z i-ego 
względu, że zazwyczaj na jesieni 
panuje wśród konsumentów pewna 
nerwowość przy zaopatrywani się 
w ziemniaki na zimę, co prowadzi 
do ich zwyżki cen pociągając za 
sobą i zwyżkę cen na ziemniaki pa­
stewne, a to już utrudnia należytą 
kalkulację przy tuczu trzody chlew­
nej.

Jeżeli chodzi o odminy ziemnia­
ków przeznaczonych na paszę i dla 
gorzelni, to muszą one przede wszy*-!- 
kim być bogate w skrobię i suchą 
masę. Ziemniaki zaś przeznaczone 
dla krochmalni powinny być prze­
de wszystkim bogate w skrobię ale 

z małą zawartością suchej masy a 
więc białka. Należy zaś za wszelką 
cenę unikać tego, co niestety obec­
nie dosyć często ma miejsce, że 
ziemniaki jadalne dostarcza się do 
gorzelni, natomiast zwłaszcza na 
wiosnę, gdy zabraknie ziemniaków 
jadalnych w miastach, przebiera się 
kartofle przeznaczone na przerób w 
gorzelniach i dostarcza się ludności 
miejskiej na konsumpcję.

❖
Jak już wspominaliśmy wyżej, 

najniższa ilość pogłowia na 100 ha 
użytków rolnych przypada w du­
żych gospodarstwach państwowych 
i w średnich,.a zwłaszcza większych 
gospodarstwach indywidualnych po­
łożonych przeważnie na północy i 
na zachodzie Polski. Otóż tam właś­
nie należy dążyć przede wszystkim 
do zwiększenia pogłowia a co za 
tym idzie i do zwiększenia niedo­
statecznej tam produkcji obornika. 
Jest to‘jednak możliwe przewiżnie 
tylko przy istnieniu normalnie 
funkcjonujących gorzelni rolni­
czych, szczególnie licznych na tery­
toriach ziem zachodnich.

Sprecyzujmy pojęcie gorzelni 
rolniczej. Gorzelnia rolnicza jest to 
przeważnie nieduża lub średnia 
gorzelnia pps!ądająęa jednak włas­
ne zapiecze w postaci póloźbńych 
w promieniu do 5—6 km plantacji 
ziemniaczanych, które do tej go­
rzelni dostarczają odpowiednią ilość 
ziemniaków, a przy tym gospodar­
stwa je produkujące wykorzystują 
wywar pochodzący po odpędzeniu 
alkoholu od zacieru na żywienie 
własnego inwentarza, a przede 
wszystkim na żywienie krów mlecz­
nych i opasów. Wywar bowiem czy- 
stj’ nierozciericzony stanowi karmę 
zdrową i wartościową, przy czym 
jest on znacznie lepszy od surowca 
wyjściowego to znaczy ziemniaka.

Skarmianie wywarem posiada jesz­
cze i to doniosłe znaczenie, że po­
woduje znaczną produkcję oborni­
ka. 7. jednostki karmowej bowiem 
tzn. z 3,5 kg ziemniaka uzyskujemy 
nie licząc ściółlii około 0,6 kg obor­
nika, zaś z jednostki karmowej pa- 
szy wywarowo-slom astej' prawie fl 
razy więcej bo ca 3,6 kg obornika. 
Ta znacznie większa produkcja o- 
bernika dzięki wywarowi pochodzą­
cemu z gorzelni pozwala następnie 
zwiększyć sterkoryzację pól, a co 
za tym idzie nie tylko rozszerzyć 
plantację ziemniaków, lecz i .zwięk­
szyć plony ziemniaków oraz kolej­
no po nich uprawianych zbóż i ro­
si.n pastewnych, a zatem zwiększyć 
znacznie ogólną produkcję rolną.

Tezy te udowodnił prof. Drews 
z Instytutu Fermentacyjnego w Ber­
linie, który zestawił wyniki 30 gos­
podarstw o jednakowym areale po­
łożonych na ziemi lekkiej i posia­
dającej gorzelnie z. wynikami 30 
gospodarstw o podobnym areale i 
takich samych lekkich glebach ale 
bez gorzelni rolniczych otrzymując 
następujące wyniki:

Dane te stwierdzają, że gorzelnie 
rolnicze są niezbędnym czynnikiem 
właściwego zagospodarowania na 
ziemiach lekkich i bardzo ważnym 
elementem w podnoszeniu kultury 
rolnej na tych glebach. Potwierdza­
ją to również wyniki badań Zakła­
du Ekonomiki Rolniczej PAN nad 
PGR w woj. opolskim.

Innym zagadnieniem jest ilość o- 
trzymywanego przez chłopów wy­
waru. W chwili obecnej gospodarze 
z 1 q ziemniaków oddanego gorzel­
ni z. zaliczeniem na obowiązujące 
dostawy otrzymują 2/3 wywaru, tj. 
80 Itr. Z dostaw ponadobowiąz.ko- 
wych gospodarz, ma otrzymać cały 
wvwąr. tj. 120 Itr wywaru za 1 q 
dostarczonych ziemniaków. Przepis 
ton często nie jest jednak przestrze­
gany. Wśród chłopów panuje prze­
konanie o konieczności odbioru ca­
łej produkcji ubocznej. Być może 

należałoby postulować zwiększenie 
wzrostu wywaru z 80 do 100 Itr za 
1 q dostarczonych ziemniaków.

Należy postulować przeprowadze­
nie gruntownej analizy wszystkich 
pracujących dotąd gorzelni. Te go­
rzelnie, które posiadają zaplecze, 
winny być utrzymane i popierane, 
gdyż wzbogacają bazę paszową zwią­
zanych z gorzelnią gospodarstw rol­
nych w deficytowe dziś białko u- 
możliwiając im opasanie chudźców 
i dostawy na rynek dobrej jakości 
mięsa wołowego oraz pomnażają si­
lę nawozową tych gospodarstw.

Natomiast te gorzelnie, które nie 
potrafią zapewnić sobie należytego 
zaplecza (i to zarówno plantacyjne­
go jak i hodowlanego — opasy) i 
które opierają swój przerób przede 
wszystkim na importowanym nie­
kiedy z odległych okolic surowcu, 
zaś drogocenny wywar nie jest w 
gospodarstwach należycie wykorzy­
stany — powinny ulec stopniowej 
likwidacji względnie winny być 
przeniesione do takich województw, 
które jak np. woj. białostockie i lu­
belskie a może i rzeszowskie posia­
dają znaczne nadwyżki ziemniaków, 
a są pozbawione możliwości przero­
bu ich na miejscu i muszą je do­
starczać do gorzelni w odległych 
nieraz województwach.

Sądzę, że należycie zakontrakto­
wana powierzchnia ziemniaków ja­
dalnych, a także odpowiedni przy­
dział ziemniaków przemysłowych do 
gorzelni i krochmalni — sprawi, że 
pozostały areał produkować będzie 
ziemniaki pastewne w odpowiedniej 
ilośd, zwłaszcza, jeżeli przy kon­
traktacji żywca będą preferowane 
te gospodarstwa, które będą posia­
dały odpowiednią powierzchnię za­
sadzonych ziemniaków — i którym 
zostaną przyznane pewne ilości pasz 
treściwych dla wyrównania deficy­
tu białkowego.

Nr 3 
„ Przeglqdu 

Technicznego ”
W części wstępnej uwydatniono wy­

raźnie/problematykę morską. Nastą­
piło to po pierwsze przez opublikowa­
nie artykułu o rozwoju polskiej ma­
rynarki handlowej, przez wprowadze­
nie nowej rubryki w dziale „Notatek 
technicznych** pt. „Technika morska** 
i wreszcie przez opublikowanie arty­
kułu T. Kapuścińskiego o wynikach 
akcji oszczędnościowej w przemyśle 
okrętowym.

W dalszej części numeru znajduje­
my artykuł M. Jackowskiego na te­
mat szerszego wykorzystania żużla 
wielkopiecowego. Plan na rok 1961 
przewiduje przerób ok. 64 proc, całej 
ilości produkowanego żużla wielkopie. 
cowego i tylko ok. 38 proc, żużla skła­
dowanego na hałdach. W roku 1995 
będziemy przerabiać IDO proc, tego 
odpadu.

W cyklu artykułów „Aluminium — 
metal nowych czasów** s. Kawińskie- 
go ogłoszono trzeci artykuł poświęco­
ny kosztom produkcji tego metalu. 
Warto zwrócić uwagę, że aluminium 
jest jedynym metalem, którego cena 
na 1.XIL1958 r. była o 38,5 proc, niż­
sza niż w 1939 r. W tym cąasie cenv 
miedzi, ołowiu, cynku i stali zwyżko 
wały od kilkunastu do 30 proc.

Zainteresowanym zagadnieniami i- 
nergetyki warto zwrócić uwagę na 
artykuł s. Stolarskiego o energotech- 
nologii paliw. Autor podkreśla, że w 
naszych polskich warunkach bardzo 
korzystne gospodarczo wydaje się 
kompleksowe wytwarzanie energii 
elektrycznej 1 gazu palnego czyli bu­
dowa gazoelektrocleplownl.

Wśród dalszych publikacji trzeba 
wspomnieć o artykule „Próba czasu**, 
stanowiącym retrospektywny rzut oka 
na ^historię NOT w okresie minionych 

Wszystkich czytelników zaintereso­
wać może artykuł a. Bukowskiego na 
temat walki z hałasem.

W części numeru zawierającej ma­
teriały z prac przedkongresowych o- 
gloszono dwie większe publikacje: j. 
Jablklewicza o zadaniach i potrzebach 
regionu łódzkiego i A. Zewlerżejewa 
o wpływie nowoczesnej techniki w 
górnictwie na koszty wydobycia wę­
gla. (Tematy te były przedmiotem o- 
pracowań I wniosków na zebraniach 
przedkongresowych 1 zostaną przedło­
żone Kongresowi).

T. Topolnlcki pisze o wrażeniach z 
konferencji przedkongresowej w Ło­
dzi.

V>* rubryce piśmiennictwo techniczne 
zamieszczono obszerną recenzję o Ma­
lej Encyklopedii Techniki (PWN), któ­
ra niedawno ukazała się na pólkach 
księgarskich, w recenzji tej podkre»- 
łono szereg usterek tego wydawnic­
twa, wydaje się wszakże, te nie 
wszystkie poglądy rec-nzenta znajdą 
aprobatę czytelników. (I)



Aktywizacja eksportu 
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

pllwle przyczynić się ple tylko do 
dalszego ilościowego wzrostu ekspor­
tu, ale również do podniesienia jego 
poziomu jakościowego. W tej dzie­
dzinie duże zadania stoją przed zjed­
noczeniami państwowego przemysłu 
terenowego 1 właściwymi związkami 
spółdzielczymi, które muszą zapew­
nić rozwój wzornictwa, opracowanie 
dokumentacji oraz dostawy nowo­
czesnych maszyn i urządzeń.

Osobnym zagadnieniem jest pozy­
tywna rola, która w dziedzinie roz­
woju eksportu rysuje się dla zjedno­
czeń wiodących w ramach koordy­
nacji branżowej (uchwala Rady Mi­
nistrów nr 195). Koordynacja bran­
żowa jest Istotnym elementem po­
wiązania i współpracy różnych or­
ganizacyjnych form naszego prze­
mysłu w ramach gospodarki socjali­
stycznej. Z tego względu należałoby 
wysunąć postulat, aby wiodące zjed­
noczenia przemysłu kluczowego u- 
względniały w planach swej dzia­
łalności jako sprawę szczególnie 
ważną systematyczną opiekę nad ek- 
sportującynt' rakładami drobnej wy­
twórczości tej samej branży. Opie­
ka ta powinna wyrażać się w formie 
konkretnej pomocy udzielanej zakła­
dom drobnej wytwórczości w dzie­
dzinie postępu technicznego, nowych 
wzorów, dokumentacji technologicz­
nej itd.

Produkcja drobnej wytwórczości 
ma szczególnie duże możliwości ek­
sportu na rynki wolnodewizowe. 
Obecnie ok. 60 proc, eksportu wyro­
bów drobnej wytwórczości kieruje 
się do krajów kapitalistycznych. W 
pełni uzasadnione jest dążenie ftie 
tytko do utrzymania, ale nawet pro­
porcjonalnego rozszerzenia tego u-

Rozwój przemysłu 
samochodowego we Włoszech

W gospodarce Włoch przemysł sa­
mochodowy staje się coraz bardziej 
ważkim czynnikiem. Jeżeli w 1951 
roku eksport samochodów stanowił 
3.8’/o wartości eksportu włoskiego, to 
W’ 1*959 roku osiągnął on 8,5"/o. Pa­
miętać należy przy tym, że w okre­
sie 1951—1959 wartość eksportu 
Wioch nieomal się oodwoiła,

W I-szym półroczu 1960 r. wywie­
ziono 120 tys. sztuk samochodów (w 
I półroczu 1959 r. 108 tys. sztuk), po­
mimo iż eksport do USA zmniej­
szył się o ponad 13 tys. sztuk.

Jak wiadomo, amerykański prze­
mysł samochodowy wystąpił ostat­
nio z wielką kontrofensywą prze­
ciwko zalewowi rynku USA przez 
matę wozy europejskie i zapocząt­
kował produkcję małych wozów w$ 
własnym zakresie, 

ę/J KRAJE AZJI PARTNEREM POLSKI

03 Z nany i ceniony wśród kól gospodarczych kra- 
jów Azji, tygodnik „Far Eastern Economlc Re- 

^■3 view“, w swym numerze z dnia 8 grudnia ub. r.
zamieścił artykuł pt. „Polska zabiega o rozsze­
rzenie stosunków handlowych z Azją". Po omó-

—! wieniu rozwoju gospodarki polskiej I zaznacze­
ni^ niu, że jej struktura szybko się zmienia stwa­

rzając coraz większe zapotrzebowanie na su­
rowce, aufor konstatuje, że kraje Azji poludnio- 
wo-wschodniej są naturalnymi partnerami han- 

Sdlowyml Polski, mogąc importować dobra kapi­
tałowe w zamian za surowce.

Po omówieniu dotychczasowych stosunków 
handlowych między Polską a Indiami, Indo­
nezją, Pakistanem, Cejlonem, Burmą i innymi

krajami Azji tygodnik gospodarczy „Far East 
Economlc Revicw" stwierdza, że wszystko prze­
mawia za tym, iż dalszy rozwój wymiany han­
dlowej między omawianymi krajami i Polską 
byłby korzystny dla obu stron. (d)

WŁOSI O NASZYCH STATKACH

zolowy włoski dziennik gospodarczy „24 
ORE“ omawiając dorobek naszych stoczni 

I ich możliwości produkcyjne w jednym z ostat­
nich numerów grudniowych plsze, że „w cią­
gu 10 lat Polska wysunęła się na pierwsze miej­
sce w świecie jeśli chodzi o budowę statków 
rybackich." Poinformował on również swych 
czytelników o przygotowaniach polskich stoczni 
do produkcji statków przystosowanych do poło­
wów ryb i Ich magazynowania w warunkach 
tropikalnych, (d)

BILANS TARGÓW 1960:

360.000 m! powierzchni
2.527 wystawców
2.071 wystawców krajowych
456 wystawców zagranicznych z 21 

krajów
55.201 milionów dinarów « tytułu 

transakcji handlowych
500.000 zwiedzających
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działu. Kraje kapitalistyczne aą bo­
wiem chłonnymi rynkami zbytu na 
artykuły o wysokim priorytecie użyt­
kowym, których producentem jest 
drobna wytwórczość^

Najbardziej celowy 1 opłacalny jest 
w tym przypadku wywóz wyrobów 
o wysokim wkładzie pracy 1 uzdol­
nień wytwórcy, o wkładzie wykwa­
lifikowanej pracy rzemieślniczej w 
szerokim znaczeniu tego słowa, a 
więc między innymi wyrobów ludo­
wych i artystycznych.

Na dowód istnienia szerokich mo­
żliwości w tej dziedzinie można 
chociażby przytoczyć przykład do­
świadczeń i„Coopeximu“, który w 
czasie ostatnich Międzynarodowych 
Targów Poznańskich zawarł kon­
trakty z przedsiębiorstwami z dwu­
dziestu krajów. Wśród krajów tych 
największe transakcje zawarto z 
Wielką Brytanią, Holandią 1 Nie­
miecką Republiką Federalną.

Do specjalnych zadań drobnej wy­
twórczości należy więc obok nieu­
stannego rozwijania wymiany z kra­
jami naszego obozu, skupienie wy­
siłków na rozszerzaniu eksportu wy­
robów o wysokim stopniu uszlachet­
nienia i wMadzie pracy do krajów 
kapitalistycznych. Będzie to z nie­
wątpliwym pożytkiem dla Interesów 
całego naszego handlu zagranicznego.

Aby jednakże stworzyć odpowied­
nie warunki dla rozwoju takiego ek­
sportu, trzeba stosować w pewnym 
stopniu odmienne niż dotychczas 
metody sprzedaży 1 przejść częścio­
wo na tzw. mały eksport. Umiejęt­
na akwizycja, obwoźne -wystawy 
wzorów i niegardzenie zawieraniem 
nawet najmniejszych transakcji — 
oto formy, zapoczątkowane już przez 
„Coopexim" i „Prodimex“. otwiera-

Produkcja samochodów we Wło­
szech w pierwszej połowie 1969 r. 
wyniosła ponad 314 tys. sztuk, pod­
czas gdy w 1950 r. wyprodukowano 
niecałe 128 tys. samochodów. Prze­
widuje się, iż najpóźniej w 1963 r. 
produkcja przemysłu samochodowe­
go we Włoszech przekroczy poziom 
1 min sztuk rocznie. Sam tylko Fiat 
przystąpił już do realizacji progra­
mu obliczonegoe na wytwarzanie 3 
tys. samochodów dziennie.

Rozwojowi produkcji sprzyja sto­
sunkowo duża chłonność rynku kra­
jowego. Toteż, pomimo stałego 
wzrostu eksportu udział procentowy 
wywozu w produkcji samochodów 
stale się zmniejsza.

(HP) 

jące szerokie pole dla ^zwiększenia 
eksportu wyrobów drobnej wytwór­
czości na rynki kapitalistyczne. Dla 
zdobycia rynków kapitalistycznych 
konieczna Jest poza tym szybka 1 
możliwie, dokładna Informacja ze 
strony radcostw i central handlu za­
granicznego.

Umiejętne tworzenie 1 stosowanie 
odrębnych form małego eksportu 
oraz poprawa w zakresie Informacji 
o możliwościach lokowania pószcze- 
gólnych wyrobów powinna przyczy­
nić się do dalszych postępów w pe­
netracji chłonnych rynków wolnode- 
wizowych,

Zwiększenie eksportu drobnej wy­
twórczości przy równoczesnym dą­
żeniu do obniżenia kosztów produk­
cji wiąże się ściśle z zapewhienlem 
właściwego, terminowego zaopa­
trzenia materiałowo - technicznego. 
Wywiera ono wpływ na rytmicz­
ność produkcji, na wyeliminowanie 
wy stępujących0 spiętrzeń oraz pracy 
w godzinach nadliczbowych przy 
końcu miesiąca czy kwartału, a więc 
w konsekwencji oddziałuje na 
obniżkę kosztów Własnych.

W drobnej wytwórczości wydzie­
lone zostało zaopatrzenie na produk­
cję eksportową w roku 1961. Oczy­
wiście na produkcję eksportową, po­
twierdzoną zamówieniami central 
handlu zagranicznego. Na ewentual­
ne dodatkowe i ponadplanowe zamó­
wienia zatrzymano pewną rezerwę 
w radach narodowych 1 w Komite­
cie Drobnej Wytwórczości. W trakcie 
rozwiązywania są jeszcze problemy 
zapewnienia priorytetu w zaopatrze­
niu produkcji eksportowej z puli 
tzw. „drobnych odbiorców" oraz 
uzupełnienia niewielkich, ale ko­
niecznych Ilości surowca z importu. 
Pomoc ze strony Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego w pozytywnym 
załatwieniu tych wszystkich spraw 
ma duże- znaczenie.

Zabezpieczenie zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego na potrzeby 
eksportu wiąże się z wprowadze­
niem planowania eksportu drobnej 
wytwórczości, przede wszystkim 
przez rady narodowe. Dotychczasowe 
doświadczenia oraz oparta na nich 
dyskusja i uchwała plenum Komi­
tetu Drobnej Wytwórczości wskazu­
ją na konieczność rozszerzenia u- 
prawnień i obowiązków rad również 
w tej dziedzinie. Bezpośrednie zain­
teresowanie i kontrola ze strony np. 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej sprawiły, że eksport drobnej 
wytwórczości z terenu Warszawy 
wzrósł poważnie na przestrzeni ostat­
nich dwóch lat. Podobnie stało się 
w Katowicach 1 Krakowie.

Należy stworzyć radom narodo­
wym odpowiednie warunki dla sy­
stematycznego planowania dostaw 
eksportowych przez podniesienie roli 
wydziałów przemysłu jako głównego 
terenowego koordynatora drobnej

SIATKI ogrodzeniowe 
ocynkowane i żelazne 
dostarcza firma

„SIATKA" 
Lublin*

ul. Garbarska 10-8 — a

EKONOMISTĘ branżowego zatrud­
ni natychmiast Państwowa Wy­
twórnia Papierów Wartościowych 
w Dziale Zaopatrzenia. Wymagane 
wyższe wykształcenie ekonomiczne. 
Warunki pracy i płacy do omówie­
nia w Dziale Kadr, Warszawa, ul. 
Sanguszki 1. K-2 

wytwórczości również na, tym od­
cinku. Plany eksportu muszą być za­
twierdzane przez prezydia woje­
wódzkich rad narodowych, które 
powinny nie tylko systematycznie je. 
omawiać na swoich posiedzeniach, 
ale ponadto organizować sesje ple­
narne poświęcone sprawom aktywi­
zacji eksportu.

Całkowicie uzasadniona jest wysu­
nięta propozycja, aby niezależnie od 
ustalenia planów eksportu na rok 
1961. wydziały przemysłu podjęły — 
przy współudziale wojewódzkich 
komisji planowania gospodarczego — 
prace nad załącznikiem eksporto­
wym do planu całej bieżącej 5-lat- 
ki, przyjmując jako wytyczne wzrost 
eksportu na koniec roku 1965 śred­
nio co najmniej dwukrotnie wyższy 
od wzrostu produkcji globalnej drob­
nej wytwórczości całego wojewódz­
twa. Naturalnie procent podwyższe­
nia wskaźnika udziału eksportu w 
produkcji globalnej zależy w dużej 
mierze od obecnego zaangażowania 
w eksporcie potencjału wytwór­
czego danego województwa przy 
uwzględnieniu realizacji zadań w 
dziedzinie zaopatrzenia miejscowej 
ludności.

Powyżej omówione zostały tylko 
niektóre problemy, związane z akty­
wizacją eksportu drobnej wytwór­
czości. Wśród pozostałych zagadnień, 
czekających jeszcze na ostateczne 
rozwiązanie jest np. sprawa bodźców 
materialnego zainteresowania. Na­
leży podkreślić, że dokonane już na 
tym odcinku posunięcia Rządu, wy­
nikające z uchwal Komitetu Central­
nego i Biura Politycznego, przyczy­
niły się do usunięcia zasadniczych 
hamulców w rozwoju eksportu. Wy­
da je się jednak, że istnieje jeszcze 
potrzeba odrębnego potraktowania 
drobnej wytwórczości, jeżeli chodzi 
o załatwienie takich m. in. spraw 
jak:

— wyrównanie uszczerbku w bud­
żetach rad narodowych z tytułu 
zwolnienia eksportujących przedsię­
biorstw przemysłu terenowego i spół­
dzielni od podatków,

— głębsze niż dotychczas powiąza­
nie funduszu zakładowego 1 premio­
wego z wynikami w zakresie eks­
portu,

O rozwiązaniu węzłowych zagad­
nień, a w konsekwencji o poważ­
nym zwiększeniu udziału eksportu w 
globalnej produkcji drobnej wytwór­
czości decydować będą niewątpliwie 
w dużej mierze konkretne poczy­
nania Komitetu Drobnej Wytwórczo­
ści jako centralnego organu koordy­
nacyjnego. Decydować będzie roz­
wój socjalistycznej współpracy drob­
nej wytwórczości z przemysłem klu­
czowym, mobilizacja wysiłków ze 
strony rad narodowych, samorządu 
robotniczego w państwowym prze­
myśle terenowym, samorządu spół­
dzielczego oraz organów samorządu 
rzemieślniczego.

Wysiłki w kierunku wykorzysty­
wania każdej możliwości dla ekspo­
nowania na targach i wystawach 
u nas w kraju bądź za granicą wy­
robów przemysłu drobnego i rze­
miosła, także powinny dawać w re­
zultacie stałą poprawę naszej pozy­
cji na rynkach zagranicznych. Dla 
osiągnięcia tego celu konieczne jest 
ścisłe współdziałanie ■wszystkich 
partnerów, zacieśnianie się współ­
pracy producentów z aparatem 
handlu zagranicznego 1 lepsze wy­
korzystywanie wszelkich rezerw 
produkcji eksportowej.

ADAM ZEBROWSKI

Tytuł to nienowy 1 powtarzają­
cy się od szeregu miesięcy na 
łamach prasy gospodarczej ca­
łego świata. I nie dziwnego, 

bowiem losy dolara są związane z 
kształtowaniem się rozmiarów zapa­
su złota znajdującego się w Forcie 
Knox, i vice versa od międzyna­
rodowej pozycji dolara-zależy czy 
dotychczasowa cena złota 35 dola­
rów USA za 1 troyuncję czystego 
złota, jaka Istnieje od przeszło 25 lat, 
będzie mogła być nadal zachowana. 
Zapas złota Stanów zjednoczonych 
kurczy się w tempie wzbudzającym 
coraz to większy niepokój w między­
narodowych kolach finansowych.

Rok 1960 zaczynały Stany Zjednoczo. 
ne z zapasem złota 19.481 min dolarów. 
W rok później, S stycznia 1961 roku 
zapas ten wynosi już tylko 17.632 mln 
dolarów, czyli zmniejszył się o 1.849 
min doi. A przecież to nie wszystko. 
Chociaż pozycja Stanów Zjednoczo­
nych w dziedzinie Inwestycji dlugoter. 
minowych zagranicą jest dostatecznie 
silna (ok. 60 mld doi.) to jednak Ich 

"zadłużenie krótkoterminowe I jegp 
stosunek do malejącej rezerwy złota 
budzi coraz większy niepokój w sfe­
rach bankowych świata kapitalistycz­
nego.

Pod tym snmym tytułem pisaliśmy 
przed dwoma i pół miesiącami na ła­
mach „Życia Gospodarczego** *) o 
wielkiej hossie październikowej na 
międzynarodowym rynku złota, która 
osiągnęła swój szczyt windując Jego 
cenę do poziomu 40 doi. za 1 uncję. 
Od tego czasu na rynku zlotu nastą­
piło pewne uspokojenie. Przyczyniła 
się do tego" w pierwszym rzędzie po­
lityka interwencyjna na rynku lon­
dyńskim prowadzona przez „Bank of 
England" w wyniku tzw. „układu 
Parsona". W czasie trwania hossy 
brytyjska Instytucja emisyjna wyde­
legowała do Waszyngtonu jednego ze

ic smali
Dalszy wzrost światowy 

zapasów pszenicy

Według ostatnich danych opubllkowa- . 
nych w końcu grudnia w „Review of the 
World Wheat Sltuation", wydawanym 
przez Międzynarodową Radę Pszeniczną, 
zbiory światowe pszenicy bez Chin w 
IffGO r. wyniosły 221 min ton, o 6 min ton 
więcej niż w 1959 r. Zwiększenie plonów 
zostało spowodowane wzrostem produk­
cji w Ameryce Północnej, w Europie bo­
wiem urodzaj był gorszy niż w 1939 r. 
W rezultacie oczekuje się, iż kraje, za­
chodnioeuropejskie, nie eksportujące- 
pszenicy zwiększą Import tego zboża o 
jakieś 2,5 min ton.

Pozostałość z ubiegłego sezonu wynosi 
52,9 min ton wobec 53,5 min ton w sezo­
nie 1959->r60. Eksperci Rady Pszenicznej 
uważają, że ogólna podaż pszenicy w se­
zonie 1960—61 będzie o jakieś 5,4 min ton 
większą niż w sezonie poprzednim. Rzecz 
jasna, Iż ocena podaży pszenicy może 
ulec pewnej rewizji po dokonaniu zbio­
rów pszenicy w Argentynie i Australii, 
gdzie one rozpoczynają się w styczniu.

W sezonie 1959—60 eksport pszenicy 
(ziarna i mąki w przeliczeniu na ziarno) 
osiągnął 36 min tqn, z czego 3/4 przypada 
na czterech głównych .eksporterów: USA, 
Kanadę, Argentynę i Australię, przy czym 
eksport subwencjonowany do krajów go­
spodarczo nie rozwiniętych z USA, Kana­
dy i Australii przekroczył 10 min ton. 
Przewiduje się, iż w sezonie 1960—61 han­
del światowy pszenicą dojdzie do 67 min 
ton, a pozostałość na sezon następny mo­
że osiągnąć 60 min ton.

Te wzrastające z roku na rok zapasy 
pszenicy stanowią jak dotychczas zagad­
nienie nierozwiązalne dla Międzynarodo­
wej Rady Pszenicznej.

(HP)

Światowy ruch lotniczy 
w 1960 roku.

Światowy transport lotniczy w ubieg­
łym roku wykazał dalszy znaczny wzrost 
zarówno co do liczby pasażerów, jak 1 
przewozu towarów. Według International 
Air Transport Assoclation liczba pasaże­
rów korzystających z komunikacji lotni­
czej w 1960 roku doszła do 108 min wo­
bec 98 min w .1959 roku, a ilość transpor­
towanych towarów wyniosła 1.495 min 
tonomil wzrastając w stosunku do roku 
poprzedniego o 14 proc.

Przewiduje się, U w roku bieżącym 
tempo wzrostu transportu lotniczego nie 
będzie mniejsze niż w 1960 roku i że licz­
ba pasażerów odbywających podróż dro­
gą powietrzną przekroczy 118 min osób.

Wzrost ruchu na liniach lotniczych 
świata czynniki kompetentne- tłumaczą 
obniżeniem stawek praż wprowadzeniem 
do komunikacji pasażerskiej samolotów 
odrzutowych, które poważnie skróciły 
czas podróży.

W końcu 1960 roku w lotnictwie cywil­
nym było w ruchu około 5C0 samolotów 
odrzutowych, a w ciągu 1961 roku ma 
wejść do eksploatacji dalszych 130 no­
wych odrzutowców.

(HP)

Rezerwy dewizowe Francji

Na przestrzeni ostatnich dwóch lat, tj. 
od 1 stycznia 1959 r. rezerwy walutowe 
Francji, pomimo znacznych wypłat na 
pokrycie długów zagranicznych, podwoiły 
stę 1 w końcu grudnia 1960 roku osiągnę­
ły 2.070- min doi. wobec 1.050 min doi. w 
początkach 1959 roku.

Na początku 1959 roku krótkoterminowe 
zobowiązania Francji wynosiły ponad 1 
mld doi., z czego 394 min doi. przypadało 
na Międzynarodowy Fundusz Monetarny, 
636 min doi. — na kraje byłej Europej­

Dolar i złoto
swoich dyrektorów p. Parsona. Po 
uciążliwych dyskusjach zdołał on 
przekonać kierownictwo Departamen­
tu Finansów USA, Iż nie można po­
zostawiać kształtowania etę poziomu 
ceny złota swobodnej grze alt, że le­
piej będzie dla Stanów Zjednoczo­
nych stosować mądrą politykę inter­
wencji na międzynarodowym rynku 
złota tak, by „wolnorynkowa" jego 
cena nie odbiegała zbytnio od oficjal­
nej ceny ustalonej przez Międzynaro­
dowy Fundusz Walutowy. Zmniejszy 
się bowiem w ten sposób pęd do lo­
kat w kruszcu. W wyniku rozmów za­
warte zostało porozumienie pomiędzy 
„Bank of Englad" a Departamentem 
Finansów USA (tzw. „Układ Parzo­
na**), mocą którego „Bank of En­
gland'* upoważniony został do prowa- 
daenla polityki Interwencyjnej na 
własny rachunek na londyńskim ryn­
ku złota z tyin, Iż będzie posiadał pra­
wo do odkupu połowy złota zużytego 
na ten cel po oficjalnej cenie a zapa­
sów Stanów Zjednoczonych.

Układ ten jest nader korzystny dla 
brytyjskiej Instytucji emisyjnej bo­
wiem daje możność odkupu po cenie 
oficjalnej, tzn. po 35,08 doi. za uncję. 
Cena przesyłki złota przez Atlantyk, 
łącznie z ubezpieczeniem wynosi ok. 
17 centów za 1 uncję, tak, iż całkowi­
ty koszt „loco Londyn*' wynosi dla 
Banku Anglii 35,23 doi. za uncję. Prze­
ciętna cena zaś sprzedażna w ostat­
nich dwóch i pól miesiącach wynosiła 
ponad 35,50 doi. Na każdej uncji Inter­
wencyjnej bank zarabia ćwierć dola­
ra na czysto. Obroty dzienne londyń­
skiego rynku złota wynoszą w nor­
malnym czasie 3—5 ton kruszcu. Czyli 
każde posiedzenie daje brytyjskiej In­
stytucji emisyjnej kilkadziesiąt tysię­
cy dolarów prowizji. „Układ Persona" 
spotkał się z gwałtownym sprzeciwem 
ze strony kierownictwa Urzędu Re­
zerw Federalnych, które uważa, Iż 

skiej Unii Płatniczej 1 76 min do!, na spe­
cjalne kredyty. Pod konlee zaś 1080 roku 
pozostało jodynie zadłużenie w krajach 
Europejskiej UnU Płatniczej na sumę 311 
min doi.

Zmniejszyło stę także długoterminowa 
zadłużenie Francji. Ogółem w ciągu 2 lal 
Francja spłaciła długów zagranicznych na 
sumę ok, 1.300 min doi.

(HP)

Porozumienie handlowe 
Japonii z ZSRR

Dnia 22 grudnia zostało podpisane w 
Moskwie porozumienie Japonii ze Zwią«- 
kłem Radzieckim w sprawie wymiany 
handlowej w 1961 r. na sumę 80 min doi, 
w każdym kierunku.

W myśl tego porozumienia dostawy 
ZSRR mają objąć: ropę naftową, węgiel, 
mangan, chrom, azbest, rudę żelazną, 
drewno i surowce tekstylne. Japonia zaś 
w zamian będzie dostarczała tankowce I 
inne statki handlowe, dźwigi pływające, 
sprzęt kolejowy i fabryczny, papier.

W ramach zawartej umowy Japonia 
podpisała kontrakty na dostawę 4 tankow­
ców o pojemności 25 tys. ton 1 trzech 
statków motorowych o pojemności 12 tys. 
ton.

(HP)

W Peru powstaje przemysł 
hutniczy

Eksploatacja bogactw mineralnych Peru 
stała się możliwa dzięki kolei Lima — 
Oroya. Wybudowana przez Polaka inż. 
Ernesta Malinowskiego, emigranta po po­
wstaniu 1863 roku po dziś dzień pozostałe 
najwyższą koleją świata (w pewnym 
punkcie wznosi się ona na 4.800 metrów 
ponad poziom morza). Bogactwa mineral­
ne Jak dotychczas były eksploatowane 
tylko przez Amerykanów, którzy rudy 
wydobyte z Peru poddawali dalszej prze­
róbce w USA. Jednakowoż 1 w Peru za­
czynają się ujawniać tendencje 'do 
zmniejszenia powiązań gospodarczych z 
Waszyngtonem. Wyrazem tych tendencji 
Jest m. in. umowa, którą państwowe 
przedsiębiorstwo Santa Co. w Chimborta, 
mające niewielką hutę o wydajności so 
tys. ton rocznie, zawarło z międzynarodo­
wym konsorcjum w sprawie budowy no­
wej wielkiej huty o zdolności produkcyj­
nej 500 tys. ton rocznie. Budowa nowej 
huty ma kosztować ponad 100 min doi. 
W konsorcjum o nazwie „Overseas In- 
dustrlal Constructioni" z siedzibą w Zu- 
richu reprezentowane są kapitały szwaj­
carskie, francuskie 1 zachodnioniemiec- 
kle.

(HP)

W obronie dolara

Jak podały zachodnie agencje praso­
we administracja Eisenhowera wydala 
zarządzenie zakazujące" obywatelom USA 
zagranicznych operacji zlotem. W prak­
tyce chodzi o uniemożliwienie obywa­
telom USA działania za granicą przyno­
szącego szkodę dla waluty amerykań­
skiej.

Jak wiadomo „gorączka złota**, która 
miała miejsce w październiku ub. r. 
rozwinęła się w poważnej mierze, wsku­
tek wyzbywania się przez niektórych 
kapitalistów amerykańskich dolarów 1 
ucieczki do złotego kruszcu. W tran­
sakcjach' tych pośredniczyły banki 
szwajcarskie.

Rząd amerykański Uczy też, że cześć 
tezauryzotranego przez Amerykanów za 
granicami USA złota wpłynie w na|b'iź- 
szym czasie do skarbca- krajowego.

<d)

stanowi on złamanie zasady, te Stany 
Zjednoczone sprzedają złoto w szta­
bach 11 tylko Instytucjom emisyjnym 
1 to wyłącznie dla celów „operacji 
monetarnych". „Układ Parsona" Jest 
wynikiem istniejącego na międzyna­
rodowym kapitalistycznym rynku, sta­
nu rzeczy. Źródłem zaś niewątpliwie 
jest kryzys zaufania przez jaki dolar 
amerykański przechodzi W chwili 
obecnej.

system wymienialności I swobody 
transferu kapitałów może być stoso­
wany Jedynie przy istnieniu „kapita­
łu zaufania", którego dolarowi obec­
nie brak. Istniejący stan stawia przed 
nową administracją zasadniczy pro­
blem wyboru kierunku w Jakim ma 
być prowadzona polityka walutowa 
USA.

Nawa administracja obejmuje wła­
dzę w momencie ciężkim, w chwili 
gdy recesja gospodarcza się Już za­
częła. Prezydent Kennedy bedzie 
chclal sastosować tapewne szereg 
bodźców, które przyczynią się do zła­
godzenia obecnego stanu rzeczy I po­
prawy koniuktury gospodarczej. Do 
tego celu potrzebny Jest mu spokój na 
odcinku walutowym.

' Reasumując należy stwierdzić, Iż 
kuracja problemu „dolar-zloto" nie 
może dłużej być odwlekana. Zapewne 
najbliższo tygodnie odpowiedzą nam 
na pytanie w jakiej mierze środki za­
radcze będą zastosowane.

STEFAN ŻUROWSKI
•) Patrz Nr 44 z 30.X.1960, str. 7 „Do­

lar 1 złoto".
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Tym razem - poważnie

dukcjl mebli nowoczes­
nych. Równocześnie przed­
siębiorstwa drobnej Wy­
twórczości, które nabędą 
dokumentację nowych wzo- 

. rów mebli mają zapewnio­
ną konsultację 1 pomoc ze 
strony projektantów. W ten 
sposób, przy pomocy dra­
stycznych, ale naprawdę 
uzasadnionych w tym wy­
padku, środków handel za­

mierza zabezpeczyć real-

Wysoki wzrost skupu żywca

Centralny Zarząd Handlu 
Meblami zapowiedział w 
tym roku zdecydowaną po­
prawę zaopatrzenia rynku 
w meble o lekkiej kon­
strukcji, pomysłowe i este­
tyczne. Ogólna bowiem 
wartość mebli, które w br. 
przeznaczona są na rynek 
sięga 3 ml.il zl, w tym war-

cy zobowiązana zostata do ność swoich zamierzeń - 
dostarczenia Ich za 300 min dostarczenia klientom tych
zł, zaś przemysł terenowy 
- za 200 min zl.

Plany te są ambitne, ale 
i trudne do realizacji. Prze­
mysł kluczowy, który ma 
najpoważniejsze osiągnlęOa
we wzornictwie kon-

mebli, których od lat po­
szukują bezskutecznie.

Ostatnie słowo należy 
Jednak do handlu. Rok 
1961 stanie się rokiem mebli 
nowoczesnych, o He przęd­

tość mebli
wynosl 1.203

nowoczesnych 
min zl.

strukcji mebli o lekkiej for­
mie zewnętrznej w br. po-

stawlclele wojewódzkch

W grudniu ub. r. skup 
trzody mięsno-sloninowej o- 
siągnął już o 31% wyż­
szy poziom niż w analo­
gicznym okresie 1959 r. Moż­
na więc obecnie mówić o 
gwałtownej dynamice sku­
pu żywca. Tym więcej, że 
w okresie 12 dni stycznia 
br. dostawy trzody mięs­
no-sloninowej nadal cha­
rakteryzują się bardzo wy­
sokim wzrostem. W okre­
sie tvm skupiono bowiem 
ponad 100% więcej trzody 
niż rok temu. Należy pod­
kreślić, że ograniczamy się 
w ty m miejscu Jedynie do

znaczenie tego zjawiska o- 
mówiliśmy już dwukrotnie 
na naszych lamach •)

Wzrasta również skup 
bydła, choć w mniejszym 
stopniu. W grudniu ub. ro­
ku skupiono bydła o 7% 
więcej niż rok temu, a w 
okreslb 12 dni stycznia - 
o ok. 45% więcej niż rok 
temu.

Podobne zjawisko obser­
wujemy w skupie jaj 1
drobiu. Dostawy

skup jaj i drobiu jest na­
dal bardzo wysoki.

Jedli chodzi o dostawy 
mleka, to w grudniu ub. r. 
nie wykazały wzrostu. 
Utrzymały się na poziomie 
analogicznego okresu 1959 r.

Również skup zboża w 
grudniu ub. r. nie charak­
teryzował się wzrostem w 
porównaniu do odpowied­
niego okresu rokd po­
przedniego. Ukształtował 
się nawet na poziomie niż­
szym o 1,2%. Jednakże w 
styczniu br., Jak można są­
dzić z pierwszych meldun­
ków, nastąpiła, w tym za-

W ubiegłym tygodniu
POSLOWIE ROZPOCZYNAJĄ 

OMAWIANIE PROJEKTU 
PLANU 5-LETNIEGO

Komisja Planu Gospodarczego, Bu­
dżetu 1 Finansów na posiedzeniu w 
dniu 10 bm. ustaliła tryb prac nad /.

Idzie więc istotnie o po­
ważne zwiększenie dostaw

walnie 
eksport.

zwiększa swój 
Niewątpliwie o-

przedsiębiorstw handlu ... ---- ,—
meblami zrozumieją, że zbyt informacji, gdyż źródła i

grudniu ub. roku 
304% wyższe niż 
logicznym okresie 
a dostawy drobiu

jaj w kresie pewna poprawa.
były o 

w ana-
(m. w.)

mebli dostosowanych do
trzyma w ciągu roku do-

często w swoich zamówie­
niach kierują się własnym

1959 
o

wyższe. W styczniu
40' 'o 

br.

•) Por. ..Życie Gospodar­
cze" nr 3/61 1 51/52 z ub. 
roku.

wspólczesnych 
mieszkaniowych

warunków 
I życio-

datkowe, korzystne

wych ludności. W 1959 r. 
udział mebli nowoczesnych 
w ogólnych dostawach 
na rynek sięgał 4%, w 
1960 r. — około 15%. z tytn, 
że w ub. roku główny pro-

wienla 
więc

zza granicy.
zamó- 

Tak

gustem, w mniejszym

poważne zwiększc-
nie dostaw na rynek kra­
jowy mebli nowych nie bę-
dzie dla tego przemysłu

ducent 
wzorach

mebli 
miał

o nowych 
Ich dostar-

czyć na rynek za sumę 420 
min zl. a w br. przemysł 
kluczowy zobowiązany zo­
stał do wyprodukowania ich 
na sumę 700 min zl.

Drobna wytwórczość, któ­
rej udz.ial w dostawach 
mebli nowoczesnych był
dotychczas niewielki, 
w br. wyprodukować

ma 
na

potrzeby rynku krajowego 
■ m®hl| o nowoczesnych wzo­

rach za sumę 500 min zl; 
w tym spółdzielczość pra-

sprawą łatwą.
Największy zaś aktualnie 

dostawca mebli na rynek 
— drobna wytwórczość n'e- 
chętnie przyjmuje wszel­
kie „nowinki" meblarskie. 
Aby zmusić drobną wy­
twórczość do rezygnacji z 
mebli ciężkich, o dużych 
rozmiarach — w tym roku 
zmniejszono clostawv su­
rowca dla drohnel wytwór­
czości. Zarazem jednak 
handel zobow'ąz.al się do 
udzielania operatywnej po­
mocy w zdohvwaniu su­
rowców wszystkim zakła­
dom drobnej wytwórczości, 
które przystąpią do pro-

stopniu uwzględniają po­
trzeby 1 upodobania ryn­
ku. *

Centralny Zarząd Handlu 
Meblami uczyni! ze swej 
strony wiele, aby nie tyl­
ko zapewnić drobnej wy­
twórczości nowe, efektow­
no wzory mebli wykona­
nych z dostępnych, krajo­
wych surowców. Niemało 
wysiłku kosztuje CZHM 
przekonanie drobnej wy­
twórczości, że właśnie no­
we meble moją przed so? 
bą przys-łoćć. Ale osta- 
te-mle wojewódzkie prz^d-
sicblorstwa handlu meb a-
mi maja najwięcej możli­
wości, abv poprzez odpo­
wiednią politykę zam*wl ń, 
zmusić drobną wytwór­
czość do produkowania po­
szukiwanych na tynku 
mebli — nowoczesnych, (b)

Eksport sprzętu inwestycyjnego 
w 1960 roku

W roku ubiegłym nastą- Wśród eksportu szeregu
pll dalszy wzrost eksportu branż przemysłu maszyno- 

'”-J wego na czoło wysuwa sięmaszyn 1 urządzeń. Wed­
ług wstępnych obliczeń 
wyniósł on 1487 min zl
dew., 
lenia
proc.

przekraczając zalo-
planowe ok.
Głównymi odblorca-

ml naszych maszyn były w 
dalszym ciągu krale socjn-

nadal tabor pływający. 
Eksport statków handlo­
wych i rybackich do ZSRR, 
Brazylii. Indonezji, Fran­
cji I Egiptu osiągnął wy-
sokość 351 tnln zł dew.

llstvcZne 
Imporcie 
1281 min
ZSRR 492
dowe 140

Węgry 52 
krajów

uczestnlcząc w 
z Polski kwotą 
zl dew., w tym 
min, Chiny I.u- 
mln, Cz.cclwlo- 

m1n. NRD 59 min. 
min zl dew. Do 
kapitalistycznych

Na 
trzeba

dalszvch miejscach 
postawić eksnor' ta­

też eksport zakładów ' wy- 
I twarzających materiały bu­
dowlane (wytwórnie lek­
kich betonów eksporiowa- 
„no w ub. roku do ZSRR, 
Czechosłowacji, cementow­
nia i 2 fabryki płyt spilś- 
nlonych do Chin). Poza tvm 
zapoczątkowano eksport za­
kładów mechan'cznych, jak 
fabryka konstrukcil stalo­
wych I fabryka liczników 
di Indii, komplet Mirków 
energetycznych do Chin, 
stocznia kutrów rybackich 
do Indonezll. fahrvka śrub 
i gwoździ do Albanii, oraz

boru kolejowego (231 min 
zl dew.) I kompletnych o- 
hlektów (168 min zl dew.). 
Ta ostatnia dziedzina 
eksportu wykazuje szcze-

szereg Innvrh lowlrnvrh
obiektów, jak płuczki w g- 
lowe, urządzenia zbiorni­
kowe ilp.

wyeksportnwalHmv masz» n 
I urządzeń technicznych zi 
ok. 206 min zl dew.. przy 
czym wśród odbiorców do- 
minował’’ kra1” opóźnione 
w rozwoju gospodarczym.

gólnle 
wzrostu.

wysokie tempo
Największą rolę

Dość duża pozve^ siani-' 
wt także eksport «przetu 
motoryzacyjnego '79 min 
zl dew.), obrabiarek (56 
min zl dew.), maszyn cór- 
niezyeh (18 min zl dew.).

projektem planu 5-letnlego na lata 
1961—1965, który wkrótce ma wpłynąć 
do laski marszałkowskiej. Postano-, 
wlono, że zarówno zespoły tej komisji, 
Jak 1 komisje resortowe Sejmu roz- 
poczną prace nad tym projektem na 
podstawie otrzymanych już z Komisji 
planowania przy Radzie Ministrów 
materiałów roboczych.

Węzłowe zagadnienia 5-latkl rozpa­
trzy Sejmowa Komisja Planu Gospo­
darczego, Budżetu 1 Finansów. Powo­
łała ona zespoły poselskie dla opraco­
wania następujących problemów:

— inwestycji,
— postępu technicznego, kosztów, 

wydajności pracy i rozwoju nauki,
— polityki zatrudnienia 1 plac, do­

chodów ludności rolniczej 1 podnosze­
nia stopy życiowej,

— handlu zagranicznego,
— koordynacji rolnictwa, przemysłu 

i Innych działów gospodarki w planie 
5-letnim,

— rozwoju województw w planie 5- 
letnlm.

Sprawozdawcą generalnym projektu 
planu 5-Ietnlego komisja wybrała je­
dnomyślnie swego przewodniczącego 
— pos. Oskara Langego. W toku prac 
nad projektem wygłosi on — jak po-

Komlsję Planowania, Rada Ministrów 
uchwaliła projekt uchwały Sejmu o 
pięcioletnim planie rozwoju gospodar­
ki narodowej na lata 1961—1965,

Projekt ten przedstawiony zostanie 
Sejmowi w' najbliższych dniach.

zatwierdzony został również oparty
na projekcie uchwały sejmowej, pro­
jekt ' szczegółowej uchwały Rady Mt- 

, nlstrów o pięcioletnim planie rozwo-
ju gospodarki' narodowej wraz z za­
łącznikami konkretyzującymi zadania 
1 wskaźniki planowe.

KOPALNIA MIEDZI „LUBIN" 
ROZPOCZNIE W 1966 R. 

WYDOBYCIE

stanowiono referat dla członków
koniisji o podstawowych proporcjach 
w planie 5-lctnlm.

Rozpoczęto już budowę pierwszej 
kopalni mtedzi — „Lubin**. Jest to 
jedna z trzech kopalń, których budo­
wa rozpoczyna się w tej 5-latce.

Wydobycie rudy na skalę przemy­
słową z kopalni „Lubin** nastąpi w 
1966 r.

Na terenie złóż trwają już także róż­
ne roboty przy budowle wielu obiek­
tów 1 montażu urządzeń pomocni­
czych. Wznosi się również bloki mie­
szkalne dla załóg 1 placówki socjalno- 
uslugowe.

Geologowie 1 projektanci pracują 
nad badaniem i założeniami następ­
nych dwóch kopalń „Polkowice I*' I 
„Polkowice II**. Budowa pierwszej 
rozpocznle się w 1963 r., drugiej — w 
1965 r.

Trzy kopalnie rudy w rejonie Gło­
gowa uzyskają pełną moc produkcyj­
ną w latach siedemdziesiątych. Ale 
Już wcześniej — w latach 1968—1970 
ruszy produkcja w nowej hucie mie­
dzi, która zostanie zbudowana, aby 
można było w pełni przerabiać gło­
gowską rudę. Istniejąca huta miedzi 
w Legnicy nie będzie zdolna, mimo 
zakładanego podwojenia Jej mocy pro­
dukcyjnej, wywiązać się z tego trud­
nego zadania.

16 bm. odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów z udziałem przedstawicieli 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych 1 Polskiej Akademii Nauk. Po­
siedzenie poświęcone byto rozpatrze­
niu ostatecznej wersji dokumentów 
składających się na projekt pięciolet­
niego planu rozwoju gosnodarkl naro­
dowej w latach 1961—1965.

Po wszechstronnej dyskusji nad do­
kumentami przedstawionymi przezrn

i
ą

ELBLĄG JEDYNYM OŚRODKIEM 
BUDOWY WSZYSTKICH TYPÓW 

TURBIN

odgrywa tu zapoczątkowa­
ny I dobrnę rozwltający s'ę 
e"snort cukrowni do ZCRR, 
Chin. Iranu, Cejlonu. Wiet­
namu. Dobrze rozwija sięW handlu do usprawnienia

TEORIAPYTANIAODPOWIADAMY NA MIĘDZYNARODOWEGO W KAPITA-
Wybór Tekstów. PolskieLIZMIE

PRZEDStĘBIORS rWIEROTOWEcza

RENTA

dopiero

Zakładów Przemyślu KRYTYKA BUR-B. Smulewicz

POLITYKA HANDLU

ZUAZYJNYCH TEORII LUDNOŚCIO­
WYCH, Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze, 1960 r.. str. 358.

W obfitej literaturze poświęconej 
krytyce burźuazyjncj teorii ludnoś-

Jędrzej Lewandowski

charakterze ogólnotcorctycz-

1»

warunkach socjalizmu.

PRZEMYSŁOWYM. Polskie Wydaw­
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Rozszerzenie wachlarza asortymen­
towego eksportowanych do USA to- 
warów oraz powiększenie rozmiarów 
tego eksportu, umożliwione przez 
przyznanie klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania, niewątpliwie po­
zwoli na powiększenie ogólnego wolu­
minu naszego eksportu oraz przyczy­
ni się do poprawy bilansu handlowe­
go z krajami kapitalistycznymi.

(sf)

Czytclnik z -------- 
Bawełnianego Im. Kunickiego zapytu­
je, kiedy wyrówna się bilans handlu

nlkl Imprez targowych zorganizowa­
nych,w ostatnich dwóch latach w No­
wym Jorku i Chicago — istnieją duż.e 
możliwości korzystnego ulokowania 
na rynku amerykańskim najrozmait­
szych naszych towarów, W tym rów­
nież dóbr trwałego użytkowania, jak 
odbiorniki radiowe, rowery, maszyny

Zagadnienie jakości towarów rynkowych dorosło u nas 
do problemu ogólnokrajowego. Potrzeba jego rozwiązania 
i tym samym zabezpieczenia interesów konsumentów 
skłoniła m. in. resort handlu do wydania zarządzenia, 
które włożyło na handel detaliczny obowiązek dokom - 
wania odbioru jakościowego wszystkich przyjmowanych 
do sprzedaży towarów. Zarządzenie to jest słuszne 1 ko­
nieczne.

Wykonanie jednak wszystkich postanowień w nim za­
wartych wymaga poważnych środków. Np. sklep branży 
elektrotechnicznej, prowadzący sprzedaż telewizorów 1 
aparatów radiowych, powinien w momencie przyjmowa­
nia towaru rozpakować wszystkie opakowania, podłączyć 
każdy aparat i sprawdzić jego jakość. W odniesieniu do 
telewizorów nie wystarczy sprawdzić, czy zaświeci s’ę 
kineskop 1 czy żarzą się lampy. Trzeba zbadać jakość 
odbioru, obrazu i dźwięku.

Praktyka wykazuje Jednak, że nie wystarcza kilkumi­
nutowe sprawdzenie aparatów, gdyż wiele z .nich, mó­
wiąc językiem potocznym, „wysiada" dopiero po kilku 
godzinach. W celu dokonania właściwego odbioru Jakoś­
ciowego artykułów branży elektrotechnicznej, potrzebna 
Jest więc dość skomplikowana 1 stosunkowo droga apa­
ratura pomiarowa. Bez niej nie sposób ocerrć jako-cl 
radioodbiorników, jakości odbioru, obrazu i dźwięku w 
telewizorze itp. Tymczasem przedsiębiorstwa nie otrzy­
mały dotychczas odpowiednich środków finansowych na 
zakup tych przyrządów.

Podobnie przedstawia się sytuacja w Innych bran­
żach. Wszędzie potrzebne są odpowiednie aparaty, aby 
sprawdzić czy towar odpowiada obowiązującym normom 

technicznym. Ponadto, na dokonanie odbioru jakościo­
wego potrzebne są specjalne pomieszczenia, których brak 
jest na ogól w naszych lokalach sklepowych. Potrzebny 
jesł również wykwalifikowany personel, z odpowiedni­
mi wiadomościami towaroznawczymi. Nie mówiąc już 
o tym, że niekiedy zgodny z przepisami odbiór jakościo­
wy jest praktycznie niemożliwy. Trudno sobie bowiem 
wyobrazić, aby personel sklepu jubilerskiego mógł zaraz 
po odbiorze partii np. 1090 zegarków skontrolować ich 
punktualność, jakość wykonania Itp.

Przedsiębiorstwa napotykają więc wiele trudności 
w realizacji postanowień zawartych w zarządzeniu MHW.

Przerzucenie na handel odpowiedzialności za Jakość to­
warów nie powinno więc zdejmować z przemysłu ciężaru 
stałej dbałości o jakość i rodzaj produkowanych towa­
rów oraz ograniczać w czacie jego odpowiedzialności za 
wyprodukowane towary. Handel nadal będzie bowiem 
wykrywać większość usterek wykonania dopiero w mo­
mencie sprzedaży towaru. Przemyśl musi zaś za jego 
wady 1 wówczas odpowiadać. Nie wystarczą bowiem 
sankcje karne stosowane przez PIH w przypadku wy­
krycia wad technicznych czv niezgodności z normami.

Trzeba też pamiętać, że klient w wypadku siwierdz.e- 
nla wady technicznej lub niezgodności z normami tech­
nicznymi, ma prawo, w terminie 7 dni od daty zakupie­
nia towaru, zwrócić go do sklepu i zażądać zwrotu go­
tówki lub wymiany towaru na inny. Sklep obowiązany 
jest takie żądanie zaspokoić. Wchodzi wówczas w kon­
takt z zakładem produkcyjnym, który powinien ustosun­
kować się do reklamacji. Nie ma jednak dotychczas za­
rządzenia, które przesuwałoby w tym momencie odpo­
wiedzialność z handlu na przemysł. W związku z. tvm 
nierzadko się zdarza, że fabryki wprost ironicznie trak­
tują handel, który przesyła im reklamacje. ,

Wniosek w tych sprawach może być tylko Jeden. Za 
produkcję powinien odpowiadać w glótvnej mierze pro­
ducent. Są nawet w tej materii odpowiednie przepisy. 
Niestety, mówią one o odpowiedzialności ogólnie, są 
niesprecyzowane i nie przewidują sankcji, które powin­
ny być stosowane w przypadku niewywiązywanla się 
przemysłu z obowiązku dostarczenia do sklepu dobreęo 
pod względem jakościowym towaru. Sprawa odblnni 
jakościowego i związanych z. nim reklamacji wymaga 
więc nadal gruntownego opracowania.

/ANUSZ NIKLEWICZ
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12 bm. zakończyła dwudniowe obra­
dy w Elblągu komisja rządowa powo­
łana dla opracowania projektu uchwa­
ły mającej określić środki I kierunki 
pełnego wykorzystania potencjału 
przemysłowego 1 rozbudowy lego mia­
sta.Dotychczasowe prace komisji po­
zwoliły zebrać materiały związane z 
projektowanym stworzeniem w Elblą­
gu jednego z największych w Europie 
ośrodków budowy turbin energetycz­
nych 1 przemysłowych. Jak wiadomo. 
Elbląskie Zakłady Mechaniczne im. 
Świerczewskiego („Zamech") zrobiły 
wielki wysiłek, uruchamiając produk­
cję turbin o mocy 25 MW 1 50 MW 
oraz podejmując produkcję turbin o 
mocy 120 MW.

Jednakże, jak stwierdzono w czasie 
obrad, rozwój polskiej energetyki mu­
si się oprzeć na turbinach wielkiej 
mocy — 200 I 300 MW, tańszych w bu­
dowle i eksploatacji. Zbudowanie w 
latach 1961—1965 dodatkowej Ilości tur­
bin, przyśpieszenie 1 podjęcie w obec­
nej 5-latce budowy pierwszej turbiny 
o mocy 300 MW to ważne zadanie o 
znaczeniu państwowym.

W czasie obrad komisji wskazywa­
no. że wszystkie typy turbin budowa­
ne będą wyłącznic w Elblągu (począt­
kowo proponowano stworzyć drugi 
ośrodek kosztem 300 min zl).

Sprawy rozwoju Elblaga jako wiel­
kiego ośrodka przemysłowego Polski 
północnej będą w niedługim czasie 
przedmiotem uchwały rządowej.
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Problemy ekonomiczne
Prasa ubiegłego tygodnia', bez względu na swe sta­

łe zainteresowania, wiele miejsca poświęciła sprawie 
powrotu do kraju skarbów wawelskich. Wydarzenie 
to, acz. dotyczy wartości kulturowych, nabrało swojej 
doniosłej wymowy politycznej. Z Jednej bowiem stro-
ny po z górą dwudziestoletniej tułaczce, skarby wra­
cają do swego prawowitego właściciela — narodu 
polskiego, z drugiej zaś 'rewindykacja pamiątek na­
rodowych zamyka pewien okres, w którym nie 
wsze siły niechętne naszemu ustrojowi kierowały się

za-

niezbędnym realizmem politycznym.
Obszerny materiał o peregrynacjach dziejowych ar­

rasów wawelskich przynosi 2 nr POLITYKI w artykule
Edmunda

W tym 
publikuje 
wskazuje,

Semila pt. „Wędrówki arrasów." 
samym numerze Mieczysław F. Rakowski 
artykuł „Wychowanie ekonomiczne". Aulór 
że wychowanie ekonomiczne społeczeństwa
się sprowadzać tylko do poznania liczb 1 

wskaźników planów rozwoju. To równie — a nmżo 
nawet przede wszystkim „zrozumienie konieczności
pracowania lepiej,I, wydajniej, mądrzej**.

Aleksander Jędrzejczak i Jerzy Pietrucha
kule „Raport z kraju uczących się ludzi • omawiają 
zagadnienia szkolenia załóg na przykładzie zakładów 
przemysłu chemicznego, budownictwa oraz, przemysłu
drzewnego. Rozważa 
terialacli zebranych

autorzy oparli na ma-
zakładach podległych Mi­

nisterstwu Przemysłu Chemicznego, 49 — Ministerstwu
Budownictwa i Materiałów Budowlanych oraz. 
Ministerstwu Leśnictwa i Przemyślu Drzcwncgi Za­
kłady te zatrudniają łącznie ponad 160 tys. pracow­
ników. Z liczby tej proc, robotników
ukończonej szkoły podstawowej. W 28 zakładach nie 
istnieją komórki szkolenia zawodowego. W wielu in-

nych fabrykach szkolenie organizują 1 prowadzą lu­
dzie z zaledwie podstawowym wykształceniem. Dla 
Ilustracji: spośród 2280 kierowników kursów 1 wykła-

dowców zaangażowanych w latach 1959 1960
proc, miało wykształcenie podstawowe, 40,4 proc. — 
średnie, 43.4 proc. - wyższe.

Autorzy w oparciu o wymienione materiały stwier­
dzają, że z. roku na rok obniża się poziom szkolenia 
zawodowego 1 zmniejsza się liczba szkolonych.

Zdaniem autorów niezbędnym warunkiem uzdro­
wienia tego stanu rzeczy Jest zwrócenie przede wszy­
stkim uwagi na przygotowanie odpowiedniej kadry 
wykładowców i organizatorów szkolenia. Ort ich bo­
wiem poziomu 1 przygotowania zależy w dużej mierze 
wvnlk kosztownej akcji szkolenia zawodowego.

NOWA KULTURA przynosi artykuł Barbary Seidłcr 
„Czy nowa klasa robotnicza?". Autorka pokazuje za­
łogę Hlltv Warszawa. Na tym Ile kreśli obraz, tworze­
nia się nowych tradycji, cementowania się załogi 
w jedną całość. Jest to proces trudny i powolny, wie­
le w- nim jeszcze barw nie najjaśniejszych, ale też 
wiele przestanek, że z różnorakiego, często przypad­
kowego elementu powstanie w pełni świadoma zało­
ga wielkiego warszawskiego zakładu przemysłowego. 
Uwagi Barbar}' Sctdler potwierdzają jeszcze raz ko­
nieczność prowadzenia dokta Inych. naukowych badań 
socjologicznych w wielkich zakładach przemysłowych.

Grudniowy numer „HANDLU ZAGRANICZNEGO*1 
wyszedł z poważnym opóźnieniem. Nie Jest to zresztą 
wyłączna cerha tego czasopisma. Nasze periodyki 
ciągle jeszcze borykają się z niesłychanie długimi cykla­

mi produkcji, przy czyni z. cyklu tego najwięcej cza­
su pochłaniają prace w drukarni. Można by nawet 

svtuaeja tu ulega pcw-

nemu pogorszeniu “ cykle wydłużają sic» zamiast

Ostatni numer Handlu Zagranicznego** zawiera ar­
tykuł Zygmunta Karpińskiego „Klauzule waloryzacyj­
ne w teorii i praktyce**, Kazimierza Libery „Służba 
konsularna a eksport do krajów kapitalistycznych*', 
Klemensa Białeckiego „Elektrim** - w łS-lecie Istnie­
nia**, Stanisława Długosza „W sprawie transakcji han­
dlu zagranicznego** oraz obszerną konsultację .Jana 
Zieleniewskiego „Rynek**. .

Edward Chomicki omawia zagadnienie aktywizacji 
eksportu zabawek. Eksport ten rozwija się dynamicznie 
jeśli poziom roku 1951 przyjąć za 100. to przewidywa­
ne wykonanie za 1960 r. wynosi^ — SIO. Równocześnie 
następuje zmiana w strukturze eksportu zabawek. 
W 1955 r. 14.2 proc, stanowiły lalki a 10 proc, zabaw­
ki drewniane. Natomiast już w 1959 lalki utrzymały 
swój wysoki udział (16 proc.), na drugie zaś miejsce 
wysunęły się zabawki pluszowe (9,7 proc.). Pojawiły 
się również w eksporcie zabawki z mas plastycznych. 
Głównymi odbiorcami naszych zabawek w 1959 r. 
bylv następujące kraje: USA - 59,2 proc.. Wielka 
Brytania — 13,2 proc., Kanada - 5.? proc., Holandia - 
4,s' proc., Belgia - 4 proc.. 1 Inne kraje.

Autor wskazuje. Iż. Istnieją dalsze możliwości loko­
wania naszych zabawek na rynkach zagraniczny ch. 
Niezbędne jednak jest, by przemysł nasz produkował 
zabawki wysokiej Jakości, dobrze wykończone, właś­
ciwie opakowane I by były one dostarczane ścisłe w 
umówionych terminach. Ważnvm warunkiem Jest rów­
nież elastyczność w produkcji i dostosowywanie się 
do postępu w tej dziedzinie.

Numer zawiera bogaty materia! st: 
czący naszego handlu zagranicznego.

Wlelu czytelników zapytuje o zna­
czenie przyznanej nam ostatnio przez 
USA klauzuli najwyższego uprzywile­
jowania oraz o przyczyny tego posu­
nięcia rządu amerykańskiego.

Z klauzuli najwyższego uprzywile­
jowania, oznaczającej prawo do ulgo­
wej taryfy celnej dla eksportowanych 
przez nas towarów, korzystaliśmy w 
Stanach Zjednoczonych do 1951 roku, 
kiedy to w związku z nasileniem 
„zimnej wojny" rząd amerykański 
cofnął nam te uprawnienia. Przyzna­
nie obecnie tej klauzuli nie jest więc 
żadnym nowym posunięciem, ale je­
dynie przywróceniem praw nam przy­
sługujących.

Wląże się to oczywiście z popiera­
nym przez obie strony rozwojem sto­
sunków handlowych między Polską a 
USA, wyrażającym się z jednej strony 
znacznym importem zboża, pasz, ba- 

’ wełny 1 pewnej ilości sprzętu inwe­
stycyjnego ze Stanów Zjednoczonych, 
opartym częściowo na kredytowych 
dostawach tzw. nadwyżek rolnych; z 
drugiej zaś trerony — w zwiększającym 
się powoli, ale stale polskim ekspor­
cie różnych towarów na rynek amery­
kański (w tej liczbie szynki, wódek, 
ozdób choinkowych, wyrobów ludo­
wych 1 artystycznych oraz szeregu In­
nych towarów przemysłowych). Nie 
bez znaczenia dla faktu przyznania 
Polsce klauzuli najwyższego uprzywi­
lejowania byto także uregulowanie 
ciągnącej się przez szereg lat spornej 
sprawy o wysokość odszkodowania z. 
tytułu nacjonalizacji majątku należą­
cego do obywateli amerykańskich.

Wstęp dla naszych towarów na bar­
dzo wielki I chłonny rynek amerykań- 

' skl byl przez cały len czas wielce 
utrudniony ze względu na dyskrymi- 
nulące nasz eksport wysokie, niejed­
nokrotnie kilkakrotnie wyższe od obo­
wiązujących inne kraje, stawki celne. 
Przywrócenie więc klauzuli najwyż­
szego uprzywilejowania będzie miało 
ogromny wpływ na rozwój naszego 
eksportu do Stanów Zjednoczonych. 
Zwłaszcza, że — jak wykazała doko­
nana penetracja tego rynku oraz wy-

zagranicznego?
Obecny slan ujemnego salda bilan­

su handlowego, czyli nadwyżka war­
tości Importu nad wartością ekspor­
tu, wynika z szybkiego rozwoju na­
sze) gospodarki. Niedostateczna ro­
dzima baza surowcowa powoduje, ż.e 
dla zaspokojenia potrzeb szybko ro­
snącej produkcji przemysłowej trzeba 
importować znaczne Ilości surowców 
1 materiałów. Industrializacja kraju 
wymaga również importu maszyn, 
urządzeń I licencji zagranicznych. 
Własna bowiem produkcja maszyn 1 
urządzeń nie wystarcza dla pokrycia 
potrzeb przemysłu, zwłaszcza że uwa­
runkowana postępem technicznym 
specjalizacja produkcji maszynowej 
nie pozwala nam na budowę wszyst­
kich rodzajów I typów maszyn. Poza 
tym — W związku z koniecznością 
stałego podnoszenia poziomu życiowe­
go ludności — zmuszeni jesteśmy do 
importowania .poważnych ilości żyw­
ności. przede wszystkim zboża 1 pasz. 
Własna bowiem produkcja rolna nie 
może — z uwagi na jej specyfikę — 
rosnąć w tempie równym wzrostowi 
produkcji przemysłowej.

Wszystklm tym., potrzebom nie może 
chwilowo sprostać wielkość masy to­
warowej, którą można by przeznaczyć 
na eksport. Główną przeszkoda w wy­
równaniu importu eksportem nie Jcsi 
bowiem niemożność ulokowania na­
szych towarów na rynkach zagranicz­
nych. ale brak dostatecznej Ilości to­
warów nadających się na eksport. Sy­
tuacja zmieni się w aposób zasadni­
czy dopiero wtedy, gdy rozpoczęte In­
westycje zostaną zakończone i nowo 
wybudowane obiekty zaczną owoco­
wać w postaci zwiększonej masy to­
warowej, której część można będzie 
sprzedać za granicę.

Aby proces ten przyspieszyć, podej­
muje się środki zmierzające do skró­
cenia cyklu inwestycyjnego. Inną zaś 
metodą spowodowania poprawy bi­
lansu handlowego Jest zapoczątkowa- ■ 
na zmiana struktury towarowej 
eksportu. Chodzi po prostu o to, aby 
wywozić nie surowce 1 półfabrykaty, 
ale przede wszystkim towary gotowe, 
zawierające większą Ilość pracy ludz­
kiej i z tego powodu przedstawiające 
wyższą wartość. Już dzisiaj udział ta­
kich towarów w całości naszego wy­
wozu jest o wiele wyższy niż przed 
kilku laty. Ma on być w dalszym 
ciągu powiększany, przy czym polity­
ka w zakresie handlu zagranicznego 
Idzie również w kierunku zastępowa­
nia w eksporcie towarów o niższej • 
wartości — towarami bardziej warto­
ściowymi. Podobny cel chce się także 
osiągnąć eksportując nasze towary na 
nowe rynki, gwarantujące wyższą ce­
nę 1 korzystniejsze warunki zapiały. 
Czyni się również wysiłki, aby 
eksport określonych towarów doko­
nywany byl w okresach najwyższej 
na nie koniunktury na rynkach świa­
towych.

Wszystko to ma doprowadzić do sta­
łego zmniejszania się ujemnego salda 
w naszym bilansie handlowym. Prze­
widuje się, że w okresie bieżącego 
planu pięcioletniego saldo to będzie 
się zmniejszało, a pod koniec tego 
planu, w roku 1965, powinno się ono 
przekształcić w saldp dodatnie.

(nl)

Wvdawnictwa Gospodarcze 1960, str. 
508.

Wybór Tekstów przygotowany zo­
stał z myślą o wypełnieniu luki w po­
staci braku dostatecznej literatury 
własnej 1 obcej (tłumaczonej), zwlasz-

nym, kióra pozwalałaby nn pełne po­
znanie podstawowych zagadnień 
teorii i polityki handlu zagranicznego 
i międzynarodowego 1 która umożli­
wiłaby zapoznanie się z najważniej­
szymi prądami i kierunkami w zagra­
nicznej literaturze ekonomicznej po­
święconej tej problematyce.

Bliższe zapoznanie Czytelnika pol­
skiego z problemami teorii 1 polity­
ki handlu zagranicznego w kapitaliz­
mie będzie mieć duże znaczenie dla 
lepszego zrozumienia mechanizmu 
handlu międzynarodowego w kapita­
lizmie. a w związku z tym także dla 
studiów nad całokształtem współczes­
nego kapitalizmu.

Książki 
nadesłane

clowych książka wybitnego demogra­
fa B. Smulewicza, który pracuje nad 
tymi zagadnieniami od przeszło 20 lat, 
stanowi jedną z bardziej interesują­
cych i cennych pozycji.

B. Smulewicz wyjaśnia w swej pra­
cy dlaczego żadne posunięcia z zakre­
su polityki demograficznej nie są w 
stanic zapewnić — w ramnch ustro­
ju kapitalistycznego — radykalnego 
rozwiązania palących problemów re­
produkcji, zdrowia i rozwoju ludnoś­
ci, oraz dlaczego staje się to możliwe

Celem książki jest stosunkowo 
wszechstronne i systematyczne za­
poznanie czytelnika poprzez mate­
riały statystyczne z doniosłymi o- 
s>ągnięciaml dziesięcioletniego budow­
nictwa gospodarczego 1 kulturalnego 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Autor nic usiłuje przy tym przedsta­
wić problemów demograficznych w 
krajach socjalizmu wyłącznic w jas­
nych barwach, ant odmalowywać sy­
tuacji w krajach kapitalizmu wyłącz­
nic w barwach ciemnych. Wnioski, do 
których dochodzi autor wzbogacą nie­
wątpliwie szeroką dyskusję na temat 
współczesnej problematyki demogra­
ficznej.

10 LAT CHIŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWEJ. Książka 1 Wiedza, 1960 r. 
str. 130.

GRUNTOWA W ROLNICTWIE POL- 
SKIDL Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze. Warszawa t960 r.. str. 152.

Autor podjął próbę przedstawienia 
rentv gruntowej występującej w rol­
nictwie polskim w ścisłym powią­
zaniu z kosztami i cenami produk­
tów rolnych, z dochodami producen­
tów rolnych oraz z podziałem tych 
dochodów między producentów 1 
państwo. Na tym tle Autor próbuje 
wyjaśnić rolę renty gruntowej w ra­
chunku ekonomicznym, jej znaczenie 
z. punktu widzenia stworzenia bodź­
ców oszczędnego gospodarowania z'e- 
mią. Końcowa część pracy poświę­
cona Jest problematyce «ny ziemi 
oraz jej związku z rentą gruntową.
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